
anie L. Breżniewa z E. Honeckerem
MOSKWA (PAP). Leonid Breżniew spotkał się w piątek na

Krymie z przybyłym na krótki wypoczynek do ZSRR Erichem
Honeckerem, W toku spotkania obydwaj przywódcy z zadowo­
leniem podkreślili, że wszechstronna współpraca między KPZR
i NSP.T oraz między ZSRR | hJRD rozwija się pomyślnie,

E. Honecker poinformował L. Breżniewa o przygotowaniach
do obchodów 30-lecia NRD,

W przededniu 4. rocznicy konferencji w Helsinkach L. Breż­
niew i E, Honecker podkreślili, że zmniejszenie konfrontacji mi­
litarnej w Europie staje się sprawą coraz pilniejszą.

MOSKWA (PAP). W piątek zawinął do portu w Tallinie zes­
pół okrętów Marynarki Wojennej PRL, dowodzony przez admi­
rała Ludwika Janczyszyna. W skład zespołu wchodzą przodują­
ce w szkoleniu okręty: ORP „Wodnik”, trałowiec bazow-y
TRB-620 »raz okręt desantowy ODS-810. Gości polskich, przy­
byłych do stolicy Estonii z oficjalna wizytą przyjaźni, powitał
dowódca Floty Bałtyckiej ZSRR, admirał Władimir Sidorow.

o-

Święto narodowe Peru
WARSZAWA (PAP). Z okazji święta narodowego Republiki

Peru, przypadającego w dniu 28 bm., przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wystosował depeszę gratulacyjną do pre­
zydenta republiki gen. Francisco Moralcsa Bermudeza Cerrutti.

Indie: rozmowy Ch. Singha
DELHI (PAP). Podczas gdy zwycięski lider rozłamowej „Janaty

świeckiej” 76-letni przywódca chłopski Charan Singh prowadził
27 bm, rozmowy na temat składu i programu pierwszego w

dziejach Indii rządu koalicyjnego, ustępujący premier, 83-letni

Morarji Desai zrezygnował ze stanowiska przywódcy Janaty w

parlamencie i ogłosił, że wycofuje się na zawsze z czynnego ży­
cia politycznego.

Charan Singh. który ma zostać zaprzysiężony jako nowy pre­
mier w sobotę po południu, konferował w piątek ze swymi ko­
legami partyjnymi i przedstawicielami innych stronnictw koali­
cji. zaś kilku czołowych współpracowników Charan Singha prze­
mawiało wieczorem na wiecu do ogromnego tłumu, złożonego w

większości z wieśniaków, i oświadczyło że nowy rząd będzie wal­
czył z fanatyzmem religijnym, bronić demokracji i jedności na­
rodowej.

Proces w Wietnamie
HANOI (PAP). W Danang, w centralnym rejonie Wietnamu,

odbył się publiczny proces sądowy organizatorów nielegalnych
wyjazdów obywateli SRW poza granice kraju. Odpowiadający
przed sądem członkowie podziemnego „biura turystycznego” są
byłymi wojskowymi marionetkowej armii sajgońskiej lub wy­
wodzą się z rodzin burżuazyjnych. Ujęci na gorącym uczynku
przyznali się do winy. Sąd skazał oskarżonych na kary więzie­
nia od 6 do 12 lat i pozbawienie praw obywatelskich na 2—4 latać

Wzorem innych miast
w obrębie zabytkowe­
go Głównego Miasta
w Gdańsku wprowa­
dzono od połowy lipca
hr. ograniczenia w ru­
chu samochodowym.
Powiększająca się li­
czba pojazdów miesz­
kańców Gdańska, jak
również nasilenie ru­
chu samochodów w o-

kresie sezonu letniego,
były poważnym zagro­
żeniem dla środowiska
naturalnego i znacznie

przyspieszały proces
niszczenia bezcennych
zabytków. N/z: samo­
chody na parkingach
zlokalizowanych wokół
zabytkowego Główne­
go Miasta.

Fot. — CAF

Z prac Rady Ministrów
♦ Sprawy wyżywienia ♦ Usprawnienie pracy transportu i energetyki
♦ Aktywizacja eksportu Powiększenie produkcji towarów pierwszej

potrzeby ♦ Zadania inwestycyjne

WARSZAWA (PAP). Jak Informuje rzecznik prasowy, rzą­
du — 27 bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów. Uczest­
niczyli w nim wojewodowie i prezydenci miast. Dokonano

oceny realizacji Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego
w pierwszym półroczu 1979 r. oraz ustalono główne kierunki
działań, wokół których powinna koncentrować się uwaga
wszystkich organizacji gospodarczych w nadchodzących mie­
siącach.

Na czoło wysunięto problemy
dotyczące wyżywienia narodu, a

więc przede wszystkim zapew­
nienia możliwie jak największej
produkcji zbóż, roślin okopo­
wych i pastewnych, a tym sa­
mym utrzymania tendencji roz­

wojowych w hodowli. Nakazuje
to wzmożenie przedsięwzięć ma­
jących na celu sprawne zakoń­
czenie prac żniwnych, bez opóź­
nień i strat. Wojewodowie i na­
czelnicy gmin powinni dołożyć
maksimum starań o zwiększenie

upraw peptonowych. Wcześniej­
sze rozpoczęcie prac z tym zwią­
zanych stwarza bowiem szansę

wyrównania braków w bilansie
paszowym. We wszystkich wo­
jewództwach muszą być wyda­
ne odpowiednie dyspozycje z

myślą o należytym gromadzeniu
i konserwacji, jak również o ra­
cjonalnym zużytkowywaniu pasz
oraz pełnym wykorzystaniu pro­
duktów ubocznych i odpadów
rolno-spożywczych na cele pa­
szowe. Ważnym obowiązkiem
producentów, zaplecza technicz­
nego rolnictwa i organizacji dy-
strybutorskich jest zapewnienie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Z okazji

święta Odrodzenia

Depesze gratulacyjne
WARSZAWA (PAP). Do przy­

wódców naszego kraju nadeszły
dalsze depesze gratulacyjne x o-

kazji Święta Odrodzenia.
Narodowi polskiemu, budują­

cemu swe państwo pod przewo­
dem rewolucyjnej partii i jej
wypróbowanego kierownictwa,
naród palestyński i jego rewo­
lucyjne siły życzą rozkwitu i

postępu — czytamy m. in. w de­
peszy przesłanej przez Jasera
Arafata, przewodniczącego Ko­
mitetu Wykonawczego Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny.

Depesze gratulacyjne nadeszły
z Republiki Boliwijskiej, Sudań-

skiej Republiki Demokratycznej,
Republiki Zairskiej, Republiki
Ugandy, Republiki Wybrzeża
Kości Słoniowej, Republiki Hai­
ti, Republiki Togijskiej, Repu­
bliki Ruandyjskiej, Federacji
Zjednoczonych Emiratów Arab­
skich oraz Trynidadu i Tobago.

KAMPUCZA. Najważniejszym obecnie zadaniem kampuczańskich rolników jest szybkie Przepro­
wadzenie siewów i pomyślny zbiór plonów. N/z: likwidacja odłogów w jednej z południowych pro­
wincji kraju. Fot>

_
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Przed 35. rocznicą
Powstania Warszawskiego Obradowały KSR-y

Po I etapie Ogólnopolskiej Studenckiej Akcji Kraków

Ponad 400 studentów pracowało
przy odnowie zabytków

(Inf. wŁ) Przypomnijmy, że pierwsi
Uczestnicy Ogólnopolskiej Studenckiej
Akcji Kraków (a byli nimi studen-
ei Politechniki Krakowskiej) przyby­
li 28 czerwca. 2 lipca uroczyście za­
inaugurowano Akcję Lato oraz Akcję
Kraków w SCK „Jaszczury”, zaś 3

lipca poszczególne grupy studenckie

rozpoczęły prace konserwatorskie i in­
wentaryzacyjne przy zabytkowych o-

biektach naszego miasta.

Co przez ten czas zrobili? Grupa stu­
dentów Politechniki Wrocławskiej do­
konała częściowe] inwentaryzacji
cmentarza Rakowickiego, grupa mło­
dzieży z Uniwersytetu im. Mikołaja

Kopernika w Toruniu oczyściła portal
budynku przy ul. Brackiej 10, wykonu­
jąc jednocześnie prace zabezpieczające
oraz dokonała inwentaryzacji kościółka
św. Benedykta i obiektów bloku nr 50
na Kazimierzu. Studenci Politechniki

Krakowskiej przedstawili propozycje
projektowe oraz przeprowadzili inwen­
taryzację pałacu w Łobzowie i kamie­
nicy Bractwa Kurkowego, Współpracu­
jąca z nimi spora grupa słuchaczy Uni­
wersytetu w Zagrzebiu uczestniczyła
w pracach w bloku nr 16. Studenci
krakowsiej ASP w ramach praktyk
przeprowadzili inwentaryzację w o-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Sympozjum ZG ZBoWiD
WARSZAWA (PAP). 27 bm. odbyło się w Warszawie, zorgani­

zowane staraniem Zarządu Głównego Związku Bojowników
o Wolność i Demokrację — sympozjum poświęcone 35. rocznicy
wybuchu Powstania Warszawskiego. W sympozjum uczestniczy­
li naukowcy oraz kombatanci — byli żołnierze powstania.

Otwierając obrady prezes ZG ZBoWiD Stanisław Wroński przy­
pomniał historię Powstania Warszawskiego; przed 35 laty. 1 sierp­
nia 1944 r. wielki zryw zbrojny mieszkańców Warszawy połączył
bojowników powstania — żołnierzy AK oraz innych formacji re­
prezentujących wszystkie nurty antyfaszystowskiego ruchu
oporu. Powstańcy wspomagani byli przez ludność cywilną mia­
sta; hitlerowscy ludobójcy zamordowali ok. 200 tys. mieszkań­
ców Warszawy i zamienili stolicę w morze ruin.

W wystąpieniach przypomniano szeroko polityczne i militarne
aspekty powstania.

Mówiąc o znaczeniu walki prowadzonej przez bojowników
powstania, akcentowano patriotyzm powstańców i ludności cy­
wilnej; podkreślono znaczenie wysiłku zbrojnego żołnierzy Lu-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Współtwórcy historii 35-lecia PRL

W pracowni Czesława Rzepińskiego
Profesor niechętnie mówi o

sobie, przeprasza za bałagan w

pracowni, ale wkrótce będzie ją
odnawiał, więc obrazy, sztalugi
trzeba gdzieś złożyć. A jest tego
sporo. Co robił nim został wy­
bitnym malarzem?

Chodził, do Gimnazjum Sobie­
skiego i zupełnie nie intereso­
wał się sztuka, aż tu w VI kla­
sie przerysował z gazety obra­
zek i potem tyle czasu przezna­
czał na malowanie, że nie star­
czało. na naukę. W 1925 roku
rozpoczął studia na Akademii
Sztuk1 Pięknych w Krakowie.

Jego profesorami byli m. in.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

rzybów nie ma. Z u-

tęsknieniem czekałem
na deszcz. Wreszcie

lunął. Najwyższy już czas,
bo miejscami trawa spalona
od słońca. A jednak mimo

tej smutnej i groźnej suszy
w lesie. nikt, kto zna pusz­
czę, nie śmiał jakoś wymówić
słowa — klęska. Być może
dlatego, że nie pozwalał na

to jakiż magiczny strach
przed wywoływaniem złych
duchów puszczańskich. A
słowo tutaj, jest to na pę­
tano sprawa wzięta ze świa­
ta magii, a nie z realności
przyrody. 1 dobrze, że nikt

tej klęski nie wymówił, bo
po kilku dniach ożywczych
deszczów musi nastąpić eks­
plozja utajonego dotąd życia.
Tym bardziej wówczas nikt
nie ośmieli się nazwać tego
cudu przyrody „klęską uro­
dzaju".

Samoczynny mechanizm
wbudowany głęboko w zie­
mię t w cztery pory roku

steruje przyrodą genialnie. 1
żadne cybernetyczne terminy
typu „sprzężenia zwrotne"
niczego tu nie wyjaśniają.
Na szczęście!

Byłem tu — w Puszczy Pi­
skiej — w środku zimy, naz­
wanej przez nas jednoznacz-

nie klęską żywiołową. Ze

zdziwieniem jeździłem zagu­
bionymi w lesie przecinkami
leśnymi samochodem osobo­
wym. Każda drożyna była
przecierana dzień w dzień
pługami nadleśnictwa. Nie

była to akcja drogowa, to

W PÓŁ SŁOWA...

I tym razem trudno było
powiedzieć klęska, raczej
tragedia. "Lecz gdy nadeszła
wiosna, ludzie z lasu zaob-
serwowali niebywały,- szo­
kujący wprost przyrost natu­
ralny zwierzyny. Przyroda
rekompensuje swoje własne

Maciej Szumowski

Nie jestem
zającem!

była niezbędna, rutynowa
robota leśników, którzy każ­
dej zimy wiedzą, co mają ro­
bić, by chronić zwierzynę.
Sarenki zapadające się to głę­
boki śnieg nie dojdą wszak
do karmy dowożonej przez
człowiecze służby leśne.

A jednak ogromny procent
zwierząt zginął tej zimy, bo
nikt jeszcze nie wymyślił,
jak dostarczyć im. wodę, któ­
ra nie zamarznie w kilka
minut.

straty w sposób żywiołowy,
a jednak jak bardzo przemy­
ślany. Jeśli wolno w ogóle
użyć w opisywaniu tego fe­
nomenu słowa „przemyśla­
ny”.,.

Nie zaliczam siebie do tych
mnożących się bałwochwal­
ców przyrody, którym nie
starcza ani wiedzy o przyro­
dzie — ani wiedzy o rodzaju
ludzkim, a którzy widzą raz

w roku trochę zieleni i to
im starcza jako pretekst do

ucieczki od realności tego
świata,

I nie wystarcza ml ta obel­
żywa satysfakcja płynąca ze

stwierdzenia, że przyroda
jest doskonała, a życie społe- ,

czne nie. Gdyby to było mo- (
żliwe, chętnie widziałbym 1
odwrócenie sprawy do góry
nogami. Wszak nie jestem i

zającem — a tylko człowie­
kiem. i

Z dlatego właśnie, a nie z i
bałwochwalstwa, zmuszony ,

jestem do nawoływania o po-
'

korę wobec przyrody. Taką
pokorę, która pozwoli się
trochę uczyć; trochę podpa­
trzyć z tej naturalności bio- 11

logicznego rytmu. i

Musimy się uczyć patrzeć .

na rytm społeczny i to nie

tylko w skali czterech pór
roku. Można — i trzeba — 1

patrzeć dalej, nie żałując 1,
wyobraźni. Wszak sosna ro- 1
śnie ponad sto lat. To nie i

jest tak dużo. Zaledwie tyle (
co niecałe dwa pokolenia.

Trzeba pamiętać o tym, że
człowiek rośnie jak drzewo,

'

oraz, że czas wrastania po- 1 ,

kolenia w życie to też jedno- I
stka czasu...

Przesyłam Wam letnie po­
zdrowienia, pamiętając, że 1

przyjdzie zima, wiosna i i
znów lato. {

■ „WNAR“: poprawić rytmikę produkcji
h ,,IGLOOPOL“: stawka na wyższq jakość

„KABEL": dodatkowe wyroby
(Inf. wł.) Robocze sesje Kon­

ferencji Samorządu Robotnicze­
go w tarnowskim przemyśle oce­
niają wykonanie zadań I półro­
cza i zastanawiają się nad. środ­
kami zapewniającymi pełne wy­
konanie planów rocznych. Wczo­
raj dyskutowano o tym w FOS

„Pónar” i dębickim „Igloopolu”.

W obu tych dużych zakładach

planowana sprzedaż została wy­
konana, a nawet przez „Igloopol”
przekroczona. Obserwowano je­
dnak w pierwszej połowie roku

pewne perturbacje z kooperan­
tami, jakością i terminowością
dostaw surowcowych i opako­
wań, zresztą ta rytmiczność nie

jest tylko spowodowana czynni­
kami zewnętrznymi — stwier­
dzano w „Ponarze” — ale wpły­
wają na nie również przyczyny
tkwiące w zakładzie. Podobnie

jest z nadmierną fluktuacją, ja­
ką obserwuje gię w tarnowskiej
fabryce. Na tę ostatnią mają
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Dzieciom
światu

WARSZAWA (PAP). Dobiegł
końca XXVIII Centralny Mię­
dzynarodowy Obóz Pokoju i

Przyjaźni Związku Harcerstwa

Polskiego, który w br. odbywał
się pod hasłem „Dzieciom u-

śmiech — światu pokój”. W o-

bozie tym wzięła udział, wraz z

polskimi harcerzami, ok. 500-oso-
bowa grupa dziewcząt i chłop­
ców — przedstawicieli organiza­
cji pionierskich i postępowych
organizacji dziecięcych z 28 kra­
jów.

Końcowym akcentem XXVIII
Centralnego Międzynarodowego
Obozu Pokoju i Przyjaźni ZHP
stało się 27 bm. tradycyjne już
spotkanie wszystkich zagranicz­
nych gości w pałacu Urzędu Ra­
dy Ministrów przy Krakowskim
Przedmieściu w Warszawie.
Dzieci I młodzież gościł — w

imieniu członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, prezesa Rady
Ministrów Piotra Jaroszewicza
— członek Biura Politycznego

uśmiech -—

pokój"
KC PZPR, wicepremier Mieczy­
sław Jagielski; przekazał on

dziewczętom i chłopcom gorące
życzenia i pozdrowienia najwyż­
szych władz politycznych i pań­
stwowych, organizacji społecz­
nych i młodzieżowych. Wicepre­
mier mówił o dorobku 35-lecia
Polski Ludowej, a na tym tle
podkreślił aktywny udział na­
szego kraju w utrwalaniu poko­
ju, odprężenia 1 rozwijaniu
współpracy międzynarodowej.
M. Jagielski wskazał m. in. na

przedłożoną przez Polskę z ini­
cjatywy T sekretarza KC PZPR
— Edwarda Gierka i przyjętą
przez ONZ, deklarację o wycho­
waniu społeczeństw w duchu po­
koju, na deklarację praw dziec-
ka, projekt międzynarodowej
karty o ochronie praw dziecka,
a także na budowę pomnika-
szpitala Centrum Zdrowia Dziec­
ka, będącą jednym z licznych
dowodów troskliwej opieki, jaka
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zainteresowanie

wystawą
„Sdielano w Polsze”
MOSKWA (PAP). Niesłabną­

cym zainteresowaniem cieszy rię
eksponowana w Mińsku — z o-

kazji 33-lecia PRD — wystawa,
przemysłowa „Sdielano w Pol-
sze”. Każdego dnia zwiedzają ją
tysiące osób.

Ostatnio wystawę naszą zwie­
dzili: zastępca członka Biura Po­
litycznego KC KPZR, I sekre­
tarz KC Komunistycznej Partii
Białorusi — Piotr Masterów,
przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej Białoruskiej SRTt
— Iwan Polakow, przewodniczą­
cy Rady Ministrów BSRR —

Aleksander Aksjonow i inni

przedstawiciele najwyższych
władz partyjnych i rządowych
republiki.

Również ogromnym zaintere­
sowaniem cieszą się towarzyszą­
ce wystawie polsko-radzieckie'
sympozja naukowe, w których
uczestniczą licznie naukowcy i

specjaliści różnych dziedzin go­
spodarki Związku Radzieckiego.
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Zmarł Wiech
Komunikat OWP

BEJRUT (PAP), Organizacja Wyzwolenia Palestyny opubliko­
wała w Bejrucie komunikat, w którym informuje o śmierci sze­
fa departamentu wojskowego OWP, Zuheira Mohsena. Zginął on

z rąk terrorystów izraelskich we Francji, po drodze ze stolicy
Liberii. Monrovii do Bejrutu. W Monrovii był on szefem dele­
gacji OWP na konferencji szefów państw i rządów krajów OJA.

OWP, która straciła dzisiaj jednego ze swoich wybitnych przy­
wódców — stwierdza się w komunikacie — zapewnia, że terror

izraelski, skierowany przez premiera Izraela rzeciwko narodowi

palestyńskiemu, Jego przywódcom i jego rewolucji, nie pow­
strzyma walki arabskiego narodu Palestyny a wprost przeciw­
nie, da jej jeszcze większy rozmach i znaczenie.

W komunikacie podkreśla się. że mordercy Zuheira Mohsena,
wcielający w życie spisek przeciwko arabskiemu narodowi Pa­
lestyny na podstawie porozumień amerykańsko-izraelsko-egip-,
skich osiągniętych w Camp David, nie unikną należnej im kary.

Kraków żegna warszawiaka

Awaria samolotu „DC-10“
PARYŻ (PAP). W czwartek wieczorem nastąpiła awaria pasa­

żerskiego samolotu odrzutowego typu „DC-10" francuskich linii

lotniczych „UTA". Maszyna wylądowała właśnie, w drodze z

Paryża do Mauretanii, w Marsylii, gdy nagle eksplodował za­
wór zbiorników paliwa. Nastąpił gwałtowny wyciek kerosenu na

płytę lotniska. W obawie przed tragicznymi następstwami ewen­
tualnej eksplozji pasażerowie zostali natychmiast ewakuowani.

Przedstawiciele zarządu - lotniska marsylskiego-zwrócili - uwa­
gą, iż awaria ta miała charakter typowy, bez większego znacze­
nia. skoro udało się zapobiec wybuchowi pożaru. Ale z powodu
skupionej na samolotach „DC-10” uwagi, w następstwie tragicz­
nej, majowej katastrofy jednej z tych maszyn w Chicago (273
zabitych), a potem kampanii na rzecz wycofania ich z podnieb-

(DOKO.SCZENIE NA STR. 2)
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Warszawie w wieku 83 lat
Stefan Wieehccki — Wiech •—

jeden e najpopularniejszych i

najbardziej łubianych polskich
pisarzy.

Stefan WiecheckI stworzył
świat Piekutoszczaka, Walerego
Wątróbki i jego żony Gieni,
Teofila Piecyka. T chociaż sam

przyznawał się z ochotą do

tego, że pilnie słuchał gwary
warszawskiego ludu, przecież
książki poświęcone Targówko­
wi, Kercelakowi, Bródnu, Ocho­
cie, Szulkom, Peleowiźnie —

„Wysoka eksmisjo”. „W ząbek
czesany”, „Ja panu pokażę”,
„Syrena w sztywniaku” — same

ten świat stanowiły.
W dzienniku . warszawskim

„Dobry Wieczór” zaczął przed
wojną Wiech drukować stały
felieton o charakterze spra­
wozdania z pyskówki sądowej.
Przedtem Wieeheeki był współ­
właścicielem teatru, pisywał
sztuki sceniczne. Ale uwiodła
go Warszawa — ta mniej znana,
przecież zawadiacka, wesoła i

przez Wiecha całej Polsee ofia-

(DOKONCZENIE NA STR. q
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a Z prac Rady Ministrów

Minister elektroniki

ZSRR w Krakowie
Od 27 lipca br. góści w

Krakowie i Krakowskiej fa­
bryce Aparatów Pomiaro­
wych MŚRA-KFAP delega­
cja kierownictwa przemysłu
elektronicznego ZSRR, pod
przewodnictwem ministra
przemysłu elektroniki —

Aleksandra Szokina. Mini­
strowi towarzyszą ze strony
radzieckiej: Georgij Suwo-
row — wiceminister, Bory*
Tolstych — dyrektor Zjed­
noczenia Elektroniki w Wo­
roneżu. Stronę polską repre­
zentowali: Aleksander Kopeć
— minister przemysłu ma­

gazynowego, wiceminister Sta­
nisław Paszkowski oraz na­
czelny dyrektor Zjednoczenia
MERA — Zdzisław Łapiński.

Delegację podejmował dy­
rektor naczelny MERA-
KFAP — Włodzimierz Bary­
łek, który zapoznał gości z

Aiswzrią, dniem dzisiejszym
oraz planami rózwaiowymi
prz ędąiębiorstwa.

Goście zwiedzili wydzia­
ły produkcyjne, poświęcając
wiele uwagi produkcji urzą­
dzeń komputerowych. Zapo­
znali się również z możliwo­
ściami eksportowymi MERA-
KFAP w tym zakresie. Na
zakończenie wizyty delegacja
zwiedziła wystawę ilUstlują-
cą możliwości produkcyjne i

eksportowe zakładu.

Odznaczenia

dla kombatantów

Wczoraj w siedzibie KP.Ż2
©dbyło się posiedzenie Pre­
zydium Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Bojowników o

Wolność i Demokrację. Za­
służonym członkom i działa-
«<m kombatanckiej organi­
zacji Wręczono Wysokie Od­
znaczenia państwowe. Krzy­
że Oficerskie Orderu Odro­
dzenia Polski Otrzymali:
Włodzimierz Kieras, Tózef
Ludwig. Franciszek Ostaftn,
Józef Paleząk, Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia
Polski — Józef Hswryluk,
7 toty Krzyż Zasługi .— Pa­
sata Miłek. W posiedzeniu
wzięli udział m. in. przewo­
dniczący KRZZ, Wiceprzewo­
dniczący ZW ZBoWiD Anto­
ni Dałkowski, prezes ZW
Związku Inwalidów Wojen­
nych Antoni Fugiel. (Iw)

Radzieccy studenci

Ra odnowę Krakowa
W Krakowie na prak­

tykach przebywają studen­
ci z Baku, Wołgogradil,
Kijowa, Leningradu, Mo­
skwy i Taszkientu. Przedsta­
wicieli ISO-ósóboWej grupy
radzieckich studentów przy­
jął Wczoraj wiceprezydent m,
Krakowa Józef Oajewiez,
któremu młodzież przekazała
swój całodzienny zarobek,
przeznaczając go na odnewe
zabytków krakowskich. W

spotkaniu uczestniczył kon­
sul Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie Włady­
sław Drozdow oraz attache
Konsulatu Aleksander Go-
renkow Obecny był rów­
nież zastępca kier. Wydż,
Nauki i Oświaty KK PZPR
Tadeusa Kurdziel.

Łódzcy studenci —

Tatrom
Studenci z Koła Nau­

kowego Akademii Medy­
czne] W Lodzi połączyli cie­
kawe « pożytecznym. Pod-
om swojego wakacyjnego
pobytu na Podtatrzu czynnie
włącżyli się w ochronę gór­
skiego krajobrazu. Od kilku
dnd przebywają W pobliżu
Jurgowa, gdzie pomagają
przy renowacji zespołu 55 pa­
sterskich szałasów, które na

pśianie Pódókolne tworzą

naturelsy' skansen dawnego
budownictwa halowego tu-

tejssyćlt górali. Młodzi ńie-
dyey pracuję pod kierun­
kiem doświadczonego cieśli
Andrzeja Jurgowiana. Wy­
konują podstawotye roboty
remontowe, a bardziej uz­
dolnieni w cięścielce zostają
dopuszczeni przez wymaga­
jącego majstra do pokrywa­
nia. dachów gontem.

Pobyt u podnóża Tatr Biel­
skich jest wynikiem, porozu­
mienia rektoratu UL z dy­
rekcją Muzeum Tatrzańskie­
go, które w zamian za po-
moc przy ; odnawianiu zabyt­
kowych szałasów umożliwiło
studentom uzyskanie miej-
s*a na rozbicie namiotów, w

Urzekającym zakątku gór­
skim z widokiem na pasmo
Jaworzyny. (kaw)
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POGODA
PROGNOZA DLA POL­

SKI POŁUDNIOWEJ: Za-
ehmurzeńi* duże przecho-
Stęce w umiarkowane lnb
małe, eh wiłami możliwy
przelotny deszcz łub burza.
Temperatura najwyższa
dniem od 17 do 22 sł„ naj­
niższa noeą t>d I! do 13 st.
W Tatrach od 5 dniem do 2
st. noea. Wiatry słabe i u-

miarkowane, w górach chwi­
lami dość silne półnoeno-za-
chćdnie i zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Na ogół pogodnie i eie-
Ptsj-

’

■L.i.14,&,S
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r<a czas rolnikom odpowiednich
środków produkcji oraz utrzy­
manie u; należytej gotowości
ciągników i maszyn rolniczych.

Kolejnym WęzlowTrm tematem
— jak stwierdzono — jest u-

sprawhianie pracy i wzmacnia­
nie potencjału transportu i ener­
getyki. Stanowi to istotny■czyn­
nik w tworzeniu sprzyjających
warunków dla poprawy rytmu
pracy całej gospodarki, a w

przypadku transportu — także w

sprawnym rozwozie surowców
i materiałów. Klienci organizacji
przewozowych, głównie PKP,
powinni podjąć kroki,
wzmocniłyby dyscyplinę prac
za- i wyładowczych oraz zacieś­
niły współdziałanie z przewoźni­
kami w rozAriązywaniu spraw
dotyczących lepszego wykorzy­
stania taboru oraz odciążania
kolei od niektórych zadań prze­
wozowych. jakie mogłyby być
wykohywane przez inne rodzaje
transportu.

Na posiedzeniu szeroko omó­
wiono tematykę handlu zagia-
nicznego. Nie może być — jak i

p<xlkreślono — organizacji go-

które

spodarczej, przedsiębiorstwa i

instytucji, dla której te proble­
my nie stanowiłyby kluczowego
zagadnienia. Należy wykorzystać
wszystkie rezerwy 1 możliwości
dalszej aktywizacji eksportu.
Jest to bowiem podstawowy wa­
runek pomyślnego wykonania o-

gólnych zadań społeczno-gospo­
darczych,

Okres II półrocza powinien u-

płynąć pod znakiem zwiększo­
nej troski producentów o wzrost
dostaw towarów rynkowych i

rozwój usług dla ludności. Po­
czynania te muszą postępować
równolegle ze wzmacnianiem
dyscypliny wypłat. W świetle
aktualnej sytuacji rynkowej naj­
pilniejszym zadaniem centralnej
i terenowej administracji pań­
stwowej i gospodarczej jest sku­
pienie wysiłków w celu powięk­
szenia produkcji towarów pieiw-
szej potrzeby oraz najbardziej
deficytowych. Ustalono priorytet
w zaopatrzeniu materiałowo-
-technieżnyfn dla producentów
tęgo rodzaju artykułów.

W dziedzinie inwestycji wska­
zano na konieczność sprawnej
realizacji przyjętych przez rząd

ustaleń dotyczących przemiesz­
czenia potencjału wykonawczego
w budownictwie oraz, jego kon­
centracji na priorytetowych za­
daniach.

Rada Ministrów dokonując O-
ceny wykonania zadań w I pół­
roczu br. zaleciła utrwalani* w

nadchodzących miesiącach tych
Wszystkich pozytywnych tenden­
cji, które uwidoczniły się W pra­
cy gospodarki w II kwartale br.(
kiedy to nastąpiła — po Szcze­
gólnie trudnym okresie tegorocz­
nej zimy — stopniowa poprawa
w funkcjonowaniu transportu i

energetyki, w realizacji planów
dostaw towarów na rynek i eks­
port. Nadal jednak w niektórych
działach przemysłu nie zdołano
jeszcze nadrobić zimowych za­
ległości. ,

W wyniku dyskusji, w której
zabierali głos przedstawiciele
Komisji Planowania, ministro­
wie, wojewodowie i prezydenci
miast — Rada Ministrów, kieru­
jąc się ustaleniami Biura Poli­
tycznego KC PZPR, podjęła sze­
reg decyzji oraz przyjęła posta­
nowienia określające najważniej­
sze zadania na II półrocze br. dla
wszystkich ogniw gospodarki,
dla centralnej i terenowej admi­
nistracji państwowej i gospodar­
czej.

Stopniowa normalizacja
życia w Nikaragui

BUENOS AIRES (PAP). W

Managui trwają przygotowania
do otwarcia banków. Ma to na­
stąpić w najbliższy poniedzia­
łek. Dekretem Rządu Odbudowy
Narodowej z 25 bm. zracjonali­
zowane zostały wszystkie banki

prywatne w Nikaragui.
Radio Sandlno zaapelowało o

tworzenie „brygad sąsiedzkich”
W stolicy kraju.

W wywiadzie prasowym mi­
nister obrony Nikaragui pik
Bcrnardino Larlos oświadczył,
że nowra armia narodowa będzie
spełniać całkowicie inną rolę
niż reżimowa Gwardia Narodo­
wa. Nowa armia nie będzie, jak
Gwardia Narodowa bronie in­
teresów dynastii Somozów, a

będzie aktywnie uczestniczyć w

dziele odbudowy kraju po
stronie narodu nikaraguańskie-
go.

Minister spraw wewnętrznych
Tomas Borge powiedział w

czwartek dziennikarzom, że 25
bm. zlikwidowano spisek somo-

zistoWski. Spiskowcy zamierzali

muzeum

okru-
w ciągu
rodziny

zgroma-
foto-

Sympozjum ZG ZBoWiD
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dowego Wojska Polskiego i Armii Radzieckiej walczących przed
35 laty nad Wisłą i na przyczółku warecko-magnuszewskim.

W dniach rocznicy powstania cały kraj Wraz z odrodzoną z ruin
Warszawą, stolicą Polski budującej socjalizm, odda hołd pamięci
powstańców.

Podczas sympozjum głos zabrali: Lesław Bartelski, Marian
M. Drozdowski, Kazimierz Sobezak, Tadeusz Sawicki, Stanisław
Okę.cki. Czesław Pilichowskl, Stanisław' Komornicki, Krzysztof
Dunin-Wąsowicz. Ryszard Nszarewicz, Elżbieta Ostrowska, Ta­
deusz Rawski, Józef Krzyczkowskf. Ryszard Łapkówski, Henryk
Piskunowicz, Hubert Kozłowski, Karol Więckowski.

W pracowni Czesława Rzepińskiego

plastycz-
założeniu
o sztuce

inżynie-
jest już

me

jak
ostra

krytyka stanowiły klerun-

ol-ręsie
„Żwor-

się
dla

Pałacu
konkurs na
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Wojciech Weiss i Feliks Kowar­
ski. Na V roku studiów otrzy­
mał stypendium do Paryża,
gdzie w owym czasie mieściła
się Paryska Filia ASP w Kra­
kowie, którą kierował Józef
Pankiewicz. Malował, zwiedzał
muzea. Zwyczajem szkoły były
coniedzielne wycieczki do Luw­
ru, po którym dział za dzi»’em
nnrnwadzał Pankiewicz. Jego
.świetne komentarze, wyiąśnift-
r;a pamięta do dziś. Wrócił dó
Krakowa, Zbigniew Pronaszko
namówił go na wystawienie
swoich prac. O wystawę
było wówczas tak łatwo
dziś. Duża końkufencja,
selekćia i

poważne sito.
—r. Po tei wystawie sńosMze-

p’r-»n. -.nic nie umiem ś .wyje-
nbajem., z powrotew...do Paryża.
Dwa lata, tam spędzone, hyły
twardą szkołą życia. Pracowa­
łem. malOicałem. trochę, zwie­
dzałem. muzea Francy, Jilsznanii
— mówi Czesław Rzepiński.

Znów powrót do Krakowa —

w tvm okresie udaje mu

wejść w trudno dostępne
młodego malarza progi
Sztuki, . wygrywa
dekorację jednej z sal Wawelu,
wspólnie z kolegami maluje
kasetony w Sali Senatorskiej.
Jest członkiem grupy ..Zwor­
nik”. W 1937 roku wspólnie z

Józefem Jarema wyjeżdża dó
Katowic, zakłądajac tam szkołę
malarstwa, która spełnia także
rblę jednej z nielicznych kultu­
ralnych placówek polskich na

tym terenie.

Pó Wojnie całą energię prze­
znacza na

stycznego
prezesem
Artystów
jest wówćżas ośrodkiem ogólno­
polskim, tu Właśnie Zjeżdżają
artyści z całego kraju; wracają
z obozów. Rozbudowuje lokal
Związku prży ul. Łobzowskiej,
Stara się wspólnie z kolegami
określić pozycję artysty-plasty-

odbudowę życia afty-
w Krakowie, zostaje

Związku Polskich
Plastyków, Kraków

ka w nowych warunkach spo­
łecznych. Jest jednym (wspól­
nie z Cybisem, Teisseyrem) or­
ganizatorem liceów
nych, które mają w

dać podstawy wiedzy
przyszłym lekarzom,
rom... Cd 1945 roku

profesorem ASP, W 1955 zostaje
jej rektorem i urząd ten pia­
stuje do 1968 roku.

— Trudne to buło stanowisko,
Starałem, się być koordynato,
rem wielorakich działań wyż­
szej Uelelnl artystyczni a

nie jej dyrektorem.. Zawsze
jednak marzyłem, aby żuć tok

jak teraz e.rt/li żajmowaó się
wyłącznie malarstwem.

Mówimy o stylach,
kach... .

— Owsiefri, w swoim
bn’om~ członkiem grupy
n.ik”, ale zawsze to co malowa­
łem wypływało ze mnie, z mo­

jego usposobienia. Nie podlega­
łem snekulatywnym prądom,
które zmwiałn śię to środowisku
polskich twórców ponrzez
chodnic
ie sztuki
wat. Nie jest, przedmiotem,
który ma wszędzie jednakowe
zastosowanie. To co odróżnia
sztukę danego kraju od innych
to właśnie historia. klimat
mieisca w którym powstałe.
Jeśli chće się sztuką, kulturą
swojego narodu zainteresować
innych to tylko wykazując jej
cechy swoiste. Jedynie genialni
ludzie staćą się artystami wszy­
stkich. A to, łe forma, styl
może byt podobna niosąc zupeł­
nie inne treści... Tylko u> para­
doksie Oscara Witde'a, „artysta
jest tym, który idzie od. -formy
tfo treści, a nie Odwrotnie”. To

zgrabne powiedzonko, W które
kiedyś Uwierzyłem zmarnowało
mt. kilka lat. karma obrazu jest
wizerunkiem
go tworzy,
namiętności,
płótna farbą? Cóż. zabawy
różne,
zabawą... (ar)

■®*
publikacje, ha tńpśtę,

nie można imnorto-

człowieka, który
jepo pasji, dążeń,

A powlekanie
Są

Alp sztuka nie jest

Kraków żegna warszawiaka I

felle-

„wie-
Tak

językiem war-

Wiecha I
felietonu

nie
w

Ale

(DOKOŃCZENIE ZE STR. t)
rowana przez znakomite
tony i opowiadaniu.

Mówimy, że ktoś mówi
chami” albo „wiechem”,
to nazwał profesor Doroszew­
ski. Stefan WiecheckI 1 jego
bohaterowie często odwiedzali
Kraków. Pamiętamy jego . wy­
stępy w „okienkach satyryków”
w czasie wielu występów estra­
dowych i w samym Teatrze Sa­
tyryków. Pamiętamy jagielloń­
skie i wawelskie felietony, nie­
zwykle dowcipne rozprawki hi-

storyezne pisane
szawskiej ullćy.

Nie ma już
będzie jego
„Expressio Wieczornym”,
wierni czytelnicy świetnej, oku­
pacyjnej powieści „Cafe pod
Minogą” (sfilmowanej zresztą),
„Heleny w stroju nledbałrm”,
„Ksiutów z Melpomeną”, „Wia­
domo stolica”, „Dryndą przez
Warszawę” 1 wielu innych
książek — zachowają wspania­
łego Wiecha we wdzięcznej
pamięci.

SPORT > SPORT ♦ SPORT » SPORT

Sobota gockina 18.00

Wisła — Szombierki

na inaugurację sezonu

Z dalekopisu
IZRAEL ZNÓW

OSTRZELIWUJE LIBAN

(a) Artyleria izraelska znów
ostrzeliwała w piątek wsie

południowolibańskie w stre­
fie nadzorowanej przez arab­
ski korpus bezpieczeństwa.
Najbardziej odległa z nich
znajdowała się 35 km od gra­
nicy. Do ostrzału użyto rów­
nież rakiet typu ziemis-zie-
mia.

PLENUM KC WIPK

W piątek rozpoczęło się w

Rzymie plenum KC Włoskiej
Partii Komunistycznej. Po­
rządek obrad obejmuje dwa

punkty: omówienie proble­
mów związanych ż przedłu­
żającym się kryzysem rządo­
wym w kraju oraz sprawy
organizacyjne.

WSTRZAS PODZIEMNT
W JUGOSŁAWII

W nocy z czwartku na pią­
tek w Czarnogórze na adria­
tyckim wybrzeżu Jugosławii
zarejestrowano dość silny
wstrząs podziemny. Rejon, w

którym wystąpił wstrząs
jest słabo zaludniony. Nie
zanotowano ofiar w ludziach.

POW0DŻ W USA

Znaczne tereny południo­
wo-wschodniej części Stanów
Zjednoczonych, a szczególnie
Teksas oraz doliny rzek Mis­
sisipi i Ohio w ciągu nieca­
łych 24 godzin znalazły się
pod wodą. Powódź o nie no­
towanych od lat rozmiarach
spowodowała fala gwałtow­
nych. tropikalnych deszczów
przyniesionych znad Zato­
ki Meksykańskiej przez
sztorm, któremu meteorolo­
dzy nadali nazwę Clsudętte,

Ujęcie groźnego

przestępcy
BIAŁYSTOK (PAP). Dzięki

pomocy społeczeństwa funkcjo­
nariusze Milicji Obywatelskiej
ujęli groźnego przestępcę — 39-
letniego Stanisława Białasa. Za­
trzymany z czwartku na piątek
na terenie woj. Olsztyńskiego,
St. Białas podejrzany jest o do­
konanie przed kilku miesiącami
zabójstwa w Białymstoku.

Ziołowe żniwo

(Inf. wł.) Krakowskie Zakłady
Zielarskie „Herbapol” prowa­
dzą skup ziół leczniczych na te­
renie trzech województw. Sezon

rozpoczyna się wiosną, a kończy
późną jesienią.

Trwa już skup różnego ro­
dzaju kwiatów, dziurawca, a

niedługo rozpocznie się skup ja­
rzębiny, z której produkuje się
m. in. „sorbowit”. Tuż po sko­
szeniu zbóż i wykonaniu podo-
rywek rozpoczną się dostawy
kłączy perzu (chwast w polu).
Jest on cennym surowcem do
sporządzania lekarstw, które
stosowane m. in, są przy choro­
bie przewodu pokarmowego, złej
przemianie materii, wyrzutach
skórnych. Zapotrzebowanie na

perz jest duże.
Niezależnie od skupu roślin

dziko rosnących „Herbapol” pro­
wadzi kontraktację roślin upra­
wianych w gospodarstwach. Na­
leżą do nich zioła mięty, lawen­
dy, kminku. Łącznie kontrakta­
cją objętych jest około 20 asor­
tymentów. Część z nich zbiera­
na jest obecnie. (cm)

zaatakowść „poi* marsowe''
przyległe do szkoły piechoty w

Manągui, Minister nie ujawnił
bliższych szczegółów.

Now* władze nikaraguańskie
zamierzają otworzyć
zawierające dowody
cieństw popełnionych
ponad 40 lat rządów
Somozów. Będą W nim
dzone narzędzia tortur,
grafie zniszczonych miast, listy,
dokumenty, zeznania
ków itd., ukazujące 1
zbrodni dokonanych w

dyktatury Somóżów,
mowa! o tym minister kultury
Nikaragui Ernesto Cardenal.

Podano do wiadomości, że bo­
jownicy Frontu im. Sandino od­
kryli w tzw. bunkrze w

Managui — siedzibie b. dykta­
tora Somozy — podziemne cele.
Znajdowało się w nich ok. 150
więźniów politycznych. Przy­
puszcza się, że w podziemiach
„bunkra” może być jeszcze wię­
cej więźniów.

świad-
rozmiar

' czasie
Poinfor-

RZYM, PARYŻ, LONDYN

(PAP). Z różnych krajów świa­
ta napływają doniesienia o

wprowadzanych lub planowa­
nych podwyżkach paliw płyn­
nych i prądu elektrycznego oraz

trudnościach w zaopatrzeniu w

benzynę. Skutki kryzysu ener­
getycznego odczuwają nie tylko
mieszkańcy tych krajów, ale tak­
że turyści, którzy muszą przezna­
czyć o wiele więcej pieniędzy i

zużyć Więcej energii, aby kupić
benzynę. Liczne linie lotnicze

podniosły ceny biletów, co w

sezonie urlopowym godzi rów­
nież w turystów. W Stanach
Zjednoczonych nadal na wschod­
nim wybrzeżu i w Kalifornii

zakup benzyny połączony jest
z koniecznością wielogodzinnego
nieraz oczekiwania w kolejkach.
Brak paliwa w stacjach wystą­
pił również prży niektórych
włoskich autostradach, zaś w

Turcji ograniczenia w zakupach
beftzyńy są tak wielkie, że prak-

Obradowały KSR-y
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przecież wpływ organizacja pra­
cy, podział robót, mechanizacja
poszczególnych stanowisk pracy
itp. Obecnie „Ponar” podejmuje
starania o lepszą efektywność
gospodarowania, m. in. o obniż­
kę materiało- i pracochłonności,
zmniejszenie zapasów nadmier­
nych. Trzeba przygotować się do

jesieni i zimy, a zwłaszcza pilna,
kwestią jest zakończenie rozbu­
dowy fabrycznej kotłowni, któ­
ra powinna być gotowa do koń­
ca września.

Podstawowym kierunkiem sta­
rań jakie kombinat „Igloopol”
podejmie w najbliższych miesią­
cach jest zapewnienie jak naj­
większej ilości mrożonej żywno­
ści, która trafić ma na rynek.
Trzeba jej wyprodukować 17,8
tys. ton. Przystępuje się tu rów­
nież do szerokiej kampanii po­
prawy jakości produkowanych
wyrobów. Opracowano specjal­
ny regulamin, preferujący sa­
mokontrolę pracowników, która

byłaby przedłużeniem i poniekąd
uzupełnieniem profesjonalnej
kontroli jakości.

W trakcie sesji KSR w „Ro-
narze” I sekretarz KW PZPR
Stanisław Gębala udekorował
sztandar fabryki złotą Odznaką
„Za Zasługi dla Województwa

Tarnowskiego”. W „Igloopolu”
natomiast sekretarz KW PZPR

Zygmunt Hudecz,ek wręczył od­
znaczenia państwowe wyróżnia­
jącym się pracownikom. Krzyż
Kawalerski Orderu Odrodzenia
Polski otrzymał Marian Michal­
czyk. (sad)

Wczorajsza sesja KSR w Kra­
kowskiej Fabryce Kabli i Ma­
szyn Kablowych — jak wynika
z wystąpienia dyrektora Apoli­
narego Kozuba i głosów' dysku­
tantów — poświęcona była głów­
nie rozpatrzeniu wszystkich tych
czynników, które wpłynęły na

niewykonanie planu w I pół­
roczu. Zarówno ciężkie warunki

atmosferyczne
jak i braki w dostawach
rowcowych nie mogą przysłonić
spraw kadrowych — w „Kablu”
nie obsadzono 80 stanowisk pra­
cy.

Wyroby „Kabla”, tak potrzeb­
ne dla resortu komunikacji, te­
lekomunikacji (w III kwartale
trzeba wyprodukować dodatko­
wo m. in. 120 ton drutu nawo­
jowego, 130 km kabli, 45 km
kabla okrętowego) zyskały w

minionych 6 miesiącach wiele
znaków jakości. Wzrosła również
dyscyplina pracy. Właśnie te

czynniki pomogą ofiarnej zało­
dze wykonać zadania roku bie­
żącego.

minionej zimy,
su-

Ponad 400 studentów pracowało
przy odnowie zabytków

(DOKONCZENIE ZE STR. I)

biektach w bloku 14 i 15, wy­
konano 80 rysunków i szkiców.
Z cenną inicjatywą wystąpiła
młodzież z Koła Naukowego „Fi­
lar” przy krakowskiej AGH,
która rozpoczęła wstępne prace
projektowe przy zabezpieczaniu
podłoża. Dziewczęta z Koła
Naukowego Ogrodników przy
krakowskiej AR dokonały in­
wentaryzacji drzew i krzewów

prży al. Trzech Wieszczów, ba­
dając jednocześnie zdrowot­
ność zieleni. Studenci Politech­
niki Gliwickiej przeprowadzili
inwentaryzację obiektów nr 50
na Kazimierzu, a młodzież z

warszawskiej ASP uczestniczyła
w pracach prowadzonych W

Xlll-wlećżnej kamienicy przy
ul. Floriańskiej 37.

Z końcem miesiąca przyszedł
czas podsumować I etap Akcji,
w którym wzięło udział około

400 studentów. Wczoraj w sali

konferencyjnej „Domu Polonii”

spotkali się uczestnicy Akcji z

przedstawicielami władz miasta.
Dyrektor Wydziału Ochrony Za­
bytków UM Krakowa Jerzy
Kossowski dziękując studentom,
przekazał na ręce opiekunów i

przedstawicieli grup pamiątko­
we adresy podpisane przez prze­
wodniczącego RN m. Krakowa,
zastępcę członka Biura Polity­
cznego KC PZPR, I sekretarza
KK PZPR Kazimierza Bartko­
wskiego. Uczestnicy I etapu Ak­
cji Kraków pożegnali miasto...

„Dzieciom uśmiech
światu pokój"

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
w naszym kraju otacza się spra­
wy dzieci, ich rozwoju, nauki i

wychowania.
W spotkaniu wzięli udział:

członkowie Rady Państwa —

Eugenia Kempar* i Stanisław
Wroński, kierownik Wydziału
Organizacji Społecznych, Sportu
i Turystyki KC PZPR — Jerzy
Kuberski, minister spraw zagra­
nicznych — Emil Wojtaszek,
członkowie kierownictw szeregu
ministerstw.

W spotkaniu uczestniczyli
członkowie kierownictw organi­
zacji społecznych, polskiego ru­
chu młodzieżowego z przewodni­
czącym Rady Głównej FSZMP
— Krzysztofem Trębaczkiewi-
ćżetn, kierownictwo ZHP z na­
czelnikiem związku — Jerzym
Wojciechowskim.

Dużą popularnością wśród
młodych gości cieszył Się obecny
na spotkaniu pierwszy polski
kosmonauta — ppłk Mirosław
Hermaszewski.

(DOKOŃCZENIE ŻE STR. D

nych szlaków — wszelkie awarie produktu amerykańskiego kon­
cernu „MG Donńel Douglas” są obecnie skrupulatnie odnotowy­
wane. Pytanie bowiem: jakie naprawdę są samoloty, którym za­
rząd amerykańskiego lotnictwa cywilnego Wpierw cofnął nieda-

'

wno, a potem, po wielkich wahaniach, przywrócił licencję lotni­
czą?...

Trudności energetyczne na świecie
tycznle uniemożliwiają podróż
samochodem po tym kraju.

Kłopoty energetyczne wywar­
ły również wpływ na modę.
Prezentowane w Paryżu kolek­
cje jesienno-zimowe odzieży
damskiej odznaczają się wszyst­
kie wspólną cechą: modele wy­
konane są z bardzo ciepłych
grubych materiałów i szczelnie

pozapinane.
Od

botę
żyeiś
ropy
benzyny super wzrosła o 10
proc. — z 300 do 550 lirów za litr.
O 50 lirów wzrosła rówmież ce­
na bsrlzyny normalnej. Ceny ro­
py do samochodów podskoczyły
o 27 lirów za litr, tj. o ponad

północy z piątku na so­
wę Włoszech wchodzą w

podwyżki cen benzyny,
i oleju opałowego. Cena

cz.a-

także pod-
— średnio
(cena gazet
proc.) oraz

20 proc., o 28 lirów zdrożał tak­
że olej opałowy.

Uchwalone w piątek podwyż­
ki cen są tylko pierwszym eta­
pem nowej fali drożyzny we

Włoszech. W najbliższym
sie spodziewane są
wyżki cen lekarstw
o 21,3 proc., papieru
wzrosłaby o ok. 20

opłat za energię elektryczną i za

telefon. Od Września br. wzro­
sną o 20 proc, także ceny bile­
tów kolejowych.

W Ammanie podano dc wia­
domości, że rząd Jordanii posta­
nowił podwyższyć przeciętnie o

10 proc, cenę wytwarzanych w

kraju produktów naftowych.
Jest to druga w br. podwyż­
ka produktów rafineryjnych.

Również Francuzi muszą się
liczyć z tym, że wkrótce będą
płacić Więcej za benzynę i ener­
gię elektryczną. Agencja France
Presse, powołując się na źródła
dobrze poinformowane, zapo­
wiada rychłą, kolejną podwyż­
kę cen energii elektrycznej we

Francji.
O 8 proc, ma także wzrosnąć

cena energii elektrycznej w W.

Brytanii. Na skutek podwyżki
cen produktów naftowych wskaź­
nik inflacji w Belgii skoczył w

lipcu o ponad 1 próc., co ozna­
czałoby w skali rocznej infla­
cję rzędu powyżej 12 proc. Sto­
pa inflacji w Belgii w roku u-

biegłym wynosiła 3,8 proc,
W Genewie obradują przed­

stawiciele ok. 60 linii lotni­
czych zrzeszonych w Międzyna-

rodowym Stowarzyszeniu Trans­
portu Lotniczego (IATA), dys­
kutując nad podwyżką taryf na

skutek wzrostu cen paliwa. Pod­
wyżka ma być wprowadzona ed
1 października br. Dotychczas
jednak nie uzgodniono wysoko­
ści podwyżki, która może wy­
nosić od 5 do 20 proc.

Towarzystwa ubezpieczenio­
we, korzystając z napiętej sy­
tuacji energetycznej, chcą rów­
nież odnieść dodatkowe korzy­
ści. W ślad za niektórymi ame­
rykańskimi spółkami ubezpie­
czeniowymi największa firma

tego rodzaju, londyński
„Lloyds”, zamierza podwyższyć
stawki ubezpieczeniowe
kowców operujących w

Zatoki Perskiej.
Kryzys energetyczny

duje wzrost zainteresowania al­
ternatywnymi źródłami energii,
wśród których zasadniczą rolę
będzie w przyszłości odgrywać
niewątpliwie energia nuklearna.

od tan-

rejonie

powo­

Inaugurację rozgrywek eks­
traklasy piłkarskiej mamy już
poza sobą. Spotkanie Widzewa
z GKS-em Katowice było nieja­
ko przygrywką do ligowej pre­
miery. W sobotę aż sześć zespo­
łów walczyć będzie o pierwsze
ligowe punkty. W niedzielę od­
będzie się ósmy mecz.

Krakowska Wisła podejmuje
na własnym boisku Szombierki

Bytom. Początek meczu w sobo­
tę o godz. 18.00. Pojedynek za­
interesuje zapewne spragnionych
piłki nożnej kibiców, tym bar*

dziej, że Szombierki urosły o-

statnio do zespołu dużego for­
matu w naszej ekstraklasie.

Jaki poziom zaprezentują nam

ligowcy? Możliwe że już pierw­
sze mecze dadzą nam na to pew­
ną odpowiedź. Wszystkie zespo­
ły przygotowywały się solidnie
do sezonu na zgrupowaniach.
Wszystkie rozgrywały mecze

sparringowe demonstrując zado­
walający poziom.

Liga wystartuje „z kopyta .

W sierpniu odbędzie się aż sześć

kolejek. We wrześniu start w

pucharach i mecze międzypań­
stwowe z Niemiecką Republiką
Demokratyczną i Szwajcarią w

ramach mistrzostw Europy.
Nowy sezon piłkarski rozpo^

czynają kluby mając w zana­
drzu nową „Kartę Praw i Obo­
wiązków Sportowca”. Ow do­
kument reguluje wiele spraw, o

których mówiło się dotychczas
hieśmiało bądź wcale. Karta to

poważny argument w rękach za­
rządów, trenerów i oczywiści®
samych piłkarzy. Życie wykaże,

jak potrafimy z niej korzystać.
A oto zestawienie zespołów:'

Zawisza Bydgoszcz — Lech Po­
znań, Polonia Bytom — Stal
Mielec, Ruch Chorzów — Odra
Opole, Górnik Zabrze — Zagłę­
bie Sosnowiec, Legia Warszawa
— Arka Gdynia, Śląsk Wrocław
— ŁKS Łódź.

(m)

Wystartować jak najlepiej -

hasłem wiślaków
Wczoraj Wisła zorganizowała

tradycyjną konferencję prasową
przed nowym sezonem ligowym,
której tematem były przygoto­
wania piłkarzy „Białej Gwiaz­
dy” do rozgrywek o mistrzostwo

ekstraklasy.
Krakowianie wznowili trenin­

gi pod kierunkiem nowego szko­
leniowca — Lucjana Franczaka
pod koniec czerwca. Początkowo
wiślacy trenowali na własnych
obiektach, później wyjechali na

dwutygodniowe zgrupowanie do
Kamienia. Rozegrali tu też czte­
ry spotkania sparringowe, z któ­
rych dwa wygrali, jedno zremi­
sowali i jedno przegrali. Ale ftie
wyniki były najważniejsze. W

tym tygodniu krakowianie roze­
grali dwa mecze w NRD, -wy­
grywając z Chemie Halle 2'1 i
przegrywając z Lokomotiyem
Lipsk 0:1. Tyle w skrócie o

przygotowaniach do ligi.
W jakiej formie są wiślacy?

W jakim składzie wybiegną
dziś na boisko? Mówi o tym
trener LUCJAN FRANCZAK:

„Okres przygotowawczy był
zbyt krótki, bo zaledwie miesię­
czny, ale przepracowaliśmy gó
solidnie i wydaje mi się, że zes­
pół jest już w ńiezłej formie. W

kolejnych meczach sparringę-
w.yeh. drużyna grała, coraz lepiej,
chociaż występowaliśmy w . eks­

perymentalnym, zwłaszcza W
obronie, składzie. Tak się bo­
wiem złożyło, że Motyka, Pla-
szewski byl-i na zgrupowaniu
kadry olimpijskiej, Skrobowskl

wyjechał z reprezentacją junio­
rów, a Budka doznał kontuzji
(złamanie nosa) podczas meczu

Kraków — Łódź. Ta formacja
nie jest więc w pełni zgrana 1

tego najbardziei się obawiam.-
Będziemy starali się grać tro­
chę inaczej niż w ubiegłym se­
zonie. Można to określić ogól­
nie! wszyscy atakują, wszyscy
się bronią. Zawodnicy muszą
grać więcej niż dotąd bez pił­
ki, wykazywać dużą ruchliwość,
krótko kryć przeciwnika. Chciał-
bym, aby już w pierwszym
snotkaniu ligowym z Szombier­
kami było to widoczne.

A oto nazwiska zawodników,
spośród których ustalę skład nft
dzisiejszy mecz: Karweckl, Ho-
loeher, Motyka, Budka, Płaszew-
ski, Skrobowski, Targosz, H,
Szymanowski, Kapka, Nawałka,
Lipka, Krupiński, Wróbel,
Kmiecik, Iwan, Jałocha, Gazda.
Kontuzje Budki, Gazdy i Iwana

stawiają pod znakiem zapytania,
ale nie wykluczają, ich udziału
w pojedynku z Szombierkami.
Chpięlibyśmy oczywiście jak
najlepiej wystartować w nowvm

sezonie”. . T.G.

VI OSM wkracza
w końcową fazę

Do zakończenia VI Ogólnopol­
skiej Spartakiady Młodzieży po­
zostały już tylko 2 dni. W
czwartek zakończyli m. in. star­
ty lekkoatleci, ciężarowcy, bok­
serzy i gimnastycy, a w piątek
rozpoczęła się w Bydgoszczy
spartakiadowa rywalizacja w

strzelectwie, w Toruniu w gim­
nastyce artystycznej, a w Gru­
dziądzu w zapasach klasycz­
nych.

W Bydgoszczy kontynuowali
też w piątek sportowe pojedyn­
ki tenisiści i łucznicy, w Toru­
niu hokeiści na trawie, kószy-
karki i siatkarki, w Inowro­
cławiu siatkarze i piłkarze ręcz­
ni, w Żyrardowie kolarze toro­
wi, w Chojnicach żeglarze i pił­
karze, którzy również występo­
wali w Tucholi.

W meczu o miejsca od 9 dó
16 koszykówki dziewcząt Wisła
Kraków pokonała Włókniarza
Białystok 88:71 (41:51). W łucz-
nictwie juniorek Szlośek z Dąb-
rovii na 50 m zajęła V lokatę
wynikiem 257 pkt. Ta sama za­
wodniczka na 30 m była ósma
z wynikiem 308 pkt. Duży suk­
ces zanotow&ła juniorka młod­
sza M. Borowicz z Krakowa

zwyciężając w konkurencji kbks
wynikiem 591 pkt. W siatkówce

chłopców b miejsca od 1—18
Krakus Kraków pokonał Polo­
nię Świdnica 3:1. W piłce ręcz­
nej dziewcząt MDK Tarnów po­
konał MKS Lublin 10:8 (5:4). W

półfinałach tenisa juniorek
młodszych Śłęczak Kraków po­
konała Odachowską Warszawa
4:6, 6:1, 6:3 i Lech Kraków zwy­
ciężyła Witczak 6:4, 6:1. (m)

CHOJNICE
ZACHOROWAŁY NA BOKS

Więcej imprez dużej rangi dla
Chojnic — takie życzenie wyra*
żili wszyscy obserwatorzy tur*

niejów bokserskich o medale VI
OSM, które odbywały się w ła­
dnej i funkcjonalnej sali miej­
scowego OSIRU. Przy udział*
kompletu publiczności, podczas
wszystkich serii walk, w pięk­
nie udekorowanej sali, młodzi
następcy Drogosza, Kuleją czy
Pietrzykowskiego, toczyli zacię­
te boje. Zainteresowanie spor­
tem w Chojnicach jest bardzo
duże, lecz władze sportowe mia­
sta obawiają się... kłopotu bo­
gactwa przy zapisach młodzieży
do sekcji bokserskiej. Nowy
spartakiadowy ring zostanie już
na zawsze w tym mieście i byó
może toyrosną na nim mistrzo­
wie następnej spartakiady.

Dwóch

polskich alpinistów
zginęło na Mont Blanc

Jak informuje AFP na

wschodniej ścianie Mont Blanc,
ńa drodze wiodącej przez tzw.

Czerwonego Strażnika, zginęło
2 polskich alpinistów: Andrzej
Neczaj i Andrzej Sukiennik.

Przyczyną wypadku była lawi­
na kamienna.

Fibak przegrał
Nie udało się Fibakowi za­

kwalifikować do półfinału tur­
nieju tenisowego w Kitzbue-
hel. W piątek Fibak przegrał
ćwierćfinałową grę ze Szwaj­
carem Guentherdtem 1:6, 6:4,
3:6.

W kilku wierszach

0 W Berlinie sprinterki NRD

uzyskały świetny wynik w szta­
fecie 4X100 — 42,17 sek. Rezul­
tat ten jest tylko o Osiem set­
nych sekundy gorszy od rekor­
du świata.

• Zwycięstwem Czesława

Langa zakończył się dziesiąty i
ostatni etap kolarskiego wyści­
gu dookoła Nadrenii.

• Niespodziewanej porażki
doznali piłkarze Brazylii w mi­
strzostwach Ameryki Południo­
wej. W La Paz Brazylijczycy
przegrali z Boliwią 1:2 (1:1).

Komunikat GKKFiS

Polskie drużyny klubowe od
szeregu lat uczestniczą w euro­
pejskich rozgrywkach pucharo­
wych. Obecnie rozgrywki pucha­
rowe uległy tak znacznemu roz­
szerzeniu, że w wielu przypad­
kach kolidują z planami szko­
leniowymi reprezentacji szeregu
dyscyplin sportu.

Biorąc pod uwagę potrzebę
zapewnienia jak najlepszych
warunków przygotowań dla re­
prezentacji na igrzyska olimpij­
skie w Lakę Placid i Moskwie,
a także ze względów szkolenio­
wych i ekonomicznych, władza
sportowe zawiesiły więc na se­
zon 1979/1980 występy polskich
drużyn klubowych w hokeju na

lodzie i na trawie, w koszyków­
ce, piłce siatkowej, piłce ręcznej
oraz w piłce wodnej.

Przed finałem..;
W piątek w przeddzień finału

kontynentalnego drużynowych
mistrzostw świata na żużlu, sę-
dzia główny imprezy — Rolf

Randborg (Szwecja) oraz ste­
ward FIM — Renzo Giannini do­
konali wraz z prezesem głów-i
nej komisji żużlowej PZMot —-

inż. Zbigniewem Flasińskim do­
kładnej lustracji wrocławskiego
toru i- wszystkich urządzeń
technicznych. Przeprowadzonej
odbiór techniczny motocykli pM
łączony z kontrolą ich głośności.
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9 PIĘTRO BLOKU JEDNEGO Z
KRAKOWSKICH OSIEDLI. ZA O-
KNEM HAŁASUJE WYWROTKA.
„Ten szubrawiec przez dwa lata nic
nie robił, akurat teraz musi hałaso­
wać, ja go opisałem zresztą — wie

pani — w takiej książeczce, która
niebawem wyjdzie. On kilka minut

pracuje a potem przez 5 godzin po­
syła po piwo, papierosy, gada...

POETA USADZA MNIE W FOTELU,
PRZEPĘDZA KOTA GERWAZEGO, SIA­
DA, PRZEGLĄDA ZESZYT „POEZJI”.

—- Gdzie jest moja muza?
— Jaka muza?
— Normalna. Gdy jej nie znajdę, nie

będzie żadnego wywiadu — uprzedza. Prze­
praszam— wychodzi z pokoju. — Napraw­
dę się zmartwiłem. Po dłuższej przerwie
wraca. ■— No jest, — pokazuje zdjęcie, —r

Teraz możemy zaczynać.TM
— Czy muzy się zmieniają, czy od 1956

roku patronuje Panu ta sama?
—■Och, gdzież by to człowiek zniósł.

Muzy są — wie pani — inne wiosną,
inne latem, zimą jeszcze inne.

—- I im zawdzięczamy Pana, poezję?
— Właśnie im. One są wtopione w tłum,

który przechodzi ulicami miast i miaste­
czek. Tylko historii patronują dawni Ha­
rasymowiczowie. Fraucymer tam nie ma

wstępu... O czym będziemy rozmawiać?

różne apowlastkl, kronłczkf, w powietrzu
taka atmosfera. Pewne rzeczy musi się
wiedzieć i przekazywać je innym, naszym
czytelnikom. Zawsze istnieje potrzeba
kształtowania świadomości narodowej.

— Czy Pan bierze na siebie obowiązek
kształtowania tej świadomości?

— A wie pani, że chyba człowiek coś
tam na siebie bierze. Ale to jest trudne.
Kiedyś usłyszałem w radio taką piosenkę
„disco jest wszystko" i myślę, że dla części
młodych to jest właśnie świadomość na­
rodowa.

— I wobec tego pisze Pan poematy his­
toryczne...

— A piszę np. o bitwie pod Cudnowem.

Wspaniała bitwa. 10 tysięcy żołnierzy pod
wodza Lubomirskiego i Stanisława Reweya
Potockiego otoczyło 100 tysięcy wojska pod
wodzą gen. Szeremieta i jeszcze w dodatku
rozbiło 45 tys. które szły z odsieczą. Zawsze
mnie zdumiewa jak to zrobili...

Trzeba o historii pisać jeszcze więcej niż
to się robi. A pewna ciągłość spraw narodo­
wych musi być także w poezji. Wyka mó­
wił: pamiętajcie cokolwiek by się działo za­
wsze musi być tych paru, którzy będą kon­
tynuowali sprawę narodową. 1 mnie stale
chodzi o to, żeby nasza poezja narodowa wy­
walczała sobie coraz to większe nakłady, że­
by ją ezytasio... I nieprawda, że ludzie nie
knpują takiej poezji. Gdy napisałem o Racła­
wicach, usłyszałem; kto to będzie czytał, ko­
go to obchodzi. I nagle okazuje się, że czyta­
ją i „Racławice” i „Polowanie z sokołem” i

„Cudnów” pewnie też.TM
— Czy czuje się Pan zawodowym poetą?
— Bardzo. Nie wyobrażam sobie innego

zawodu. A to jest ciężka praca, niekiedy
po 15 godzin dziennie.

— Wydaje Pan tomik poezji rocznie...
— Rzeczywiście dużo. Ale ja się z tego

utrzymuję. Muszę dużo pisać.
— A gdy Pan nie pisze...
— Wyjeżdżam w Sądeckie, Gorlickie i

dalej... łożę na Błoniach z rękami pod gło­
wą, kibicuję „Cracovii”„.

— Co Pan pisze teraz?
—• Teraz — wiersze
— Nowa muza?
—• To jest absolutna

Te wiersze zastąpią w

mojej poezji miłosnej
ukazał się kilka tygodni temu)
„Konterfekty”, najsłabszy w tym tomiku.

— Pisze pan tutko wiersze, nigdy nie
interesował się Pan prozą, dramatem...

miłosne.

tajemnica autora.TM
drugim wydaniu
(pierwszy nakład

cykl

ROZMOWA Z JERZYM HARASYMOWICZEM

Posłuchaj; przyjechał Wojciech Siemion i przywiózł truskawki. Wędrują te truskawki

po obozie, częstujemy się nimi, dzielimy. Siemion też wędruje wśród namiotów,
kiedy w

J» ...

wita się, przystaje przy rzeźbiarzach, gawędzi ze znajomymi. Za kilka godzin
kinoteatrze przedstawi poemat Grochowiska o żołnierzu Pigwie i sześćdziesięciu „Platte-
rówkach” — umrze Siemion, narodzi się Wojtek. Zapisz i o truskawkach, i o Wojtku prze­
mienionym w Pigwę,..

— Olgierd Łukaszewicz mówił wiersze Harasy­
mowicza w cerkwi...

— Janek Nowicki nie chciał honorarium za wy­
stęp...

— Nazwisk nie wymieniaj, ale napisz, ie jeden
prelegent mówił do nas, jak byśmy byli analfabeta­
mi politycznymi. Był też gwiazdor piosenki z tak
kompromitującym recitalem, że widownia robiła go
w konia, dopóki nie pojął, że przyjechał pod zły ad­
res...

— Możesz natomiast napisać, że Teresa Tutinas i
Elżbieta Igras, Wieńczysław Gliński i Andrzej Fe­
dorowicz przywieźli nie tylko artystyczny talent,
lecz także gotowość dzielenia się z nami doświadcze­
niem zawodowym i życiowym.

— Andrzej Wasilewicz z Teatru Powszechnego
rozmawiał mniej o warsztacie, więcej o człowieku.
Na przykład pytano go: co należy powiedzieć dziec­
ku o życiu godnym; jak żyć, żeby życie było warto­
ściowe?

Wyjeżdżamy dobrze po północy. Komplet widzów
w kinie nocnym, tańce w dyskotece, przygotowania
do kolejnego koncertu Granice między dniem i no­
cą, między artystami zawodowymi i amatorami zu­
pełnie zamazane. Śpią tylko... wartownicy; kierow­
ca delikatnie trąbi' chłopiec nie reaguje, szlaban
podnosi dziewczyna. Krafftówna do Siemiona: —

Jak w życiu, Wojtku! Chłop ma prawo pospać, ale
baba zawsze musi być gotowa...

POCZĄTKOWO spotykaliśmy się we własnym
gronie. Od trzech bodajże lat zapraszamy wy­
bitnych pisarzy, aktorów, reżyserów. Prawie

wszyscy sprawdzają się na naszym festynie pieśni, po­
ezji i plastyki. Konfrontujemy się nie tylko między
sobą. KRAM to także konfrontacje artystów profesjo­
nalnych z naszym pokoleniem.

N

zieleń standardo-

pewnej sztampy,
razi w tesle.
na wojewódzkie

ków ciechanowskich, powsadzane w

we konstrukcję. To jest powielanie
która od biedy ujdzie w mieście, ale

— Może trzeba podzielić KRAM
„działki”? Każda grupa zadba wtedy, żeby było u niej
pomysłowo i pięknie,TM

8
Szumiąca rzeka
zielone '

wzgórza
śpiewki góralskie
i ja malutka poetka
w dolinie

pośród nocy
górska szarotką

Idę brzegiem tej szumiącej rzeki, mijam gro­
madkę owych „szarotek” dyskutujących właśnie z

Jalu Kurkiem — wcześniej z Tadeuszem Śliwia-
kiem — i siadając na trawie zabieram się do lek­
tury antologii utworów poetyckich, których pow­
stało na KRAMIE ponad dwieście. Andrzej Krzy­
sztof Torbus, redaktor tomiku, miał więc w czym
wybierać. Zauważam sporo wierszy o regionie
sądeckim i o samym KRAMIE. Większość autorów
to debiutanci. Wrażliwość, zainteresowanie wnę­
trzem człowieka, miłość, poczucie więzi pokolenio­
wej.

NEMAM

IE WARTO ich sadzać do „okrągłego stołu”,
nie warto wszczynać dyskusji na jakikolwiek
przywieziony • zaplanowany w redakcji temat,

bo od sześciu lat trwa tutaj wielka rozmowa o Pol­
sce i tradycji, o marzeniach i niepokojach, o sztuce
i miłości, o życiu i pokoju. Wsłuchajmy się w głosy
rozbrzmiewające nad Popradem, przyjrzyjmy się od
wewnątrz przedsięwzięciu, którego oficjalna nazwa

Konfrontacje Ruchu Artystycznego Młodzieży, ustą­
piła w praktyce nazwie poręczniejszej: KRAM.
Brzmi to krócej, ale czy pięknie i zrozumiale dla
niezorientowanych?

Ola nich — dla tysiąca dziewcząt 1 chłopców, którzy
śpiewają, tańczą, malują, piszą wiersze i fotografują
— kryptonim wakacyjnej przygody jest dostatecznie
jasny. Antypatetyczni z natury i z ideowego wyboru
nie potrafią bez patosu pisać o swoich spotkaniach.
Bo KRAM od początku do końca jest i e h dziełem.

Krytyczni Wobec świata, nie pozwolą złego słowa po­
wiedzieć o własnym działaniu. W rzeczywistości
społecznej współtworzonej przez miliony nie wszyscy
identyfikują się z owocami zbiorowego wysiłku. W

Myślcu liczna gromada początkujących twórców utoż­
samia się z rezultatami dobrowolnie podjętego działa­
nia.

Piszą:
Jest to cudowna sprawa, kochani, kiedy przyjaźń 1

twórcza praca zespalają nas w monolit, kiedy mamy
świadomość, że najwartościowszych rzeczy musimy szu­
kać i odnajdywać w nos samych, w naszych gorących
i otwartych na oścież sercach.

W leśnej pracowni i na deskach amfiteatru, przy og­
nisku, w polnych kwiatach, w obłoku — odnajdujemy
wspólnie to wszystko, co w twórczej inspiracji jest
charakterystyczne dla naszego pokolenia.

Więc kiedy zmierzch ustępuje nocy i Poprad jak
kontrabas podejmuje wyciszony dialog z gitarą — znać
to, że czas już do ognisk, rozmów, pieśni, do zapisu
pierwszych wrażeń, do snucia refleksji.

ZAMIAST „OKRĄGŁEGO STOŁU"

Pogawędka
nad Popradem

KOMPLEKSÓW

pro-
jako
Cała

San-

— I nie umiem tego robić i nudzi winie
to. W poezji mogę w 5 wierszach powie­
dzieć to, co w prozie na 500 stronach,

—- Drukuje Pan w ZSRR, w Jugosławii,
USA...

■— W Moskwie ma ukazać się antologia
kilku poetów. Moich wierszy wybrano aż
70. Sam się zdziwiłem. A w Stanach też

drukują, ale nie wiersze o naszej historii,
ich to nie obchodzi, inne wiersze, te takie
„nonszalanckie”, bronienie się przed drapa­
czami...

— Temat ograny ogromnie. Pana on je­
szcze nie znudził?

— W końcu wszyscy ciągniemy do na­
tury, której coraz mniej, którą bezmyśł-
nnie niszczymy. Ja zawsze nienawidziłem
miasta.

— Dlaczego Pan nie ucieka na wieś?
Mógłby Pan pisać o naturze będąc gajo­
wym?...

— Bo tak się składa... A wie Pani, to tak

jak z kobietą, którą się bardzo kocha, czło­
wiek lubi z nią być, ale tak stale być ra­
zem — za dużo tego dobrego. Trzeba sobie
umieć dawkować. A przemysł'’ To jest wspa­
niały temat. .Ta bym naprawdę chciał pisać
o ludziach, którzy idą na 5 rano do pracy, ale
nie potrafię. Nie znam ich. Gdybym pisał
wyszłoby to sztucznie. Zawsze śmieszy mnie
tak zwany wyjazd pisarzy w teren. Bzdura —

nie z tego nie wynikaTM.
— Czyta Pan swoich kolegów?
— Czytam... żeby się pośmiać. No, nie «a=

wsze. Wśród młodych jest kilku dobrych:
Piątkowski, Ziemianin, Baran. Oni dobrze pi­
szą. Natomiast * mnich rówieśników — Czyez
bardzo debry, tylko trochę na uboczu, no i
Nowak oczywiście. Natomiast poza nimi jak
się wokół rozglądnąć to nie widzę nic spec­
jalnego. Większość nic nie ma do powiedze­
nia, chce tylko nominacji na poetę, legity­
macji, podróży...

— Czy rzeczywiście — wracam jeszcze
raz do wypowiedzi Artura Sandauera ~

wzorował się Pan na Tuwimie, Gałczyń­
skim?

— Bzdurą. Jedyne podobieństwo, jakie
jest między mną a Gałczyńskim, polega na

bezpośrednim kontakcie z czytelnikiem
— A wspomniany przez krytyka kult

żony...
— Możliwe... ale to były Jata 1956, łata

ogromnej popularności Gałczyńskiego, ?.5e
potem... Dla mnie Gałczyński jest bardzo
mieszczański, ten gwiżdżący czajnik, ten

porcelanowy miś.TM To jest wdzięczne, ale
ja z tym nie mam nic wspólnego, a z Tu­
wimem to już zupełnie nic.

— Jakie jest właściwie Pańskie „Ja"
wśród tylu przeobrażeń. Sam, Pan kiedyś
napisał: „...to tylko nowe przeobrażenia
(nowe wcięleńja) aplikuje sobie (Jerzy
Przeobrażeński).

— Czy ja wiem? Polskie. W tej chwili Je­
stem bardziej otwarty na wszystkie nasze

sprawy dnia codziennego, a najbardziej na

narodowe i na te, które usiłują bruździć na­
szej tożsamości i starają się ją pomniejszać.
Jest to patriotyzm. A jednocześnie — pewien
egocentryzm, obrona swojego ,,ja” przed
światem. Teraz ęzuję się na tyle silny, źe
zrzuciłem z siebie łuski. Nie mam komplek­
sów, ale gdy byłem młodym chłopcem prze­
rzucano mnie y internatu do internatu. Tam
się działy rzeczy okropne. Myślę, że wtedy
osiągnąłem tak zwane dno bezbronności wo­
bec chamstwa, wulgaryzmu, hierarchii. Stąd
chyba, z tej samotności zrodziła się potrzeba
mówienia do kogoś drugiego o sobie, o swo-

S. SMIERCIAK
— Proszę powiedzieć, jak Pan się czuje

jako obiekt krytyki?
Gromkie: Cicho! ■— to do Gerwazego.

Do mnie — no.TM
— No więc, Co sądzi Pan t> wypowiedzi

Artura Sandauera w „Polityce" sprzed kilku

tygodni, że na Pana poezję mogą, się jedynie
nabrać naiwni zagraniczni turyści, że wzoro­
wał się Pan na Tuwimie, Gałczyńskim, Cze­
chowiczu, jBruniewskim...

.
— Wydaje mi się, że Sandauer jest glnchy

i ślepy na pewien rodzaj poezji emocjonalnej,
sensualistycznej. Sandauer zarzuca mi

gramową polskość. Nie traktuję tego
zarzut, przeciwnie jako wyróżnienie,
nasza wielka poezja była polska.

Ta napaść wynika też z kompleksów
dsue.ra. Nie stworzył on żadnej szkoły kryty­
ki w przeciwieństwie do Wyki. Spod ręki
Wyki wyszli: Kijowski, Flaszen, Błoński,
Kwiatkowski — któremu wiele zawdzięczam,
proszę to podkreślić — cała, krakowska szko­
ła krytyki. A i poeci — Nowak, między inny­
mi ja. Sandauer nie „wyuczył” nikogo. Za-

trzymał się na czasie przyjaźni z Gombro­
wiczem ! Schulzem. Moim zdaniem Sandauer
pozbawiony jest pewnej swobody wyobraźni.
U niego wszystko jest racjonalne. I jeżeli
ezegoś nis rozumie, to znaczy, że to nie ist­
nieje. Poza tym Sandauer posuira się do nie­
ładnych gestów rozsyłając listy do młodych
poetów, żeby mnie atakowali. Naprawdę nie

interesuje mnie i nie jest mi potrzebny jego
sąd. Interesuje mnie natomiast opinia Jerze­
go Kwiatkowskiego, czy Jacka Łukasiewicza
z Wrocławia. Oni rozumieją te związki krwi
jakie są w mojej poezji, że ta poezja wynika
z przemieszań wschodnio-zachodnich: babka
Niemka, ojciec ze Wschodu, przodkowie boja­
rzy. Jeżeli więc piszę ® cerkwiach wszędzie,
nawet w poezji miłosnej, to mam do tego pra­
wo. I nie jest to cepelia, cży — jak się scydaje
osobom, które poza Krakowskie Przedmieście
nosa nie_ wysuwają — tania egzotyka, tylko
moje dzieciństw’®, męi przodkowie, całe to

zaplecze polskie, ruskie, ormiańskie.TM
— To teraz taka moda szukania swoich

przodków,, korzeni, herbów.„
■— Oczywiście, śmieszne jest gdy rzeź-

nik i Chicago pisze list do Biblioteki Ja­
giellońskiej, żeby mu znaleźli jego drzewo
genealogiczne. Przecież ja nie dlatego uży­
wam swojego pełnego nazwiska liarasy-
mowicz-Broiiiuszyc, żeby to miało dzisiaj,
w warunkach demokracji, jakiekohriek
znaczenie. Nie ma i nie powinno mieć. Ale
ma to sens, jako temat poetycki.

— A co z Lisowczykami? Tu też Pan
szuka odwołań?

— Łisowczycy, to byli dobrzy żołnierze!

Będzie o nich poemat w książce „Cudnćw”,
która jest złożona w Wydawnictwie Literac­
kim. Poemat rozrachunkowy w sensie naro­
dowościowym, polsko-wschodnim. Bo ci nasi

Łisowczycy, my mogliśmy się cieszyć ich o-

gromnynii zwycięstwami z wojskami knia­
ziów moskiewskich, niemniej oni byli takimi

Krzyżakami Wsebcdu. Nie zapominajmy o

tym. Ja w tym poemacie „Łisowczycy” sta­
ram się te pokazać z obydwu stron i od fan­
far i od popiołu i nieba jakie po nich seata-
wato.TM

— ’Vfedy tak wojowano...
—- Tak, ale chciałbym pewne rzeczy

wyważyć.
— Skąd wiedza o tamtych, sarmackich

czasach?
— Zaczęło się od tego, ie nie miałem

żadnej wiedzy, bo w ogóle moje wykształ­
cenie jest średnie. Jestem leśnikiem, co

______

też się przyda,fejło pozwala uniknąć papu- ich kłopotach." które inni “też mają’ I stąd
wzięła się poezja, ba poezja powstaje z sa-

motncści.

Rozmawiała: ANNA WCISŁO

gi na brzozie. Bard.ro dużo nauczył mnie
Wyka. Jego biblioteka była dla mnie uni­
wersytetem, a potem Biblioteka Jagielloń­
ska. A oczywiście w domu też były zawsze

Krafftówna w deszczu podczas koncertu zespołów z

Dębicy, Przemyśla, Nowego Sącza i innych polskich
miast. Pod tym samym kocem — Wojciech Siemion.
Włodek Jasiński z Teatru STU i Bożena Kulkowa a

Bielska Białej wprowadzają na scenę folklor Podla­
sia i . Spiszą oraz głośne kabarety młodzieżowe:
„Skra”, „Lach” i ,,Mikstura”. Na tle zawieszonych
obrazów, które malowano tutaj w ciągu tygodnia,
tańczy zespół „Sibro”. Recytatorka mówi wstrząsa­
jący wiersz o egzekucji na stadionie sportowym.

Krafftówna i Siemion pójdą jutro na warsztato­
we dyskusje pod namioty. Dziś idziemy na ognisko.
Wspólnie pośpiewać i pomilczeć. Gdzie tam! Nie
ma chwili milczenia: Maria Antonina Karkoszka z

Nowej Huty prosi o głos. Napisała wiersz i chcia-
łaby go zadedykować obecnej tutaj Barbarze Kraf-
ftównie. Słuchamy pięknego poetyckiego zwierzenia.
Obdarowana i wzruszona niespodziewanym gestem
Krafftówna dopiero po kilkunastu minutach zdobę­
dzie się na rewanż; góralską przyśpiewką przeła­
mie atmosferę patosu.

Siemion zorientował się, że są wśród nas goście
z Wielkiego Tyrnowa, śpiewa dla nich starą buł­
garską piosenkę. Znana działaczka kultury z War­
szawy, Maryna Maciejewska, staje przed prymistą
góralskiej kapeli i zaczyna się pojedynek na przy­
śpiewki. Maryna — z domu Budzykówną — pocho­
dzi z Nowego Targu, więc zabawa rozkręca się na

całego.

To zderzenie różnych doświadczeń, osobowości t

nieporównywalnych talentów wzbogaca obie strony.
Pisarz czy ‘aktor w obozowej stołówce, przy ognisko,
na widowni naszego spektaklu — zostaje z czegoś ro­
zebrany, ale także coś zyskuje.

— My najwięcej korzystamy w trakcie zajęć « tymi
sławnymi ludźmi w podobozach. Wprowadzają nas oni
w tajniki warsztatu artysty; krytykują, jeśli błądzi­
my; podpowiadają i uczą. Wyjazd w teren, na dawną
Łemkowszczyznę z Olgierdem Łukaszewiczem — to

było misterium artystyczne. Możną powiedzieć: na­
wiedzony poezją I jego uczniowie.TM

— Są tu członkowie młodzieżowych wszechnic dzien­
nikarskich z wielu województw. Wydają własną gaze­
tę. Zostaje trwały ślad naszych spotkań.

— Kiedyś myślałam o tym, żeby z rzeźb i obrazów,
tworzonych w kolejnych latach, powstała KRANOWA
galeria plastyki. Żeby plastycy przyjeżdżali wcześniej
i dbali o estetyczny wygląd obozu...

— Trzeba do tego pomysłu wrócić. Jestem tu wpraw­
dzie pierwszy raz, ale kiedy szedłem od mostu na Po­
pradzie, kiedy patrzyłem na ten wspaniały pejzaż —

uderzyły mnie nieprzyjemnie owe prostokąciki dom-

Obok gazety, śpiewnika zawierającego piosenki
napisane i skomponowane na KRAMIE, właśnie ta

antologia wydaje się trwałym konkretem. Poprzez
takie fakty spełnia się mecenat Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Polskiej nad młoda twórczością.
Są wszakże i dalsze przykłady dowodzące, że idea
owej wioski artystycznej trafia celnie w potrzeby
społeczne.

$

NAJLEPSZE spośród kilkudziesięciu zgru­
powanych tutaj zespołów występują w

turystycznych miejscowościach woj. no­
wosądeckiego. Spłacamy w ten sposób dług wobec
ziemi, która nas gościnnie przygarnęła. .

— Poznajemy przeszłość i teraźniejszość Sądec­
czyzny.

— W trakcie wzajemnego poznawania się, a tak­
że podczas konfrontacji z twórcami już uznawa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

MAREK SOŁTYSIK

KTOŚ
Publikujemy no­

we, nie drukowane
jeszcze opowiadanie
Marka Sołtysika. Au­
tor, absolwent Aka­
demii Sztuk Pięk­
nych, obecnie kie­
rownik działu prozy
„Życia Literackiego",
członek ZLP, debiu­
tował książką „Do­
miar złego”, która
w 1975 roku przy­
niosła mu nagrodę
w konkursie „Czy­
telnika”. W 1973 ro­
ku ukazała się kolej­
na książka Marka

Sołtysika
ruiny”.
w

„Czytelnik”, „

„LSW” czekają
druk: tom opowiadań
„Ulica Maska”, po­
wieści „Fanty”, „Bia­
łe okno”, „Kukła”,
tomik wierszy „Ko­
rytarz”. Sołtysika in­
teresują sprawy e-

tyczno-moralne na

tle współczesnych
nam czasów.

„Sztuczne
Aktualnie

wydawnictwach
,WL”,

na

Zacząłem do niego przychodzić mniej
więcej wtedy, kiedy się zorientowałem,
że w domu niewiele wskóram. Nie pracu­
jesz, nie uczysz się, nic od nas nie dosta­
niesz — powiedział ojciec, i dla mnie się
wszystko. zamknęło. Jest twardy — jego
się nie przekona. Nie miałem potrzeby
wracać do technikum, bo to strata czasu,
niecne wykorzystywanie mojej młodości.
Józio Suła, ten uczy się dalej, ale potrafi
lawirować; wie, kiedy ma się uśmiechnąć
do dyrektorki, kiedy zmazać fizyczce ta­
blicę albo historykowi opowiedzieć sto­
sowny kawał. A już w sobotę po południu
składa swoją ogromną perkusję (dorobił
graniem; nabył ją okazyjnie), i wio na

pociąg. Za godzinę jest już w Weworii, .

uprzednio pozwijawszy koce oraz kartony
z paczek żywnościowych otrzymywanych
z domu, aby zwinnie imitować swą śpią­
cą postać, kiedy wieczorem wychowawca
w bursie będzie sprawdzał obecność. Józio
Suła gra w Weworii na swojej perkusji
w zespole bigbitowym w klubach młodzie­
żowych i w restauracjach, a jak wszyst­
kim wiadomo, ludzie w Weworii są łado­
wani, bo prawie całe to miasteczko składa
się z prywatnych wytwórców mebli, toteż

chłopcy z zespołu z tego korzystają i pio­
senki czy melodie na specjalne zamówie­
nia grają chętnie, zwłaszcza że zamawia­
jący (lepiej, żeby był już wypity) nie
szczędzi honorariów ekstra, które rzuca

lekką ręką, na oślep wygrzebawszy z kie­
szeni pierwszy lepszy banknot. W nocy po
muzykowaniu natomiast Józio Suła mąci
— mąci, to znaczy pieści dziewczyny i jest
przez riie pieszczony, o czym, niby to z roz­
targnieniem, opowiada. Sprytny jest Józio
i miły. Od roku wprawdzie ma na twarzy
obrzydliwe pryszcze, wyciska je, ale wciąż
wyrastają jak grzyby po deszczu, lecz po­
dobno dziewczyn to nie zraża. Józio jest

ujmujący — znam go, to wiem — twierdzi,
że pryszcze powstały wskutek publicznego
ucałowania go przez dyrektorkę techni­
kum, gdy w dniu urodzin wręczał jej kwia­
ty w imieniu klasy, poza tym odrażająco
śmierdzą mu stopy — ale, ale korzysta z

życia. Wie, co to przywilej młodości. A ja
— uczeń średni, nawet poza tym się ńie
mogłem za cholerę nauczyć najprostszych
gitarowych chwytów, a do dziewczyn nie
umiem tak specjalnie przemawiać, bo, na

szczęście, daleko mi do dworaka. Ale po­
stanowiłem przerwać naukę, bo szczęście
Józia Suły kłuło mnie w oczy.

I tak; parne lato, forsy znikąd, w domu
utykiwania na mnie i próby namów, ab?/m
jednak powtórzył rok — udręka. To zaczą­
łem przychodzić do niego. Do stryja Jana.
Od dziecka słyszałem o jego wspaniało­
myślności, o ujmowaniu się za skrzywdzo­
nymi niesłusznie, i tak dalej. Jego domek
— mały jak pudełeczko, ale zgrabny. Sam,
tylko przy pomocy swego brata, wybudo­
wał go sobie z jakichś bardzo tanich pu­
staków, bo jak wrócił z więzienia w roku
pięćdziesiątym szóstym,-dachu nad głową
nie miał. Nic swego nie zastał po dziesię­
ciu latach odosobnienia. Przed wojną dy­
rektor szkoły, musia! po powrocie się za­
dowolić skromną pensją zwykłego nauczy­
ciela. Nikt nie. słyszał, żeby na cokolwiek
narzekał, a do wspomnień partyzanckich
nie wracał. Takie, jakie chciał, ułożył sobie
dalsze życie. Bo przed wojną był zdecy­
dowanym kawalerem. Tak i teraz — źyje
samotnie, za towarzyszy mając schorowa­
ną sukę, kawałek ogrodu, małe, własnorę­
cznie uprawiane pole i krowę, która go
żywi. Raz na tydzień przychodzi do niego
kobieta — aż dziw bierze młoda, ładna i
elegancką; przyjeżdża skądsiś w soboty,
zostaje na niedziele i nikt nic o niej wię­
cej nie wie’ Bo ona nawet biletów nie ku­
puje na dworcu; sprytna, kupuje pewnie
u siebie powrotny. Dużo plotek, ale one

nieważne. Musial ją stryj Jan zapoznać w

czasie którejś podróży, a jest to wytraw­
ny turysta i piechur, opiekun tutejszego
koła krajoznawczego.

Przyszedłem więc po raz pierwszy do
stryja Jana, szczerze mu przedstawiłem
ponury obraz mojej sytuacji, mojej mdłej
egzystencji, a on

stawia na próbę
mieszkać, ale na

powodu ciasnoty
go mnie natłoku

rzekł na to, że mnie zo-

i że mogę sobie u niego
to to nie przystałem z

u stryja i przerażające-
książek, też gazet róż*

nyćH. A na dodatek ten stukot maszyn?
do pisania! Ale postanowiłem odwiedzać
go codziennie i mu trochę pomagać. Faj­
nie było, raz na jakiś czas stryj
ciągał na stół, rozłożywszy nań
czysty ale nieprasowany nigdy
świetną nalewkę własnej roboty
wał mnie także papierosami, bo
paleniem nie kryję, choć w domu nie mogę
palić, żeby nie słyszeć utyskiwań i ojca, i
matki. Takie palenie jest do niczego, praw­
da. No. Pewnego takiego przyjemnego
wieczora przyszedł taki, co kupi) od stryja
większą ilość jabłek Wręczył stryjowi
sześćset złotych, a wtedy stryj swobodnie
i bez żenady — także przy tym kupcu,
którego zaprosił do stołu — wyciągnął z

biblioteczki, zza szeregu stłoczonych ciasno
książek, duży portfel. Nie żadna tam ksią­
żeczka oszczędnościowa, tylko plik pięćset-
złotówek, równo złożonych i wyprostowa­
nych. Dołączy!. tam następną pięćsetkę,
stówę schowa! do kieszonki koszuli, a

portfel zamknął i z powrotem go wetknął
za książki. Kupiec na jabłka ani mrugnął,
a mnie już wtedy paliło w środku.

Nie czekałem długo. Nazajutrz, jak tyl­
ko stryj Jan wyszedł, żeby coś załatwić w

szkole, zajrzałem do biblioteczki. Forsa
była na swoim miejscu — przeliczyłem:
siedemnaście i pół tysiąca. Zatarłem ręce.
Schowałem portfel. Znowu gn wyciągną­
łem. Zabrałem cztery tysiące. Schowałem
portfel. Pieniądze trzymałem w garści.
Spociłem się. Znów ręka w biblioteczce...
Włożyłem tam pieniądze z powrotem. Jak
tylko stryj wrócił, zapowiedziałem mu, że
bardzo chciałbym wyjechać sobie w góry
na jakiś tydzień; że już z rodzicami nie
mogę wytrzymać i należy mi się trochę
świeżego powietrza. I że nie mam na to

pieniędzy. . Stryj się położył w poprzek
łóżka, powiedział,, żebym sytuację rodziców
i swoją .dobrze przemyślał i że mi dobrze
zrobi trochę wakacyj. Sięgnął do kieszeni,
otworzył portmonetkę I wręczył mi dwa
tysiące., twierdząc, że wziął właśnie ze

szkoły wypłatę. Był surowy, ale jakiś ciep­
ły, prosząc, abym się zgłosił do niego po
powrocie. Rzeki parę dobrych słów na te­
mat moich rodziców.

Dojechałem tylko do najbliższej stacj‘1.
Wypiłem sobie sześć piw, w barze przy

Jan wy-
wprzódy
obrusik,

i często-
jasięz
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Nowe

ksiqżki
BELETRYSTYKA

K
ATEGORIAMI botaniki Iwasz­
kiewicz wcale wyraźnie tu za­
pisał czas lirycznego dziania się,
moment teg» pomyślenia, które
dało impuls wierszowi. Już żar

z nieba, lecz liście wciąż błyszczą, na

razie nie zmatowiały ani nadżólkły od

gorąca — i od biegu czasu, od tego
iż realizuje się otjo biologiczna oczy­
wistość przemijania: rozwój.

ZBIGNIEW SIATKOWSKI MYŚLENIE WIERSZEM

JESZCZE
Dobre kryminały
starszego pana

Już samo ulokowanie kry­
minałów w Szwajcarii po­
czytano DurrenmattoWi za

impertynencję. Gęsto Ścielą­
cy się trup, rozstrzyganie
spraw za pomocą rewolwe­
rów w tym zasobnym drob-
nomieszczańskim raju? Nie
uchodzi. A jednak zmęczo­
ny (?) dramatopisaniem, au­
tor „Wizyty starszej pani” i

„Fizyków” przerzucił się w

pewnym momencie w świat

kryminalnych zawiłości. Na

przykład „Kraksą”; pierw-
sza bodaj z tego cyklu no­
wela, powstała najpierw ja­
ko słuchowisko. I wtedy za-

chodnioniemieckie radio przy­
jęło na siebie rolę mecena­
sa. Podtytuł „Obietnicy”:
podzwonne dla powieści kry­
minalnej pasuje w zasadzie
do wszystkich opowiadań. Bo
w każdym z nich po. kilka

razy w Polsce wydanych, a

teraz zebranych w jednym
tomie (gdzie „na przyczep-
kę” występuje jeszcze kome­
dia prozą „Grek szuka Grę-
czynki”) sensacyjni Intry­
ga tworzy powłokę, pod
którą kryją się — jak - to

się mówi — sprawy ważne,
głębokie i tragiczne. Diirręn-
matt unika opisów, hię ską­
pi niesamowitości, a wszyst­
kimi środkami formalnymi
operuje z perfekcją mistrza.
Jeszcze w innym sensie . są
to opowiadania antykrymi-
nalne. Udowadnia Dilrren-
matt gładziutko, że dla u-

trzymania czytelnika w na­
pięciu (i to jakimi)' wcalę
niepotrzebne są żelązne za­
sady. wszystkich niemal kry­
minałów:' zbrodnia prowadzi
Winowajcę do zguby, a wy­
krycie osoby zbrodniarza jest
kulminacyjnym punktem fa­
buły. Spotkamy tu detekty­
wa działającego wyłącznie z

moralnego zobowiązania. Nie

udaje mu się odkryć zwy­
rodniałego mordercy małych
dziewczynek, ale tak zaciek­
le go tropi, że z pełną deter­
minacją kładzie na jedną
kartę karierę i niweczy wła­
sne życie. To frapujące, jak
pod dobrym piórem sytuacje
potoczne i banalne narasta­
ją niby motyw muzyczny w

przedniej symfonii. Oto ko­
miwojażer z powodu awarii
auta zatrzymuje się W siel­
skiej wiosce i zamierza ten

przymusowy postój wyko­
rzystać na pięgką przygodę.
Ta męska przygoda kończy
się upiornym widowiskiem —

wielkim' żarciem z udziałem

emerytowanych prawni­
ków i wyrokiem śmierci „ra

niby” wykonanym na Sobie

przez „skazanego”.
Tę lekturę należałoby

zalecić przede wszystkim po-
łykaczom kieszonkowych kry­
minałów.

Po okresie -.kwitnienia bzu, pod.koniec
kwitnienia jaśminu. Jakiś maj — czerwiec,
odmiana wiosny w lato, świeżości w buj-
ność, zawiązku w pełnię. Upał. Trzeba zdą­
żyć. W' porę'radować się zapachem świa­
ta. Jaśminem, dopóki jest; listkiem, póki
niestary. Dostosować się d© nieuchronności
przyrodniczych Działać rychło. Carpe-
diem, dzień katżdy pochwycić dla siebie i
każdy kwadrans, on już przecie nie no-

wtórzy swej wartości nigdy. Zdążyć. Żyć.
Dlaczego tak?
Bo czaj przdmija przeciw człowiekowi

(nie darmo w jednym z największych ar­
cydzieł ludzkości, w Fauście ktoś szczęśli­
wy chce zatrzymać czas: ..Chwilo, stój, je­
steś taka piękna'!”). Bo jaśminy tego lata
przekwitłe odkwitną na nowo aż za rok

ogromnie dliigi, za krągły rok. Bo człowiek
ipusii;naczekhvać, jak tatka latka, a czekać
to starzeć się, to przemijać jałowo. Upływ
lat, takich od jaśminu do jaśminu, zaś w

mikroskali nawet upływ lata powoduje, iż
bląkną. oczy, siwieję, głowa („srebrne w

głowie nici” — pisał Kochanowski). Pod
presją 'czasu kolor oczu -gaśnie — ten tak
pięknie intensywny: siny — jak gasną cza­
sem drogie kamienie. Pa-nta rhei, ucieka
wszystko. I człowiek jest nietrwały, i do­
raźna uroda świata. Bzy — gruboziarniste
i miłosne jak w wierszach Tuwima. Jaś­
min — ten, którym u Broniewskiego pach­
ną nocne słowa poezji. Idzie lato ku jesie­
ni. Ku jesiennemu, chmurzystemu posza­
rzeniu nieba nad mijającym człowiekiem.
A na to rada tylko ta jedna: umieć żyć.
Gęsto, rozumnie. ■

Kiedy Jarosław Iwaszkiewicz ostrzega:
„Z czekania włos bieleje”, wyraża tym spo­
sobem regułę natury, iż czekanie jest za-

pądaniem śię człowieka w czas, w nieuni­
knioną siwiznę; w sędziwość. Oczywista
rzecz. Jednak' Iwaszkiewicz jest poetą, hie
tylko filozofem oczywistości, i zna wagę
poetyckiego słowa, szczególnie takiego,
które właśnie jako poetyckie jest już z da­
wna wiadome wychowanym po polsku czy­
telnikom wierszy. Przecież maja w pamię­
ci, my mamy — Chorał Kornela Ujejskiego:
Z dymem pożarów, z kurzem krwi bratniej
Do Ciebie, Panie, bije ten głos,
Skarga to strasena, jęk to ostatni,
Od takich modbów bieleje włos.

Iwaszkiewicz po to, by mijanie opisać
dobitnie a przejpnująco, wybrał najpros­
tsze słowa o bielejących włosach — i mocą
Swego, znaczenia spełniają one w wierszu
funkcję też najprostszą. Ale czytelnik przy­
pomina sobie, iż zetknął Się był z nimi w

kontekście wstrząsającym, tragicznym
(wszak Ujewki cyklowi wierszy, do które­
go należy Chorał, dał prorockie nazwanie

Skargi Jeremiego), więc poblask tamtej ro­
mantycznej pieśni z nagła potrafi zabarwić
tragizmem spokojną refleksją Iwaszkie-
wiczowską. Toć i nie o błahostce ona.

INNA ważna refleksja wiersza Upał też

jest zakotwiczona w formułach trady­
cyjnych: i w poezji i w przysłowiach.

Gdyż przysłowie „Nie zawsze będzie lato”
lub „Kto nie robi w lato, głodny w zimie
za to”, głoszące potrzebę zapobiegliwości i
rozsądku, idzie przez dzieje ludzkiego my­
ślenia krok w krok razem z pewną bajką,
o-d starożytności znaną i wciąż pisaną na

nowo: o koniku polnym, który lato prze-
śpiewał a przenróżnował — oraz © mrówce,
którei całolatowa pracowitość plonuje
wśród wichrów jesieni czy zimy. Tym
orzysłowiem (bądź tym schematem fabu­
larnym) karmiła się od Renesansu nasza

poezja. Mikołaj Rej: „Patrząc na świat,
nomni na to, iż nie zawżdv bywa lato”.
Konkretniej Jan Gawiński: „Siła szkn-
dzien w dalszy czas, kto nróżnuje w lato”.
Jeszcze konkretniej Wacław Potocki: •.'Rób­
cie gniazda: nie zawsze, płacy, będzie lato”.
Czv nie na parafrazę tej trzynastozBłosko-
wei sentencji wygląda trzynastozłgosko-
wiec Iwaszkiewicza: „Kiedy jeszcze upal­
nie. szukaj sobie cienia”?

Na parafrazę ! na kontynnuację. Ponie­
waż Iwaszkiewicz w swym aforyzmie się­
ga glebie} niż jego staropolscy poprzedni­
cy. Mówi nie tylko i nie tyle o zapobiegli­
wości roboczej, o miarce ziarnek uzbiera­
nych, by nrzetrwać zimowy głód — lecz o

zanobiegliwości w uładzaniu sobie rzeczy
ostatecznych. Osobistych człowieka rozra­
chunków z losem. Jest twmm losem prze­
mijać, to pamiętaj o tym. Walcz z przemi­
janiem. walcz intensywnością życia, ale na-

miętaj. Wejdziesz w cień, musisz — więc
mądrze złożonym życiem przygotuj się na

to już. Bo kres życia to jedna z najważniej­
szych spraw życia, warta rozważenia jej
zawczasu i to takiego, które bwbylo zhar­
monizowane z całością naszych życiowych
w:-~ : nostaw.

7I§ was rzucam i dalej idę w ełeń”.
Tak mówił w najpiękniejszym z pol­
skich testamentów poetyckich Ju­

liusz Słowacki. Iwaszkiewicz który rów­
nież napisał i przed sześćdziesiątką ogłosił
własny wiersz-testament, w osiemdz'e«’a-
tym szóstvm roku życia nublikująe jakże
zwięzł” Unał, koncentruje'się na kwestii
najważniejszej: na współzależności lata i
ciecia.

W nor0: gdy unał, trzeba o /cieniu my-
ś’eć. Szukać cienia przeciw upałowi. Szu­
kać po na poupalny czas, na nieskończone
później. Lecz każdemu człowiekowi o

oczach gasnących pod gasnącym niebem
przecież dany jest, wciąż dostępny jest,
jero czas teraźniejszy. Ziemia pachnie. li­
stek błyszczy. Taki listek, drobina ś’w‘ąta
rre.fe-ialnepo. ułamek wzruszający właśnie
nikłością, taki jak u Norwida:

Bywałem ja od Boga nagrodzonym
Rzeczą mniei wielka:
Spadłym listkiem, do szyby

przyklejonym
Deszczu kropelką...

Nacieszyć się. wakumulować w siebie
zachwyt nad postrzegalnym światem.

Jeszcze.
Póki żyjemy.

EWA LIPSKA

WIERSZE
W maju br. Ewa Lipska za

„Piąty zbiór wierszy 1978” o-

trzymala nagrodę Pen Clubu

fundacji Roberta Gravesa, przy­
znawaną za wybitny utwór lub

tomik poezji, opublikowany w

tym roku. „Piąty zbiór wierszy
1978" ukazał się w wydanym
niedawno przez Wydawnictwo
Literackie tomiku wierszy Ewy
Lipskiej „Dom Spokojnej Mło­
dości". Publikujemy dwa wier­
sze tego zbioru, tytułowy „Dom
Spokojnej Młodości" oraz „Eg­
zamin".

t7pof
Bzy przekwitły. Niebawem przekwitną jaśminy
I długa trzeba będzie czekać aż odkwitną.
Z czekania włos bieleje, gaśnie kolor siny
Oczu, a niebo kryje szarość aksamitna.

Więc jeszcze całuj listek, gdy błyszczy zielony.
Więc jeszcze wąchaj jaśmin, kiedy kwitnie właśnie,
Kiedy jeszcze upalnie, szukaj sobie cienia.

Pst! Gorąco. Za chwilę dobry Homer zaśnie.

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

Dom

Spokojnej
Młodości

W wypożyczalni buntu

czynna jest stołówka.

Czerwone wino jeziora
płynie pod oknami.

Z narażeniem historii
można po nim pływać.
Nie wszystkie okrzyki hurra

znaczą tu zwycięstwo.
Najbardziej popularny
jest narodowy gambit.
W salach gier
wygrywa się wielkie przegrane.

Niektórzy zbierają poziomki
i dowody rzeczowe.

Pod żaglami pościeli
odpływają v/ sen.

Inni tępo wpatrują się w drzwi

jak gdyby stamtąd nadejść miał
ratunek.

Ten przewrotny Gide

Rzadko który pisarz obrósł
w podobnie bogatą' legendę.
Intelektualny buntownik . i
na swój sposób wyrocznia ca­
łego pokolenia literatów
francuskich, człowiek obse­
syjnie pragnący powiedzieć
prawdę o sobie, nawet o

swojej inwersji seksualnej
mówiący i piszący z maso­
chistyczną otwartością., Cóż

jeszcze? Ogromna mieszanina:

być równocześnie pod uro­
kiem Stendhala i ped wiel­
kim wpływem Dostojewskie­
go i Freuda, rozpocząć twór­
czość w obozie symbolistów
a zostać prekursorerp egzy-
stenejąlizrau. Oto mniej wię­
cej tyle, jeśli nie liczyć dwóch
dość ważnych faktów: wstą­
pienia do partii komunistycz­
nej w. latach trzydziestych,
i Nagrody Nobla w 184".

Co pozostało z „Fałszerzy”
napisanych w 1926 z tej
„czystej powieści", w której
autor darowa! sobie, to co

czytelnik i tak zwykle opusz­
cza — przydługie opisy, zre­
zygnował z konsekwencji fa­
bularnej a wtłoczył w nią
życie,'sarno : życie i intelek­
tualną analizę jego sza­
leństw.

ZBIGNIEW BAUER

Terror
NIE WIERZĘ W UFO. I wcale się tego nie wstydzę.
Guzik mnie obchodzi, czy jacyś ONI nie podpatrują

mnie w sytuacjach, w których wolę nie mieć świadków.
Spokojnie przechodzę obok lodówki, choć przecież ONI
mogą tam badać skład, chemiczny gulaszu angielskiego.
Równie spokojnie otwieram szufladę biurka, gdzie trzy­
mam stare papiery, choć ONI doprawdy dobrze wiedzą,
czym są zapisane.

Nie wierzę W UFO.
Takie wyznania są prawdopodobnie tutaj zbędne i ma­

ło wzruszają czytelnika. Kosztują mnie tyle samo, co

przyznanie się do panicznego lęku przed NIMI. Być mo­
że jako człowiek wierzący w te różne cudowności mógł­
bym żyć nadzieją, że kiedyś rzeczy dziś niemożliwe, staną
się realną. Z drugiej jednak strony jako niedowiarek mo­
gę mieć pewność, że to, co moje, pozostanie moje. W biur­
ku, w lodówce, w łazience przed lustrem.

Nie więręę w UFO. Nie oczekuję żadnej rewelacji z
ICII strony. ONI należą do dobrego tortu, a paranoja
związana z książkami von Ditfurtha, omal nie zadepta­
nego na kulturalnej skądinąd imprezie, w stolicy dowo­
dzi, że jestem w tej niewierze ignorantem i niędouk!em.
Jako człowiek nietowarzyski w dodatku wolę rozmawiać
o książkach.

O FANTASTYCE NAUKOWEJ MIANOWICIE. Należy
ona do żelaznego repertuaru ilustrowanych magazynów
światowych; są wydawnictwa W niej, tylko się specjali­
zujące, są nagrody dla autorów (tzw. „Hugo” — odpowie­
dnik Oscara), są towarzystwa 1 fan-cluby skupiające mi­
łośników literatury tego typu. Dobry autor SF (pow­
szechnie używany skrót angielskiego terminu science-fic-
tionj pisząćy dla „Playboya” na przykład zarabia na 30
stronach maszynopisu około 3 tys. dolarów.

O pisemku obrotnego pana Hugha Hefnera wspominam nie
Ala sensacji. To, że literatura SF sąsiaduje z połyskliwymi
jak dentystyczne instrumenty ciałami panienek, nie jest
przypadkiem. ŚF należy bowiem do masowych rozrywek i
doskonale uzupełnia się z reklamami samochodów, papiero­
sów, alkoholu i gramofonów, których surowa stal i czerń w

„Playboyu” działa na wyobraźnię mocniej niż sterylny sek­
sualizm „króliczków”.

SF. jest bowiem mitem. Jednym z mitów opętująeych na­
szą skołataną wyobraźnię. Mitem rekompensującym brak e-

moćji, pustkę, lęk przed Nieznanym. Pozwala owo Nieznane
przeżyć w wygodnej jak kanapa skali Znanego. Nieudolności

przeciwstawić organizację precyzyjną jak wnętrze zegarka.
Słabości — siłę. Głupocie — elektroniczną mądrość.

Nauka XX-wieczna pełni rolę podobną do funkcji re-

ligii. Utrzymuje ludzi w nadziei, że „wszystko jest możli­
we". Odkrycia naukowe są w stanie wywołać spazma­
tyczne i histeryczne odruchy w każdej zbiorowości, która

zaspokoiła podstawowe potrzeby życiowe. Jednocześnie
wobec nauki żywi się nieufność: czy roszystko, co lęgnie
się w laboratoriach, jest własnością ludzkości? Czy gdzieś
.— na pustyniach Net'ady na przykład r— nie ukryto
strzeżonej tysiącem zamków potwornej Tajemnicy? Nie
jest, tej: rzeczą przypadkową, że opinia publiczna wiąże
ową tajemnicę z armią, z możliwością gwałtoionego zni­
szczenia cywilizacji ludzkiej.

LITERATURA SF-ów niepokój oswaja, sprowadza do
starych jak świat schematów. Odnajdujemy więc w niej
kryształowo czystych „twardych mężczyzn", anielskie a-

stronautki, pojedynki na miotacze fotonów, pościgi mię­
dzygwiezdne — słowem to wszystko, co dawno już wy­
myśliła literatura przygodowa i kryminalna. To tak, jak­
by człowiek XXI wieku różnił się od nas wyłącznie ko­
stiumem, rodzajem używanych sprzętów. Fantdstyczność
„naukowa” w tyra wydaniu ogarnia sferę zewnętrzną
człowieka, pozostawiając jego wnętrze bez • większych
zmian.

Otwiera to wszakże przed autorami SF znacznie szersze

możliwości. Powieść zamienia się w utopię albo antyutopię.
Pojawia się wizja Ziemi zniszczonej przez wojnę atomową,
Ziemi znów barbarzyńskiej. Motyw zagłady cywilizacyjnej,
cywilizacji zwierzęcej nie są już tym samym, co erotyczne
przygody Barbarelli. Obok katastrofizmu płynie przez litera­
turę SF nurt optymistyczny: kosmiczni konkwistadorzy z

Zielon&go
Ziemi budują na innej planecie Arkadię, spełnia się sen o

„welfare State", państwie dobrobytu, rozwijany przez realia
XX wieku. Krytyka społeczeństw, organizacji państwowych,
ideologii — są w powieściach SF tematem tak częstym jak
podróże w czasie i przestrzeni międzygalaktycznej. Zasadą w

latach pięćdziesiątych, sześćdziesiątych, kiedy to powieść SF
na Zachodzie przeżywała burzliwy rozwój, stało się pisanie o

czasach niezmiernie wysuniętych w przyszłość z myślą o Zie­
mi lat współczesnych. I o człowieku zupełnie dzisiejszym:
„Solaris" — jedna z najlepszych powieści Stanisława Lema
— po odrzuceniu całej „kosmicznej” rekwizytorni okazuje się
głęboką powieścią psychologiczną o nie mogących się speł­
nić ludzkich pragnieniach.

Jeśli przeciwstawiam tu westernowe i kryminalne schema­
ty SF tym powieściom, które są przenośniami naszej współ­
czesnej sytuacji, to nie dlatego, by orzekać, które z nich są

bardziej wartościowe. Paradoks literatury SF polega nie na

tym, że nie tworzy ona całkowicie „własnych” konwencji i

że bezustannie musi podpierać się protezami literatury po­
pularnej.

WYJŚCIOWYM MODELEM dla wielu zachodnich auto­
rów SF jest sytuacja polityczna, społeczna, ekonomiczna
i—coważne—- psychologiczna ich własnego świata.
Kłopoty z energią, komunikacją, patologia środowiska
miaśt-molochów, choroby cywilizacyjne, zatrucie środo­
wiska naturalnego — wszystko to spotęgowane i zwielo­
krotnione pozwala stworzyć wizję Ziemi za kilkaset lat.

Kiedyś podniecano się w Polsce Tofflerem — autorem u-

śwladamiającym, najpierw Ameryce, później zaś reszcie
świata, chorobę na którą zapada. Zręczni eseiści usiłozoa-
li, z- groteskowym zresztą efektem, przenosić- owe -dm-
gnpzy na teren Europy Środkowej. Hipoteza naukowa, bę­
dącą nieodmiennie podstawa każdej SF, nigdy nie, zawisa
vj próżni: wynika z krytycznej analizy obecnego stanu
świata. Jeśli zabraknie owej hipotezy, a co za tym, idzie
zabraknie umiejętności analizy naszego Tu i Teraz — po­
wieść SF stanie się wyłącznie pustą paplaniną, epatf.iącą
czytelnika mnogością pseudonaukowej terminologii i
przygodami pseudobohaterów. SF — jak każda dobra li­
teratura — nie żyje poza środowiskiem, w którym pow-
staje. Nie potrafi się również oderwać od własnego czasu.

Amerykańska SF nie może być odczytywana przeto jako
objawienie — miała swoją funkcję, którą usiłowała, w

latach rozkwitu, spełniać jak najlepiej.
SF nie jest tworem wyłącznie zachodniego świata. Pow-

staje także u nas i u nas objawia najsilniej swą paraduksal-
ność. To, co w niej niepokoi najbardziej, to bezwiedne korzy­
stanie ze schematów powstałych gdzie indziej, obciążonych
inną funkcją. Chcąc nie chcąc autorzy naszej SF ześlizgują się
na płaszczyznę zwykłej, tanimi środkami osiąganej, masowo­
ści. Ktoś podpatruje Raya Bradbury, ktoś inny Sili się, by
podrobić Hutrleya... Jest rzeczą co najmniej dziwną, że pol­
ska SF, która słynie Lemem-, w przeważającej swej części
składa się z utworów czwartorzędmich, nie mogących kon­
kurować nawet z pornograficzną SF groszowych magazynów
zachodnich.

' ■
PO TO, BY NAPISAĆ dobrą fantastykę naukową, trze­

ba umieć powiedzieć coś o sobie, a zatem trzeba nie
tylko opanować sztukę posługiwania się maszyną do pi­
sania i słownikiem terminów technicznych. Jeśli chcemy
traktować SF nie tylko jako rozrywkę, ale jako część li­
teratury „wysokiej”. (tak, jak dzieje się to z całą niem.al
twórczością Lema), to podstawą owej metafory realnego
świata, nie może być gadanie o UFO i Zielonym Ludziku.
Jeśli SF miałaby stanowić metaforę realności, do musi
cna bezwzględnie znaleźć oparcie w literaturze reali­
stycznej, w literaturze faktu, w poważnej publicystyce
naukowej, w publikom any eh rezultatach badań
naszych uczonych nad naszym światem.

Nie można dać się oszukać stwierdzeniem, że wszystko jist
w porządku, a fantastyka naukowa ma dostarczać rozrywki,
że tylko na nią czeka czytelnik. Musi bowiem znaleźć się coś,
co scala nawet najbardziej wydumane hipotezy autorów SF:
wiedza o własnym święcie — o tym, co najbardziej w nim
chorobliwe i o tym, co można z tego świata uchronić dla

przyszłych setek lat.

Dlatego nie wierzę w UFO. Pocieszam się tym, że L-m —

tez nie.

Ludzika

(DOKOŃCZENIE ZE STE. 3)

(DALSZY CIĄG
NASTB.5iC)

okazji, miałeś scysję z jakimś półpijanyiń:
tylko, .dzięki, swemu, młodocianemu wyglą­
dowi, uniknąłem mordobicia. Może też dla­
tego,, że przyszłemu napastnikowi dałem
stówę na odczepnego. Nie wiem, dlaczego
ęię żachnął. Jak wyszedłem z knajpy i po­
tem spacerowałem po tamtym mało zna­
nym mi mieście, to akurat było popołud-
ńię i .wyległo sporo dziewczyn. Patrzyłem
ną/ńle (po tych piwach) śmielej niż zwy­
kle; żałówałem, że jestem w gruncie rze­
czy nikim, tu znaczy, że nie mam absolut­
nie żadnego powodu, dla którego mógłbym
posiadać prawo do zagadania do której­
kolwiek z tych, co kroczą sobie, a ich
piersi, biodra i pośladki — sobie. Usiadłem
na zielonej ławce i płakałem wewnętrznie.
Odszedłem dalej, przy skraju parh;u rzu-

MAREK SOŁTYSIK

KTOŚ
ciłem się na murawę i tani płakałem na­
prawdę. Uspokajałem się powoli. Poczu­
łem, że wzbiera we mnie gniew. Nie wiem
dlaczego musiałem pomyśleć o stryju Ja­
nie i o tym, że kiedy on jest w domu, albo
obok, u swego brata, nie zamyka drzwi
na klucz. Zaczynało powoli zmierzchać, ale
było nadal ciepło. Wyszedłem na drogę, a

że mnie piekły, już stopy, zdjąłem sobie

trampki i pieszo szedłem poboczem, już
o niczym nie myśląc. Czułem się coraz

lżej. Było ciemnawo, kiedy Wróciłem do
naszego miasteczka. Stryj Jan albo spał,
albo gdzieś wyszedł, bo w żadnym oknie
się nie świeciło. Długom nie myślał —

nacisnąłem klamkę. Drzwi ustąpiły. Na
wszelki wypadek zostawiłem je otwarte.
Cisza i czarna ciemność. Przedarłem się
przez zagracony korytarzyk; w pokoju
moja ręka zgrabnie odnalazła rząd ksią­
żek. Odsunąłem je z trudem, wyszarpną­
łem z portfela banknoty, a wtedy skądś
doszło skrzypniecie. Zaraz potem westch­
nienie. Więc stryj Jan był w domu. Spał,
a ja go tak okradałem! Szkoda, że w pop­
łochu sam pusty portfel wypad! mi z rąk,
bo gdyby nie ten znak, to stryj nazajutrz
by mógł jeszcze o niczym nie wiedzieć.

Cóż. Co miałem robić. Teoretycznie ra­
no wybrałem się na wywczasy i teraz już
powinienem być w górach. Sflaczały jakiś
i ciężki wyszedłem aoowu M drogę. Fo

Tym którzy myślą o kraju nad

głową
pali się pod nogami ziemia.

Dom Spokoinej Młodości

jest siwy jak gołąb.

Egzamin konkursowy na króla

wypadl doskonale.

Zgłosiła się pewna ilość królów
i jeden kandydat na króla.

Królem wybrano pewnego króla

który miał zostać królem.

Otrzymał dodatkowe punkty
za pochodzenie

spartańskie wychowanie
i za uśmiech

ujmujący wszystkich za szyję.
Z historii odpowiadał
ze świetnym wyczuciem

milczenia.

Obowiązkowy język
okazał się jego własnym.
Gdy mówił o sprawach sztuki

chwycił komisję za serce.

Jednego z członków komisji
chwycił odrobinę za mocno.

Tak.
to na pewno był król.

Przewodnicza.cy komisji
pobiegł po naród

aby móc uroczyście
wręczyć go królowi.

Naród

oprawiony był
w skórę.

W drugim numerze „Przybliżeń” i
dnia 39. VI./ 1. VII. br. do wiersza
J. B. Ożoga „Z wnuczkiem w ogro­

dzie” wkradł się błąd literowy zmie­
niający sens ostatniej zwrotki, która
winna wyglądać następująco:

„Mrok w sadzie sypie mi w usta

z makówki senny mak”.
Autora serdecznie przepraszamy.

Redakcja

godzinie czekania na jakąś okazję, kie­
rowcy ciężarówki oznajmiłem, że muszę
się dostać do Weworii, i to szybko. Obie­
całem, że jeśli o te głupie trzy dzieści kilo­
metrów zboczy ze swej trasy, to ja mu

dam trzy stówy. Zatrzymaliśmy się . w

przydrożnej, drogiej restauracji, tam do­
biliśmy targu, jeszcze mu postawiłem zu­
pę, befsztyk z polędwicy, wodę mineralną
i kawę, ale już przestałem być rozmowny,
przestałem rozumieć żarciki, dowcipy i

najnowsze kawały opowiadane przez tego
ogorzałego i jakby nagle uszczęśliwionego
człowieka. Miałem mdłości. Na chwilę
wyszedłem do toalety,, lecz nic mi się nie
udało zrzucić. Ciążyło to wszystko nawet

wtedy, gdy już się szczęśliwie znalazłem
w Weworyjskim klubie „Muszka”. Dopie­
ro jak Zobaczyłem przy okazałej perkusji
siedzącego Józia Sułę i jego oczy oraz

uśmiech żaby, zdobyłem pewność, że nie
ruleży (a raczej nie w;-. to) się cackać.
Piłem wino i staniałem wino. Żdziwiłeń.

się, że dziewczyna, śliczna 1 zgrabna, siedzi
w drugim rogu sali i że raczej nie tańczy,
nikt się do niej tez nie dosiada. Taka
ładna. Podszedłem do niej. Wcale się nie
ociągała,'Potańczyliśmy, a potem już tyl-
kośmy siedzieli i sączyli wino. Śliczna.
Józio Suła coś jakby groził mi palcem i
brwi marszczył, ale .pomyślałem, że to z

zawiści. Nabrałem śmiałości, był we mnie
wigor, miałem wszak kupę forsy, mogłem
dla tej dziewczyny zamawiać kawałki, ja­
kie tylko chciała. Ja też czegoś chciałem.
Toteż dałem jej to subtelnie do zrozumie­
nia. Objęci, poszliśmy schodami na górę,
ona otworzyła jakieś drzwi, przeszła przez
pokój, otworzyła następnie drzwi inne —

do łazienki. Łazienka dziwaczna; jakieś
zwisały fioletowe zasłony, zakończone
czarnymi frędzlami. W skrócie: ta dziew­
czyna szybko się rozebrała, na dno rozleg­
łej wanny rzuciła ciemną poduszkę. Tam
..•i się nddała. Ylałe piersi ruchliwe, t

ot.rymi. mocno różowymi sutkami, kMj*
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JEAN-AUBERT

LORANGER

PEWNEGO RANKA po prze­
budzeniu przewoźnik zrobił wiel­
kie odkrycie. Stwierdził, że ma

nie tylko plecy, skąd jego ra­
miona biorą swą moc, ale rów­
nież ma krzyże.

Zdarzyło się to, kiedy przy wsta­
waniu z łóżka poczuł się bardzo zmę­
czony. Wydawało mu się, że ma na

plecach jakiś niezwykły ciężar, jak
gdyby został tam przyklejony ciężki
materac. Miał wrażenie, że tej jed­
nej nocy zostały mu przywrócone
wszelkie zmęczenia, jakie już kie­
dyś w swoich snach, zostawił.

Przyszedł do niego człowiek, któ­
ry głośno mówił i który kazał mu

się rozebrać do naga. Zostawił mu

dwie butelki i słowa, które przewoź­
nik musiał sobie powtarzać kilkana­
ście razy, zanim pojął ich sens.

„To twoje krzyże, stary, są zuży­
te”. Było to dla niego wielko, rewe­
lacją i przez dwa dni nie mógł prze­
stać powtarzać sobie:

— Mam krzyże, które są zużyte.
Z początku nie chciał w to uwie­

rzyć.
Przyzwyczajony przez lata ciężkiej

pracy widzieć w ludzkim ciele wy­
łącznie narzędzie pracy, nie mógł
zrozumieć istnienia w nim części
bezużytecznej. Ramionami ciągnął
codziennie ciężkie od naparu wody
wiosła, przewożąc z jednego brzegu
na drugi ładunki, które jego prom
zanurzały na stopę głębokości. Nogi
Służyły mu gdy szedł po pieniądze
lub. gdu stał w ich oczekiwaniu.
Oczywiście i plecy były mu potrzeb­
ne, jakże inaczej można byłoby się
położyć, gdy sie jest zmeczonnm.

Lecz krzyże, to do niczego nie służy,
chyba tylko aby zadawać cierpienie.

Ale nadeszła pora wyjścia do pra­
cy i kiedy ból jego pleców podążał
Za nim wszędzie, to jego łódce i na

jego promie, trzeba było przyjąć, że
coś ma w tum miejscu. Ponieważ ta

rzecz nie znajdowała się ani w ra­
mionach ani w biodrach, skońćcło
się na tym, że zaczął rozpoznawać w

sobie krzyże i to go zmartwiło.
Ból i krzyże utożsamiły się w je­

go świadomości. Stanowiły w jego
ciele część bolesna, były chorobą,
która przychodzi do niego z. łóżka i
ze snu, pomnażając jego cierpienia
po przebudzeniu.

Skoro właśnie krzyże były bólem
w jego ciele, znaczy, że nabawił się
krzyży. I kiedy pewnego dnia, któ­
ry był bardzień ciężki niż - poprzed­
nie, jego ..wiosła zatrzymały sie w

powietrzu niby przerwany gest. mów­
cy, który nie znajduje już stów,
przewoźnik wytłumaczył sob~°. że
jest po nrostu biednym człowiekiem,
który dźwiga swój krzyż.

tłum. MAREK DĘBOWSKI

Jean-Aubert Loranger (1855
— 1942) dziennikarz, intereso­
wał się nnanimizmem oraz poe­
zją japońską. Jego utwory li­
terackie wydano w Montrealu

P3 śmierci. Najcenniejszy zbiór

opowiadań i poezji ,,Les Atmo-

spheres” (Montreal 1970).

WBREW POZOROM — choć zdawać by się mogło, że było to tak
niedawno — lata płyną szybko. I fakty, które pamiętamy niemal jak
żywe, wręcz dotykalne na przysłowiową odległość dłoni, nagle porażają
świadomość tym, że wydarzyły się już w dalekiej przeszłości.

Bo kiedy pomyślę — gromadząc obrazy
przed oczami — że w tym roku przypada
jubileusz 45-lecia pracy artystycznej
EUGENIUSZA FULDEGO, aktora i nau­
czyciela aktorów, nieprzerwanie od chwi­
li wyzwolenia związanego ze scenami kra­
kowskimi, nie umiem pozbyć się wraże­
nia, że dopiero co widziałem go na sce­
nie Teatru Starego w sztuce J. Zawiey­
skiego Mąż doskonały. A przecież ów
kwietniowy wieczór teatralny, który od­
krył publiczności naszego miasta nową
twarz (i potężną, kanciastą sylwetę) ak­
torską, należy już do historycznego roku
1945. Tamten młody człowiek — połysku­
jący na tle kotar i dekoracji bielą bur-
nusu oraz golizną własnego ciała, ni to

recytator, ni to postać symboliczna sty­
lizowanego na biblijną przypowieść dra­
matu poetyckiego o polskim losie (za co

dostało się autorowi od krytyki sporo słu­
sznych a także dyskusyjnych łatek — w

ogniu polemik ideowych na progu przeo­
brażeń naszego myślenia historycznego,
społecznego oraz politycznego), miał wte­
dy 34 lata. Dziś przybyło mu drugie tyle.

teatralnej, czyli pracy pedagogicznej na

tym polu — żeby nadal przekazywać wie­
dzę i doświadczenie młodym pokoleniom
— ukazuje nam ten, bogaty w blaski za­
wód, także swoje niepokojące cienie...

ALE NIE O TYM obciąłem pisać, gdy
wciąż widzę Fuldego w bardziej lub mniej
pierwszoplanowych rolach, choć trudno po­
minąć dzisiaj obiektywny fakt jego zejścia
ze sceny w pełni sił twórczych.

Warszawiak z pochodzenia, tam uczęszczał
do szkół, a po zdaniu matury w gimnazjum
im. M . Reya — zapisał się do Państwowego
Instytutu Sztuki Teatralnej, gdzie pod kie­
runkiem Aleksandra Zelwerowicza studio­
wał m. in. z Niną Andrycz, Elżbietą Bar­
szczewską, Hanką Brzezińską, Henrykiem
Borowskim czy Stefanem Sródką. Niezły to

był rocznik, jak widać, aczkolwiek nie te

sprawy mają przecież decydujące znaczenie
dla kształtowania własnej indywidualności
twórczej. Mają jednak r— i to niemały —

wpływ, jako bodźce ambioyjne w klimacie

współzawodnictwa, na rozwój artystyczny
młodego, utalentowanego człowieka. Dodaw­
szy tu osobowość Zelwerowicza, która

JERZY BOBER LUDZIE I PROBLEMY TEATRU

NIEDOKOŃCZONY

PORTRET?
A, co istotniejsze dla artysty dramatycz-
r.ego, teraz — choć rozmawia ze mną, nie
oddzielony rampą od swego dawnego wi­
eża — już nieobecny na scenie..; W sile
wieku, aczkolwiek gdzie mu tam do Sol­
skiego, Opalińskiego, Mierzejewskiego czy
innych o ćwierć wieku starszych kolegów
— nie mówiąc o rówieśnikach — musiał
rozstać się z czynnym uprawianiem zawo­
du. Fizyczne dolegliwości sprawiły, że

przed 15 laty osiągnąwszy wyżyny spraw­
ności warsztatowej, czym począł się wpi­
sywać do grona czołówki aktorstwa pol­
skiego, od roku skazany został na milcze­
nie. Na przedwczesną emeryturę, która w

profesji tak przecież nie liczącej się z me­
trykami, może trwać, póki sił starczy.
Piękny to zawód i jednocześnie okrutny,
gdy. przyjdzie zważyć, żę aktor istnieje
(w świadomości odbiorców) tylko dotąd,
dopóki widać go i słychać w teatrze. Przy
ułomnościach naszych zapisów filrnowo-
magnet.ofonbwych dokumentujących role i
spektakle, jedynie żywa obecność sceni­
czna oraz recenzje w prasie świadczą (cóż
za paradoks!) o życiu artysty drama­
tycznego. A jeśli jeszcze zdrowie. nie po­
zwala uprawiać „namiastki” działalności

zaciążyła na prowadzonej przez niego szkole,
można sobie wyobrazić, jak solidne (spraw­
dzone zresztą w wielu pokoleniach aktor­
skich) pod względem rzemiosła i stylu gry
scenicznej, podstawy zawodu, wynosili stam­
tąd jego wychowankowie.

Przypominał o tym w r. 1947 Wojciech
Natąnsoń. („Listy z Teatru”.nr 10): ,.

„Cztery są w Polsce style gry aktorskiej,
cztery wyraźnie zarysowujące się kierunki,
cztery „szkoły” artystyczne. Pierwsza wy­
wodzi się z tradycji „TlećMy”, jej mistrzem
nieporównanym jest Osterwa, środkiem za­
sadniczym — analiza, celem — osiągnięcie
prawdy psychologicznej. Szkoła druga, to

krakowski styl gry (...) . Ten styl wywodzi
s'ę z tradycji przede wszystkim Pawlików-,
skiego, Sosnowskiego i Solskiego. Styl trze­
ci, to Zelwerowicz i kierowany przez niego
PIST. Wreszcie — tradycja czwarta ma swe

źródło w Jaraczu, w jego ideałach, i jego,
tak skomplikowanej zresztą, indywidualnoś­
ci. Artyści, którzy nadają obecnie ton pol­
skim teatrom, przyznają się do jednego z

tych kierunków, lub też — do syntezy kil­
ku z nich. Zwłaszcza artyści młodzi! Euge­
niusz Fulde, obecny ulubieniec Krakowa,
ukończył PIST w roku 1933, a więc w okre­

sie najbujniejszej działalności Zelwerowicza.
Ale „pierwsze kroki sceniczne” Fuldego —

to było Jaraczowskie „Ateneum”...
No wiec, mistrzowie, którzy patronowali

nauce i początkom praktyki teatralnej Ful-

dego — byli nie tylko ludźmi teatru naj­
przedniejszej marki artystycznej, lecz także
bardzo w-yraźnie ukształtowanymi metody­
kami zawodu aktorskiego. To od nich — po­
mnożywszy przyswojoną wiedzę o własne

predyspozycje twórcze — wziął Eugeniusz
Fulde, i doskonalił przez następne lata, pod­
stawy warsztatu scenicznego. Po tych swoich

przewodnikach odziedziczył — w jakimś sen­
sie — również odkrywane w sobie z bie­
giem czasu „ciągoty” pedagogiczne, które

miały go już pod koniec r. 1449 doprowadzić
na stanowisko dyrektora ówczesnej Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Aktorskiej w Kra­
kowie, zaś od r. 1960 — kolejno — na dzie­
kana .Wydziału Aktorskiego PWST i wresz­
cie za osiem lat, do godności rektora!

CZYMŻE ODZNACZA SIĘ perfekcja
rzemiosła Fuldego, która pozwoliła — naj­
pierw młodemu, a potem obrastającemu
w doświadczenia oraz maestrię artystycz­
ną — wybitnemu już aktorowi, teoretyko­
wi i praktykowi, pozyskiwać aplauz pu­
bliczności, uznanie. krytyki, czy sympatię
i podziw uczniów?

Myślę, że w skrócie dałoby się określić
właściwości stylu gry tego artysty — kil­
koma ogólnymi , cechami, wzbogaconymi
oryginalnym wkładem, wynikającym z

jego talentu i osobistych warunków psy­
chofizycznych. Czyli '— znakomicie usta­
wiony glos i ruch, wytrawna technika sce­
niczna oraz tzw. cyzelatorstwo formy
(działanie „maską”), wszystko to połączo­
ne z charakterystycznością sylwetki i u-

miejętnośćiami stosowania dyskretnej de­
formacji ukazywanych na scenie

•\ postaci. Słowem: rygory warsztatu na

zewnątrz i wrażliwość przeżyć od wnę­
trza. Co szczególnie uwydatniało się pod­
czas przechodzenia z form realizmu ujęcia
roli — w jej przerysowania, parodię i ka­
rykaturę. Bez uproszczeń artystycznych.
Uproszczenia raczej obciążały niektórych
ińscenizatorów, wtłaczających Fuldego (i
nie tylko) w zbyt ciasne ramki przeja­
skrawionej koncepcji spektaklu. I tu jed­
nak umiał on obronić się przed grą pod
publiczkę. Właśnie dzięki technice oraz

niezawodnej intuicji świadomego swych
poczynań artysty.

ZANIM PRZECIEŻ DOSZŁO do wykaza­
nia się dorobkiem blisko 350 ról, Fulde już
w podchorążówce 82 pp (1935—36) zorganizo­
wał teatrzyk wojskowy, jako nieopierzony
absolwent PIST. Później — o czym była już
mowa — zaangażowany został przez Jaracza
do „Ateneum”, gdzie zdobył ostrogi aktor­
skie. Następnie powędrował do Sosnowca —

grając tam m. in. z Eugeniuszem Bodo —

by po dwuletnim pobycie u Iwo Galla (znów
zetknięcie z wybitnym przedstawicielem
„szkoły gry”!) w Kaliszu, wylądować na

krótko przed wojną w teatrze toruńskim W.

Brackiego.
Wybuch II wojny światowej rzucił artystę

ponownie do stolicy. Tam zmienił zawód i

pracował jako kelner w cukierni i... jako
ślusarz w warsztacie mechanicznym. Nie

przeszkodziło mu to uezestniczvć w konspi­
racyjnym ruchu teatralnym Warszawy pod
opieką B. Korzeniewskiego. L. Schillera, H.

Szłetyńskicgo i Jadwigi Turowiez. Z tej
podziemnej szkoły — sprawy rodzinne skie­
rowały go do Krakowa. „Zaczepił się” tu w

charakterze pomocnika kancelaryjnego na

kolei — nawiazujac równocześnie kontakty
z J. Osterwą, W. Woźnikiem, T. Kudlińskim.
J. Merunowiczem. Mowy nie było, oczywiś­
cie, o oficjalnych występach — ale „siatka
teatralna” działała w ukryciu, szkoląc i u-

trzymując w formie dawne oraz przyszłe
kadry aktorskie. Toteż, ledwie minął ponu­
ry okres okupacji, Fulde wraz z innymi mógł
pod.iąć przerwana pracę, tym razem na sce­
nach krakowskich. Zaczął od Teatru Stare­
go — a potem, ra połączonych scenach im.
J. Słowackiego i H. Modrzejewskiej grał bez

przerw, by Teatrowi im. J. Słowackiego po­
zostać już wiernym do końca swych wystę­
pów — choć w ostatnim „rektorskim” okre­
sie zdarzały się one coraz rzadziej...

W latach 1949—50 zabłysnął szczególnie
kreacjami Solonego (Trzy siostry Czecho­
wa w namiętnym przedstawieniu Broni­
sława Dąbrowskiego), Zemlaniki (Rewi­
zor) i Jajecznicy (Ożenek Gogola). Były to

kapitalne zapowiedzi okrzepnięcia talen­
tu, ale dopiero okres 1959 i dalsze lata,
przyniosły pełny jego rozwói. Znakomity
Porfiry w Zbrodni i karze Dostojewskie­
go, Galileusz w Życiu Galileusza Brechta,
Hetman w Horsztyńskim Słowackiego,
Marco w Widoku z mostu Millera. Hogan
w Księżyc świeci zabłąkanym O’Neilla —

to już szczyty wybornego technicznie i
poszerzanego w skali artystycznej, aktor­
stwa Fuldego. Dojdzie tu następnie (1989)
stary Daubmann z Przygody z Vaterlan-
dem Kruczkowskiego, soczysty niedorajda
Sam z Powrotu do domu Pi.ntera — obok
większych i mniejszych ról, zawsze jed­
nak Wycyzelowanych, nigdy puszczonych
i niedopracowanych. Piękny, twórczy wy­
raz doświadczeń i zdolności artysty wy­
sokiej klasy, którego skala interpretacyi-
ra nie ma granic repertuarowych. Od
dramatu do groteski, od klasyki romanty­
cznej do Witkacego i Pintera.

WIZERUNEK to prawie pełny. A prze­
cież — ile jeszcze półtonów, subtelności
barw — mogła wydobyć z raz ukształto­
wanych rysów dalsza praca jakiegoś wy­
imaginowanego malarza dziejów naszego
teatru współczesnego, gdyby udało mu .się
obserwować w kolejnych fazach pozowa­
nia ów model artysty niemal szczegółowo
znany. A jednak nie wykończony. — ze

stratą dla teatru i’ dla nas, wszystkich
widzów, podziwiających dotąd i'mogących
jeszcze podziwiać wciąż nowe wcielenia
sceniczne Eugeniusza Fuldego...

Nowe

ksiqżki
J

„Fałszerzy” wydaliśmy wła­
śnie po raz drugi po 20 la­
tach od pierwszego wydania
w znakomitym tłumaczeniu

Heleny Iwaszkiewiczówny i
Jarosława Iwaszkiewicza.
Dziennik „Fałszerzy” tłuma­
czył Julian Rogoziński, nasz

specjalista od Gide’a.

Odpowiadając na pytanie:
ęo pozostało w tej książce ak­
tualnie do dziś — możemy się
dzięki tej lekturze przygląd­
nąć sobie, własnym. fał­
szywym maskom zakła­
danym w samoobronie, bo te­
go . wymagają układy, bo tak

wypada. Wszyscy jesteśmy
po trosze fałszerzami. To

wprawdzie oczywistość, nie­
mniej poznać przyczyny z

tak interesującej perspekty­
wy jak czyni to Gide na

pewno warto. Mało kto zdo­
łał też tak wiele powiedzieć
na temat dojrzewania. Roger
Martin du Gard, najbliższy
przyjaciel Gide’a stwierdził:
„Zarzucano często Gide’owi,
że deprawuje młodzież i sie­
je wśród niej zamęt; musia­
no wreszcie przyznać, że wy­
warł on wpływ ogromny i

wpływ ten wielu poczytało
za zgubny. Oskarżenie tego
rodzaju wnosi się jak świat
światem przeciw każdemu,
kto wyzwala umysły”.

Mówi się o „Fałszerzach”,
że są powieścią o powieści.
Ten chwyt na wiele sposo­
bów potem ograno. Niemniej
to Gide pierwszy pokazał
czytelnikowi „jak to się ro­
bi”. I w tym sensie „Fałsze­
rze” są reportażem o pisaniu
jednej powieści, do której
nieco przypadkowym pretek­
stem były dwie wiadomości z

kroniki wypadków: proces
szajki sprzedającej fałszywe
pienia_dze i samobójstwo mło­
dego chłopca w pewnym in­
ternacie o dusznej atmo­
sferze-

KSIĄŻKĘ MICHALINY WISŁOCKIEJ

„SZTUKA KOCHANIA” wydano kilka miesięcy
temu. Nawet regularni bywalcy księgarń nie zo­
baczyli jej na pólkach. Rozeszła się błyskawicz­
nie „spod lady’’.

SKĄD TAKA POPULARNOŚĆ TEJ KSIĄŻKI?
Myślę, że wkracza ona dość odważnie w obszar tematycz­

ny, nadal jeszcze u nas traktowany jako tabu. Jest jednym
z wielu powstających na świecie podręczników’ technik se­
ksualnych, ale u nas pierwszym (po wydanym przed
laty „Małżeństwie doskonałym” Van de Veldego). Mam wra­
żenie, że jej rozgłosu należy się dopatrywać: po pierwsze —

w autentycznym zapotrzebowaniu na tego typu publikacje,
Po drugie — w otoczce sensacji, a nawet zgorszenia, że demo­
ralizuje młodzież... Bo i takie głosy się słyszy...

Swoimi opiniami na temat „Sztuki kochania” podzie­
lili się z nami w sposób bardziej zwięzły lub obszerniej­
szy — poetka ANNA SWIRSZĆZYŃŚKA — prodziekan
Wydziału Filozoficzno-Historyczriego doc. dr hab. JAN
KAJZER, redaktor JACEK STWORA i nasz redakcyjny
kolega red. BRUNON RAJCA. Próbując ogarnąć tak sze­
roki temat, jakim jest „sztuka kochania” czy miłość w

ogóle — podsunęliśmy naszym rozmówcom trzy pytania:
1. DLACZEGO taka zwykła książka, jak „Sztuka kocha­

nia’’ Michaliny Wisłockiej, stała się tematem rozmów w tak
wielu aoma.cn , prywamycn.'

2. CZY WASZYM ZDANIEM, w literaturze powojennej —

poza „Kamiennymi tablicami" W. Zukrowskiego Istnieją
wybitne pozycje na temat miłości? Jeśli tak, jakie?

3. JAKĄ OCENĘ wydaliby rozmówcy tzw. sztuce kochania
się społeczeństwu polskiemu. Proszę uzasadnić ocenę...

ANNA SWIRSZCZYNSKA: Szczęście, seksualne jest
szalenie ważne w rozwoju uczuciowym .i intelektualnym
człowieka. Tylko, że ono różnie wygląda dla mężczyzny i
dla kobiety.

Sięgnijmy do historii: kilkadziesiąt lat temu panny młode

zalewały się łzami idąc do ślubu. I nie były to łzy szczę­
ścia. One naprawdę z lękiem myślały o tym, co je czeka.

Bały się zbliżenia z mężetn, nawet jeśli go kochały, A te­
raz? Oczywiście, sytuacja ogromnie się zmieniła, ale nie

wszędzie. Przed 1# laty mieszkałam ną wsi u młodego mał­
żeństwa. I ona mnie pytała, proszę pani, jak to jest, z tymi
piosenkami o miłości. Po co oni tak kłamią? Czy to jakiś
mężczyzna mówi kobiecie, że ma piękne oczy, że za nią
tęskni. Dlaczego oni tak kłamią? Nigdy mój mąż nie powie­
dział mi, że mnie kocha...

Albo drugi przypadek — kobieta, również wiejska —

która zwierzała ml się w’ szpitalu (różne rzeczy sobie ludzie
tam opowiadają). Mówiła, że ma czworo dzieci a jej mąż
(ojciec dzieci) ani razu jej nie pocałował... Oczywiście, są to

sprawy drastyczne, marginesowe, przypuszczam, że nie ma

ich już wiele. Ale warto pamiętać, że też istnieją...
Rzeczywiście, wzorów literackich prawie nie mamy. Tro­

chę wierszy, a cała reszta traktuje sprawry seksu, miłości

marginesowo.

Jeśli któryś z pisarzy podejmuje ten temat; to ogranicza
się do etapu zalotów, a dalej jest już bardzo schematycznie:
twarde małżeńskie życie — dla kobiety porody, dla mężczyz­
ny — praca, ewentualnie jakieś przygody...

JAN KAJZER: „Małżeństwo doskonałe” Van de Vel-

degó, które wyszło w Polsce przed wieloma laty, wzbu­
dzało podobną sensację. Pamiętam, z ogromną trwogą
czytałem t-o z kolegami w szkole, pod ławką. Wtedy ta

książka nie traktowana była jako podręcznik wprowa­
dzający w jakąś tam ważną sferę życia, ale jako porr.o-

OPINśE POGLĄDY REFLEKSJE

kochania
grafia... Wydaje mi się, że w tym wypadku,: oczywiście
toutes proportions garaeeś, jest podobnie. I. myślę, ze

chociaż poziom wiedzy wzrósł od czasu drastycznych
przykładów, podawanych przez panią Świrszczyńską, jest
na tyle jeszcze niewysoki, że właśnie ta książka powinna
być oceniana w kategoriach podręcznika. Mam. wrażenie,
że wiele osób tak ją właśnie przyjmuje. Moim zdaniem,
nie da się nauczyć techniki seksualnej z podręcznika, nie
mówiąc już o udanym pożyciu z partnerem. Tego nie da
się zrobić. Natomiast, jeśli ktoś ma kłopoty, dobrze by
było, żeby wiedział na czym cnie, polegają. Można, oczy­
wiście, pójść do poradni — ale nie łudźmy się, nie każdy
ma odwagę, prościej zajrzeć do książki. Myślę, że obec­
ność tej książki w domu powinna być tak oczywista, jak
broszury o chorobach żołądka.

A zarzut, że demoralizuje.TM Każda tego rodzaju publi­
kacja — ale ta najmniej! — stymuluje zainteresowanie. To

jest prawidłowość. W okresie dorastania seks zaczyna być
obecny w świadomości młodych ludzi. Może rzeczywiście
jest coś słusznego w tym ubolewaniu nad wczesnym rozpo­
czynaniem współżycia przez bardzo młodych ludzi.. Rzeczy­
wiście to troszeczkę dezorganizuje porządek społeczny. Te

kłopoty z młodymi dziewczętami w ciąży, poza purytańskimi
względami, mają charakter kłopotów społecznych. Może wszy-

scy byśpiy sajg&ljiyozyli,- żeSy- .-kkty.wńttŚń: sek^&lną mło­
dzież rozpoczynała nieco później, ale zaczyna ją wcześniej,
nie ma na to rady. Nic sądzę, żeby ta książka właśnie spo­
wodowała zainteresowanie seksem. Przeciwnie, w obecnej
sytuacji należy ją traktować jako publikację poradnikową,
pożyteczną i ratunkową...

Mówiliśmy o ewolucji obyczajów. Nie zapomnijmy o nor­
mach, które funkcjonują społecznie, które są dobre — gdy
przychodzi nam oceniać innych, bo dla siebie stosujemy inną
miarę, i zawsze znajdujemy uzasadnienie swojego postępo­
wania.

Ale w końcu kto te normy propaguje? Literatura. Nie
mamy w polskiej literaturze klasycznej i współczesnej
konkretnych, silnie oddziaływujących przykładów, które
by pokazywały czytelnikom-społeczeństwu pewną roz­
piętość tych właśnie norm.

JACEK STWORA: Nie wiem, dlaczego książka ta stała
się tematem rozmów w domach prywatnych, ale prawdo­
podobnie dlatego, że nikt już nie czytuje ani „Amores",
&nl„Ars amandi” — poety Publiusa Ovidiusa Naso (uro­
dzonego 20 marca 43 p.n.e.). A szkoda.

Granica normy kwalifikującej, zawarta w drugim py­
taniu, nie jest dla mnie zbyt jasna.

I trzecie. Jaką ocenę wystawiłbym tzw. sztuce kochania
się społeczeństwu polskiemu? Społeczeństwu? Każde
równanie „en masse” sprzyja spłycaniu i dehumanizacji
pojęcia Kochania czy Miłości — pojęcia tak odrębnego,
ale przez to tak bardzo własnego i jedynego dla każdego
Człowieka. Nie można i nie da się sprowadzać tej pięknej
i niezgłębionej sprawy w mechaniczny świat kalkulato­
rów i bezdusznych ocen, tak jak „nie można zranić po­
wietrza, ani skrzywdzić wody”.

BRUNON RAJCA: Mógłbym powiedzieć, że dlatego
wzbudza takie zainteresowanie, bo felietoniści — jak np.
Jerzy Urban, przed ukazaniem się książki okpili ją i ob-
śmiali, gdyż ukazywała się w odcinkach na łamach „Ko­
biety i Życia”. Natomiast bardziej serio to dlatego, że za­
zdrośni rodzice nigdy swroim dzieciom nie udostępnili naj­
wspanialszej lektury ich dzieciństwa „Małżeństwa dosko­
nałego” holenderskiego ginekologa Van de Veldęgo. Poza
tym książka Michaliny Wisłockiej jest pouczającym pod­
ręcznikiem do nauki języka polskiego...

Pozostaje wyjaśnić, co tu jest wybitne w sensie literackim.

Niektórym podobają się manifesty miłosne Włodzimierza

Sokorskiego, a jego „Piotr” był rozchwytywany nawet przez
intelektualistów zapewne dlatego, że chcieli sprawdzić, czy
to aby nie o nich. Mnie podoba się w ogóle twórczość Irene­
usza Iredyńskiego, a jego patrzenie na miłość, chociażby w

„Glosach” — gdzie ktoś dostrzega szafę w ścianie ż napisem
„Tu Ala cnotę straciła”, pozostaje mi bliskie. Może to okru­
tne — ale głębsze, prawdziwsze niż wszelkie „erotyzmy
po polsku” Andrzeja Banacha. Na pewno Iredyński jest wy­
bitny choć jego pisarstwo nie jest przeznaczone dla sióstr

zakonnych. Zawiera wielką dramaturgię, k‘órą przynosi
współczesność. Człowiek, jeśli kocha, musi być drapieżni­
kiem. Na trzecie pytanie odpowiem: Nie jest źle...

(A W)

kłuły. O! Było mi dobrze. Robiłem to,
przeżywałem, po raz pierwszy. Dotych­
czas najwyżej z pięć razy biłem konia, ale
w przeciwieństwie do doznań wielu kole­
gów, nie sprawiało mi to zbytniej przy­
jemności. Zbliżenie natomiast z dziewczy­
ną — ach... Byłem zmęczony, dawałem jej
pięćset złotych, żeby mi załatwiła jakiś
nocleg, ale ona podarta na strzępki te pie­
niądze. obrażona, i w pustym pokoju na

niskie łóżko rzuciła mi kilka koców, czy­
ste prześcieradło i powiedziała: — Pa, mi­
lutki. — Już rano dopadł mnie Józio Suła,
twierdząc, że dawał mi znaki, a ja głupi
nie zwracałem na nie uwagi. — Zeco?—
ź.apytałem. — Naiwny — odparł Józio —

ta brzana jest zasyfiona. Spałeś z nią? —

Po czym wytrzeszczy) oczy w swojej twa­
rzy, która była jakby złożona z ropnych
wyprysków. Zaczerwieniłem się, poczułem,
że mnie ogarnia straszne gorąco. — Zasy­
fiona? — spytałem. — No, nie wiem, czy
aż tak — łagodził Józio Suła — ale trypra

to ona ma na pewno, — Zrobiło mi się
słabo, usiadłem na ziemi. — Tryper to
żadna tam jeszcze tragedia — pocieszał
Józio — jutro .albo pojutrze poszeżypie cię
tak, że nie będziesz się mógł odlać. — Po­
dał mi adres znajomego lekarza, żebym
tam poszedł, jak tjdko mnie zacznie szczy­
pać i żebym się powołał na niego. Spytał
jeszcze, czy mnie zawlokła do. łazienki, a

potem wytłumaczył, że w tamtej wannie
utopił się jej narzeczony, najlepszy gita­
rzysta Weworii, i że ona, ta dziewczyna
(nie pamiętam, jak miała na imię) od tej
pory, to znaczy od roku, śfiksowała; jest

ładna, ale nikt na nią nie zwraca uwagi.
Przez parę dni chodziłem błędny, nic mnie
wprawdzie nie zaczęło szczypać, ale na

wszelki wypadek poszedłem dó tego dok­
toraion—cozaulga—rozwiałmój
strach. Ta biedna dziewczyna od słowa do
słowa wyznała, że jej tryper należy do
przeszłości, mówiła, że jej ze mną dobrze,
ale uciekłem — nie mógłbym. I na długo
dam sobie spokój ze stosunkami. Dzięku­
ję. Zostało mi jeszcze osiem tysięcy z

tych siedemnastu i pół; po tygodniu, jak
gdyby nigdy nic, wróciłem do domu. Ro­
dzice byli wzburzeni rabunkiem u stryja
Jana. Okazało się też, że stryj był u nich
i pytał o mnie. O rabunku nie "dał znać

milicji; tłumaczono to jego niechęcią do
instytucji i urzędów. (Wszystkim jest r.a

przykład wiadomo, że stryj nie przestąpi
progu szpitala, a i nie znajdzie się taki, co

by był go w stanie tam przenieść). Rodzi­
ce byli prawdziwie stroskani. Miałem iść,
żeby stryja pocieszyć.

Łaziłem koło jego domu. Nie mogłem się
zdecydować; bo jak tu wejść. Sam wy­
szedł. Zobaczyłem jego twarz. Zacząłem
uciekać. Dopadł mnie szybko, niby klesz­
cze zacisnął dłoń na mojej ręce. Bez tru­
du mnie zawlókł do domu. Bił mnie. Okłą-
dał pięściami gdzie popadnie. Straciłem
przytomność. Ocknąłem się — na łóżku
stryja Jana, cały w sińcach, guzach, już
opatrzony, a twarz miałem pokrytą komp­
resami. Czułem zapach octu.

—- Za co — wychrypiałem jak głupi.
— Ty gnoju — powiedział. — Ty gnoju!

Dawno bym to włąman:e zgłosił. Masz.—
Wetknął mi do zbolałej dłoni kawał mis­
ternie i regularnie zaschniętego błota. W
mig zrozumiałem — nikt w mieście nie
miał tak wymyślnych trampków jak mo­
je. Ojciec mi je przywiózł z Austrii; swo­
ją drogą po cholerę właśnie trampki!
Stryj Jan zawsze przed snem pokój za­
miatał dokładnie. Błoto z podeszwy

trampka musiało wypaść w momencie ra­
bunku. Stryj wiedział wszystko,

Bez słowa oddałem mu resztki pieniędzy.
Potem spytałem, czy mogę u niego być do
chwili, gdy zdołam wyjść o własnych si­
łach. Przystał na to, przygotował mi po­
słanie w kuchence. Przez trzy dni karmił
mnie tak, jak się karmi niemowlę. Mil­
czał. Po tygodniu zjawiłem się w domu;
powiedziałem rodzicom, że te obrażenia
są wskutek długiego spadania z wysokie­
go drzewa; że gałęzie łagodziły upadek,
ale jednocześnie tak bardzo mnie pokiere­
szowały. Może istotnie długo, spadałem...
z drzewa. Nikt nie wie, kto stryjowi Ja­
nowi ukradł oszczędności. Pyta5eś. po co

dzień w dzień haruję przy wyładunku wa­
gonów. Teraz już wiesz. Jak dobrze pój­
dzie, to za tydzień będę mógł całą skra­
dzioną forsę odesłać stryjowi Janowi; li­
czę, że się jednak do mnie odezwie jak do
człowieka. No, a poza tym — patrz « jak
mi się rozwijają mięśnie.

„Chlebowy”
Stanisława M,

Jankowskiego
„.„wysokie odznaczenie po­

pularnie zwane „chlebowym”.
Posiadacze Krzyża Kawaler­
skiego otrzymują bowiem do­
datek pieniężny do renty".
Kto ma otrzymać takie od­
znaczenie? Wszyscy w mia­
steczku wiedzą, że najbar­
dziej należy się „Szaremu”.
W latach okupacji był po­
rucznikiem AK, jogo cfidzia-
łu Niemcy bali się jak og­
nia, „na bagna w ogóle nie

próbowali się wybierać, zry­
wali tylko systematycznie
tablice na których widniał

napis „Niemcom i wszelkiej
innej hołocie wstęp do lasu

wzbroniony”, nie darmo wy­
znaczyli za jego głpwę 29

tys. złotych. „Szary” prze­
żył swoje, teraz ma o-

trzymać krzyż. Czy dosta­
nie? Sprawa przyznania te­
go odznaczenia jest głów­
nym konfliktem opowiada­
nia osadzonego w realiach

małego miasteczka w Polsce
lat siedemdziesiątych. Ale
ten konflikt bardzo namacal­
ny, realny jest tylko pretek­
stem jakim posłużył się au­
tor do pokazania dramatycz­
nych losów’ pokolenia dojrze­
wającego w czasie wojny i
w trudnym okresie powojen­
nym, a także, a może przede
wszystkim, konfliktów obec­
nych, rozgrywających się w

sferze moralno - uczuciowej
bohaterów.

Autorem opowiadania, któ­
re w tych dniach ukazało
się w popularnej serii „Ko­
niczynki” Wydawnictwa Ra­
dia i Telewizji jest znany kra­
kowski dziennikarz, z wy­
kształcenia historyk, Stani­
sław M. Jankowski. Nic

jest to pierwsza jego „rzecz”,
która tematem sięga w lata

okupacji. W 1977 reku uka­
zały się „Steny z ulicy Mo­
gilskiej”, w rok później
„Żołnierze z Zielonego”, jego
autorstwa jest także nadawa­
ny w III programie Polskie­
go Radia dwa lata temu se­
rial „Zamach na Koppegó”.
Teraz mamy „Chlebowego”.
Polecam go Państwu, nawet

tym, którzy nie lubią tej te­
matyki lub nie chcą wracać

wspomnieniami do tamtych
lat, z czystym sumieniem.
Mimo poważnych spraw o ja­
kich książka traktuje czyta
się ją jednym tchem..,

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Nowe

książki
j/Skcjd przychodzimy?

Tak przynajmniej, jak uczą
jej w szkole, nasza historia

■,XIX-wieczna zapełniona jest
spiskowcami, tułaczami i poe-

; tami, którzy poniósłszy klę­
ską w swych działaniach po­
litycznych i militarnych (po­
wstania!), pogrążyli się w

eteryczne rozważania nad
; Polską — „Chrystusem na-

i rodów’’. Zupełnie inne dzieje
■■i innych bohaterów odkrywa
> w swej książce Stefan Brat-
•'■kowski. A ściślej: drugą, nie-
j znaną twarz sławnych czym

| innym herosów.

Bratkowskiego — jak
twierdzi — od dziecka inte-

! resuje „co robili nasi boha-
5 terowie kiedy już (jeszcze)

bohaterami nie byli”. I tu

okazują się rzeczy arcyćieka-
r, we. Mickiewicz? Oczywiście:

romantyk. Ale ten romantyk
■znał wybornie analizę mate­

matyczną, rachunek różnicz-
: kowy i całkowy, fizyką, che-
’

mię, kilka języków, nawet
:1 ekonomię polityczną. Pokaż-
‘ cie dziś poetę, który roze-

■znaje się w połowie tych dys-
. cyplin!

A jego przyjaciele, filo-
.imaci!- Przedstawiani bywają
■na ogół jako „bawiące się”
konspiracją tępawe niedo­

rostki. Otóż lat mieli ponad
20 (niektórzy grubo), na

swych posiedzeniach zajmo­
wali się sprawami naukowy­
mi (i to było takie groźnel),
a następnie wyrośli z nich
światowej sławy badacze
(Domeyko!, Kowalewski!,
Chodźko!}.

7, samych takich' odkryć i

przewartościowań składa się
ta książka. Wydana po raz

drugi, ale dokumentnie prze­
robiona i poszerzona. Na ty­
tułowe pytanie „Skąd przy­
chodzimy?” odpowiada: „z

przeszłości pełnej ludzi ro­
zumnych i odkrywczych, któ­
rych cechom tym ■właśnie,
zawdzięczamy przetrwanie
nie tylko naszej świadomości

narodowej, ale i nadążanie za

XIX-wiecznym rozwojem”.
W 1918 noku nie wzięliśmy
się—w nowoczesnym
kształcie państwowym, z ni­

czego.

Stworzył pan z regionalnych, białostockich

„Kontrastów** jedyne w skali ogólnopolskiej
pismo specjalizujące się w reportażu krajowym. Czym
właściwie jest reportaż?

— Najbardziej przekonywająco brzmi definicja Leona Cie­
ślika, która określa reportaż jako aktualne opowia­
danie o prawdziwy c h faktach. Wynika z niej, iż

cechą konstytutywną reportażu jest prawda. Ale tu
właśnie zaczynają się spory. Bo ową „prawdę” można rozu­
mieć literalnie — jako rygorystyczny autentyzm, wierność
faktom i kontekstom, w jakich się one pojawiły. Ale istnieje
też inne, rozszerzające pojęcie prawdy reporterskiej: fakty, z

którymi zapoznaje się czytelnik za pośrednictwem reportera,
mają być weryfikowane społecznym doświadczeniem. Mają
być „odczuwane jako prawdziwe”. Byłaby to więc sfera fak­
tów nie tyle metrykalnie autentycznych, ile społecznie pra­
wdopodobnych, czyli nie obrażających naszego poczucia rze­
czywistości, które nabywamy uczestnicząc w życiu społe­
cznym, postrzegając swe ludzkie i cywilizacyjne otoczenie o-

raz to, co się w nim zdarza. Łatwo zauważyć, że takie pojmo­
wanie reportażu sytuuje go po prostu w rozległym nurcie
prozy realistycznej — reportaż zatraca się w tym nurcie.
Przestaje być odrębny. Co więcej — liberalizm teoretyczny
otwiera pole ludziom na tyle leniwym, że im się nie chce
prowadzić porządnych studiów terenowych, a nie dość uta­
lentowanym by z fikcji literackiej potrafili utkać prozę ar­
tystyczną wysokiej rangi. Udają więc reporterów, serwując
czytelnikowi utwory, które jako nowele i opowiadania „bele­
trystyczne” nie mogłyby się obronić przed trybunałem do­
brego gustu. Natomiast jako „niby-reportaże” uchodzą w

tłoku podobnych utworów i czytamy je, niepewni z czym
mamy do czynienia, jaki towar nabywamy. To jest niebez­
pieczeństwo czyhające na współczesny, zwłaszcza młody, re­
portaż. Otrzymujemy bowiem w ten sposób utwór o wątpli­
wej wartości poznawczej i wątpliwej jakości estetycznej.
Karmimy się namiastką faktografii i namiastką beletry­
styki.

— Za czym się zatem pan opowiada?
— Jestem za rygoryzmem wobec faktów, które reporter

pragnie nam zrelacjonować. Uważam, że frywolne traktowanie
przez reportera autentyzmu jest nadużyciem zaufania czytel­
ników. Wańkowicz opowiadał o edytbtze amerykańskim,
który wydał książkę reportażową, a ustaliwszy, że autor po­
traktował czytelników zmyśleniem, ogłosił, że oficyna wyda­
wnicza zwraca pieniądze nabywcom książki, bo wszak płacili
oni za „nonfiction”, nie za. barwne zmyślenie. Niestety — ów-
źe Wańkowicz otworzył furtkę reporterom skłonnym do kon­
fabulacji swoją, „teorią mozaiki” i esejem „O 'poszerzenie kon­
wencji reportażu” Miałem okazję uczestniczyć w przyjęciu,
które wydał u siebie po ukazaniu się książki „Od Stółpców
po Kair”, którą ten esej otwiera. Gdy skończyła się część
adoracyjno-bankietowa. pozostaliśmy u niego w kilka osób.
Powiedziałem: Panie Melchiorze, jest Pan szkodliwy. Uzasa­
dnił Pan grafomanów, którzy ruszą szparko poszerzyć auten­
tyzm o leniwą fantazję. Odpowiedział: Uzasadniłem to, co

czasami robie A robię to dobrze W istocie — stary pisarz,
tak bardzo zanurzony w życiu jak Wańkowicz, i tak bardzo
utalentowany, mógł sobie pozwolić r.a poszerzanie konwencji,
bo w rezultacie tego zabiegu otrzymywaliśmy czasami pro­
dukt literacki, wobec którego pytanie o autentyzm faktów
tam przedstawionych traciło sens. Są. takie utwory prozy rea­
listycznej. które — wykorzystując sztafaż reportażu — swym
artyzmem „uwierzytelniają fakty”, czyniąc je po równi —

zdumiewającymi i oczywistymi. Wobec nich zamilknąć ir.usi
doktryner, domagający się, by autentyzm zdarzeń przedsta­

wionych konstytuował reportaż. Ale ile jest takich utwo­
rów? Hu takich pisarzy?

— W jaki jednak sposób można stwierdzić, te autor trak­
tuje nas serio a nie obdarza zmyśleniem?

— Krytyka literacka jest często bezradna wobec reportaży
skłamanych. Niewielu krytyków zadaje sobie trud taki, jaki
podjął jeden ze współpracowników „Kontrastów”, udając się
tropem reporterki do miasta, które stanowiło miejsce akcji
jej książki i dowodząc: nieprawda! Taka wędrówka nie za­
wsze jest zresztą wystarczającym i możliwym sposobem we­
ryfikacji tekstu. Dlatego w reportażu problem wierności fak­
tom jest nie tyle natury estetycznej, co etycznej. Jest miarą
uczciwości reportera.

— Co sprawia, że do reportażu wkrada się kłamstwo?
— Przyczyn szukać najłatwiej w historii. Na przykład w

polskiej tradycji literackiej. Reportaż polski, wywodzący się
z gawędy szlacheckiej, obciążony jest pewnymi właściwościa­
mi tego typu narracji. Gawędziarzowi przychwyconemu na

kłamstwie nikt awantur nie czynił. Podziwiano nawet chy-
trość, z jaką nałgał o swoich przygodach w głębokich knie­
jach i dalekich krajach.

— Tak odległych, że trudnych do weryfikacji.
— Właśnie! Swoje piętno na reportażu wywarła również

tzw. „opowieść prawdziwa”, która pojawiła się w pierwszej
połowie lat 50. Chodziło wówczas o wyrażenie ideologi-

włększą czujność przed reporterem wykazuje grupa, nazwij-
my ją tak — menażerów. Strudzony forsowaniem przeszkód
reporter stosuje manewr „ucieczki do przodu”. Ucieka w

ąuasi-literaturę. Sprzyjają temu również negatywne reakcje
na wierzytelny zapis ze strony bohaterów reportaży, zwła­
szcza, gdy chodzi o reportaż krytyczny. Menażerowie mówią:
Jesteśmy fachowcami, nam nie trzeba podpowiadać ani opo­
wiadać o tym co u nas złe. Jeśli przeoczyliśmy coś, proszę
nam o tym powiedzieć bez pośrednictwa opinii publicznej.
Najchętniej w cztery oczy, w cieniu palmy zdobiącej gabinet,
przy kieliszku koniaku. Ten antyleninowski stosunek do kry­
tyki, najbardziej nawet konstruktywnej, rozprzestrzenia się
również w innych grupach społecznych, usytuowanych bar­
dziej lub mniej wysoko w. hierachii prestiżu i znaczenia.

— Skąd się bierze taki sposób reagowania na prawdę, któ­
ra nie cieszy?

— Takie sytuacje stają, się możliwe wówczas, gdy krytyka
prasowa nie ma swego odpowiednika w autokrytyce, jaką
powinno być w socjalizmie nacechowane życic społeczne.

— Czy nie uważa pan, że rzeczywistość wymaga, aby re­
portaż nie był podawany „na goło”, lecz z komentarzem, któ­
ry wyjaśnia komu lub czemu ma on służyć.

— To prymitywne pojmowanie funkcji piśmiennictwa, a

także wszelkiej pedagogiki społecznej. Wprawdzie reportaż,
o którym tu mówimy, jest gatunkiem publicystyki, ma więc

Nowe

książki

MIĘDZY RZECZYWISTOŚCIĄ

A-ZMYŚLENIEM
ROZMOWA Z RED. NACZ. „KONTRASTÓW" - KLEMENSEM KRZYŻAGÓRSKIM

cznych i psychologicznych motywacji ludzkich zachowań, czę­
sto heroicznych, co trudno było wydobyć od bohaterów tech­
niką wywiadu dziennikarskiego. Dopisywano więc im różne
monologi wewnętrzne, zgadywano co myślą w sytuacjach
krytycznych, kreowano ich : świat wewnętrzny,. a nawet ich

przestrzeń społeczną, tworząc z różnych ludzi jednego, typo­
wego bohatera.

Współczesną przyczyną ucieczki od autentyzmu jest to, że

reportera-społecznika, czyli człowieka, który bierze na siebie
obywatelskie i osobiste ryzyko za społeczną działalność ko­
rekcyjną — ryzyko utraty pozycji społecznej, niewygodę ży­
ciową, którą mogą mu stworzyć ludzie złaknieni pochleb­
stwa lub ludzie zagrożeni ujawnieniem ich nieprawości —

zastępuje poszukiwacz efektownych fabuł. Traktujący rze­
czywistość nie jako pole działania społecznikowskiego, lecz
jako dostarczycielkę' tworzywa literackiego. Traktujący rze­
czywistość usługowo: jako potrzebną do pisania. A gdy nie­
chętnie odsłania się ona przed nim, będzie zmyślał to, czego
wypatrzeć i wysłuchać nie potrafił. Bo to bezpieczniejsze. I
łatwe.

Inna przyczyna „ucieczki w fikcję” jest najnowszego cho­
wu. Pojawiły się trudności w dostępie reportera do informa­
cji. Bronią się pr2ed nim resorty i władze regionalne. Naj-

charakter tendencyjny, ale rządzi się pewnymi własnymi pra­
wami. Jego tendencyjność wyraża się nie komentarzem do­
czepionym sztucznie do konstrukcji fabularnej, lecz sposo­
bem budowania tej konstrukcji. Osąd reporterski mieści czę­
sto w samym postrzeganiu tego, czego inni dostrzec nie chcą
lub nie potrafią. Reszta należy do czytelnika, który — równie
jak reporter — nie lubi kazań i nie po to ma głowę otwartą,
by mu tam wrzucać łopatą banały.

— Skoro więc czytelnik ma „otwartą głowę” i potrafi wy­
ciągać wnioski, gdzie jest miejsce reportera?

— Reporter winien być wśród tych, którzy — afirmując
rzeczywistość socjalistyczną — starają się również doskona­
lić swym piórem funkcjonawanie współczesnych struktur
społecznych i sprawiać, by jego czytelnicy działali w życiu
mądrzej, sprawniej i godniej Takie rozumienie społecznej
roli reportera wywodzi się z najlepszych tradycji polskiej
publicystyki. Wywodzi się również z Marksowskiej formuły,
iż samo objąśnianie świata nie wystarcza — należy go zmie­
niać. W warunkach socjalizmu znaczy to właśnie — dosko­
nalić.

—- Dziękuję panu za rozmowę.

JERZY PIEKARCZYK

BOGUSŁAW SŁAWOMIR KUNDA

Afa przedpolu
POSTAWMY PYTANIE: czym zajmuje się

przeciętny kandydat na pisarza, zanim złoży
eto druku pierwszą książkę? Odpowiedź %nai-
dziemy na kartach powieści lub opowiadań
właśnie debiutantów; w dużym stopniu są one

poświęcone opisom młodzieńczych poszukiwań
miejsca w świecie, a ich bohaterem bywa po­
czątkujący pisarz. Podobnie dzieje się w świe­
cie przedstawionym przez Janusza Anderma-
na (nr. 1949), którego dwoma książkami: „Za­
bawa w głuchy telefon” (Warszawa, 1976) i
„Gra na zwlokę” (Kraków, 1979) zajmiemy się
dzisiaj. Przedtem jednak dodajmy kilka in­
formacji o Autorze: jest absolwentem slawi­
styki Uniwersytetu Jagiellońskiego, jakiś czas

pracował w krakowskiej telewizji, był zatrud­
niony w czasopiśmie „Student" jako reporter.
Ten ostatni fakt mocno oddziałał, zwłaszcza
na drugą książkę: znajdujemy w niej wiele
fragmentów reportaży, ogłoszonych przedtem
w „Studencie”. Poza reportażem zajmuje się
również przekładami z języka czeskiego, m. in.

prozy Bohumila Hrabala i Ladi.sla.va Fuksa.
Fantastyczno-groteskową powieść tego ostat­
niego, przełożoną przez Andermana i Romana
Lisa udostępniło w tym roku czytelnikowi
polskiemu Wydawnictwo Literackie to Kra­
kowie. Trzeba też wspomnieć, ie „Zabawa...”
uzyskała w 1975 roku wyróżnienie w konkur­
sie na debiut powieściowy zorganizowany
przez „Czytelnika”, zaś w rok później przynio­
sła Autorowi nagrodę im. Wilhelma Macha.

Dorobek Andermana jest więc wystarczająco
duży, i może nawet nietaktem jest zaliczanie
go w szeregi debiutantów. W każdym razie
Autor, nie będąc jeszcze członkiem ZLP speł­
nia kryteria, jakie założyliśmy sobie przy wy­
borze książek do omawiania w tym cyklu.

„GRA...” jest w pewnym stopniu kontynuacją
„Zabawy..." tek pod względem poetyki, jak i

problematyki, cech bohatera, sposobu prezenta­
cji rzeczywistości, itp. Obydwie powieści „uszy­
te” są z zasłyszanych dialogów i monologów, ł-

mitacji pism urzędowych lub włączonych wprost
do tekstu listów do redakcji, ogłoszeń i notatek
prasowych, itp. Nie jest to jednak bezkształtny
zlepek, ale przejrzysta konstrukcja, uzyskana m.

in. dzięki stale powtarzającym się motywom, naw­
rotom, czy konstrukcjom stylistycznym w rodzaju
„Widziano...”. Ten ostatni zabieg imitowany na

sprawozdania kogoś, kto obserwuje bohatera, a

potem zdaje z tych obserwacji sprawozdanie,
opisując nie tylko poszczególne jego kroki, ale
próbując się w niektórych przypadkach doszukać
motywów postępowania, służyć ma Autorowi do
skontrastowania informacji, które bohater podo­
je od siebie . W „Zabawie...” podobną funkcję
spełniał zabieg wewnętrznego monologu bohate­
ra, w którym rozdwąjał się on na siebie i kogoś
drugiego, obserwatora, W wielu jednak przy­
padkach rozróżnienie, czy idzie tu o wewnętrzne
rozdwojenie świadomości bohatera, czy też o

dwie realne osoby, wydoje się niemożliwe. Dzie­
je się tak dlatego, że zastosowana tu obu kiiąż-

kach technika montażu poszczególnych segmen­
tów przypomina technikę marzenia sennego, w

którym ten, kto śni, potrafi zarazem obserwo­
wać siebie z boku, zmieniać postać, itp. Ważnym
elementem tekstu, obu powieści jest również cha­
rakterystyka językowa postaci —■każda z wystę­
pujących tutaj osób mówi własnym, właśnie mó­
wionym, a nie pisanym, literackim językiem;
słuch językowy Autora jest tym, co obydwu
książkom przydaje blasku, co powoduje, że po
hrabalowsku szary świąt rozbłyskuje jednak
własnym, niepowtarzalnym blaskiem. W ten spo­
sób zabiegi techniczne nieobce także innym mło­
dym prozaikom nie upodabniają tekstu Ander­
mana do innych tekstów młodoliteraekich, ale je
z nich wyodrębniają,

BOHATER OBU POWIEŚCI posiada wiele
cech wspólnych. W obu dysponuje niewyraź­
nym rodowodem społecznym, w obu nałado­
wany jest agresywnością, w obu jednym z do­
minujących, doraźnych rozwiązań dręczących
go kłopotów jest ucieczka. Ucieczka, która jest
daremna, bo nie przynosi żadnego rozwiąza­
nia. Bieg przez zdążający do miasta pociąg,
ku jego ostatniemu wagonowi, taki przyńcsi
efekt:. „Coraz jawniejsze przeczucie. Rozsze­
rzająca się perspektywa korytarza. (...) I wi­
dzę przez szkło odbiegające tory. Coraz węż­
sza Tracące połysk i coraz węższe. Podkłady
przesuwają się wolniej. Domy zbiegają się po
obu stronach. Miasto wchłania. Miasto wchła­
nia”. Również w. obu powieściach bohater nie
ma miejsca stałego pobytu, biwakuje w za­
leżności od humorów poszczególnych właści­
cieli mieszkań, jest bardziej obserwatorem niż
uczestnikiem życia zbiorowego. W „Zabawie.,”
dochodzi, do wniosku, że „naprzeciwko siebie
na pżwno stało dwóch, którzy chcielt razem

zapalić”, jest jednocześnie przekonany, że po­
dobnie, jak Orfeuszowi wychodzącemu z pie­
kieł, nie wolno mu odwrócić głowy, „ani na

■moment spojrzeć z.ą siebie”. Tak kończy się
powieść. W „Grze.;.”, wzięty przez rozWbzicte-
li mięsa za cudzoziemca, nie wyprowadza ich
z błędu...

Bohater Andermana posiada pewne cechy bio­
grafii stdego Autora (np. pracuje w TV i prasie),
ale przecież nie jest to autobiografia. Podobnie,
jak ani „Zabawa...

”

ani „Gra..." nie są książkami
o Krakowie, choć opisanych tu zostało wiele
faktów i miejsc dla mieszkańca podwawelskiego
grodu łatwych do rozpoznania: głośny przed kil­
ku laty wernisaż w Zakładach im. Szadkowskie­
go, czytanie wierszy przez poetów u stóp pom­
nika Mickiewicza, Błonia jako miejsce plażowa­
nia, nazwy ulic, opisy budynków... Dla kryty­
ków byłyby te książki okazją do podyskutowa­
nia, czym właściwie różni się reportaż od. prozy
poieieściowej, opartej rzekomo na fikcji literac­
kiej. Nie będziemy zajmowali się tutaj tym pro­
blemem, choć jest on z pewnością ważny, a jego
wag? podkreśla aktualny model gustów czytel­
niczych: pierwszeństwo, daujane właśnie tzw. li­
teraturze faktu, której reportaż (podobnie jak
list, wspomnienie, pamiętnik; dziennik, itp.) jest
jedną z odmian. Trzeba jednak zauważyć rzecz

inną, korespondującą z tym problemem: lektura
książek Arndermana całkiem inaczej będzie prze­
biegała u odbiorców znających Kraków, w miarę
możliwości „od podszewki”, od strony np. me­
lin, jadłodajni (tanich), tras tramwajowych, lu­
dzi, którzy nadają temu miastu niepowtarzalny
koloryt, itp., inaczej u tych, którzy w najlep­
szym przypadku zidentyfikują opisywane miasto

po występujących w tekście nazwach ulic. Za­
znaczyć boioieni trzeba, że Kraków, skryty na

kartach książek Andermana ma niewiele wspól­
nego ze stereotypem tego miasta, ukształtowa­
nym w wyobraźni przeciętnego mieszkańca na­
szego kraju — pozostał z niego zwrot „sławny
niegdyś uniwersytet” i pomnik Mickiewicza.

PROZA ANDERMANA jest interesującym
dokonaniem '

na tle dorobku autorów wkra­
czających do literatury polskiej. Jest też god­
ną uwagi propozycją intelektulną: prowokuje
do pytań wykraczających poza codzienność,
błyszczy od metafor, zmusza do postawienia
pytania o przyszłość swego bohatera. Pytania,
na. które niedługo chyba odpowie sam Autor,
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nymi — dorzucamy kolejną literkę alfabetu do

swojej edukacji artystycznej i obywatelskiej. Na

przykład dużo mi dało spotkanie z Ryszardem
Wojną...

— Mnie też, ale uważam, że tych spotkań jest
zbyt dużo. Przeładowany program powoduje odry­
wanie np. plastyków czy fotografików od warszta­
tu...

— Spotkanie powinno być jedno w ciągu dnia,
wystrzałowo przygotowane. Jeśli ma być pisarz,
trzeba sięgnąć na świeżo po jego książki..

— Dyskusje z „ciekawymi ludźmi” mogą być
głębsze, jeżeli odejdzie się od staroświeckiego mo­
delu spotkania autorskiego.

— To samo można powiedzieć o innych dyskusjach
tm KRAMIE! Występ zespołu czy wystawę plastyki
poprzedzają przygotowania. A na spotkanie z gościem
— często wybitnym — idzie się trochę z pustymi rę­
kami. Nie byłoby kibiców, osób najwyżej improwizu­
jących pytania czy jakieś wypowiedzi powierzchowne,
gdyby np. spotkanie literackie miało formę sądu nad,
bohaterem przeczytanej książki...

— „Sąd” można było przygotować. Kiedy dysku­
towaliśmy o zbrojeniach i układzie SALT-II...

— Wniosek jest prosty: Rada Programowa po­
winna się spotkać po KRAMIE. O tym, kto przy­
jeżdża, dowiadujemy się dopiero w pierwszym dniu.
Trzeba teraz zaplanować przyszłoroczne dysku­
sje.

— Mamy już wystarczające doświadczenie, kogo
wąrto zapraszać. Facet, który przychodzi i opowia­
da dowcip o teściowej, albo inny, który zaśpiewa
trzy piosenki, bylejakie 1 byle jak — ma nas za

kołków chyba...
— KRAM odztcierciedla sytuację kultury, sztuki

i rozrywki w całym kraju. Różni ludzie snują się
po estradach, klubach i domach kultury. Tu trzeba
ńa bramie napisać, że do na.s chałturnicy mają
wstęp wzbroniony.

:— Może powinniśmy robić mniej, ale lepiej?
Przyjeżdżają tu przecież np. zespoły, dla których
jedynym wzorem jest .model rozrywki w teldwi.zji.
Idzie .nie tylko o to, żeby poprawić krok vz krako­
wiaku, pokazać układ ręki. Bardziej powinno nam

zależeć. na tworzeniu własnych ambitnych wzor­
ców...

— Zgadzam się! Nasz plener rzeźbiarski, kino czy
impreza okolicznościowa powinny być tak przemyślane
i dopieszczone, żeby to był wzór. Powiedzmy sobie
szczerze: większość z nas nie zostanie artystami. Bę­

dziemy natomiast na pewno działaczami kultury w

różnych środowiskach.
— A w każdym razie ludźmi, którzy powinni

sztampie w dekoracji, wydawaniu pieniędzy spo­
łecznych na bezwartościową składankę estradową
czy źle przygotowane spotkanie przeciwstawić kon­
struktywną propozycję, jak to samo zrobić mą­
drzej, z ideowym sensem i na wysokim poziomie
artystycznym.

— Czyli potrzebny jest jeszcze jeden podobóz,
grupujący animatorózo kultury...

— Taki podobóz istnieje na KRAMIE! Są prze­
cież organizatorzy życia klubowego...

— Wobec tego powinni oni potraktować cały
KRAM jako swój warsztat. Oni muszą być gospo­
darzami wobec poety, aktora, działacza polityczne­
go, publicysty, który tutaj przyjeżdża.

— Gospodarzem jest Komenda KRAMU?
— No, to naztoij to inaczej. Idzie mi o wzorcows

przygotowanie każdego detalu każdej imprezy dnie­
jącej się na KRAMIE...

— Byięśmy nie przedobrzyli! Sztuka lęgnie się
tylko w atmosferze dużej -swobody. Jeśli wszystko
poszufladkujesz, przeorganizujesz, ustalisz: kto, co

i do jakiego miejsca — nie będzie już KRAMU...
Będzie grzeczny obóz dla dobrze ułożonych pry­

musów.

PROPOS GRZECZNOŚCI: wszedłem z Ear-

barą Krafftówną na jedną z wieczornych im­
prez. Widząc cały rząd wolnych miejsc zapy­

tałem siedzących wyżej, czy można tu posadzić go­
ścia KRAMU. Odpowiedziano — na pewno w zgo­
dzie z prawdą — że za chwilę przyjdą koledzy. Zro­
biło się mi głupio. I głupio byłoby teraz tłumaczyć,
że do dobrego tonu należy ustępowanie miejsca ko­
biecie.

Powinienem ■przemilczeć ten incydent, gdyż parę o«

sób wśród tysięcznej gromady -zawsze odstaje pozio­
mem osobistej ogłady od reszty. Przemilczałbym na,
pewno ów temat przed trzema laty, czy przed rokiem,
kiedy KRAM był słabszy, raczkujący dopiero. Niemo-,
wlęciu wybacza się więcej. Ale dzisiaj jest to NAJ­
WIĘKSZE T NAJLEPIEJ ZORGANIZOWANE W POL­
SCE ZGRUPOWANIE MŁODZIEŻY ARTYSTYCZNEJ.
Więc mówię otwarcie — t bez obawy, że zaszkodzą do­
brej już opinii KRAMU — mówię z goryczą: zdarzał
się gwar w czasie występów recytatorów; przechodzo­
no przes estradę w trakcie recitalu Siemiona; jeden z

uczestników dyskusji, która relacjonuję wyżej, wielo­
krotnie używał słów wchodzących nadal w zakres ła­
ciny kuchennej...

Nie tyle razi mnie fakt, ie zdarzyły się owe nie­
zręczności czy nietakty. Zaskoczyła mnie raczej pasyw-

ZAMIAST „OKRĄGŁEGO STOŁU“

Pogawędko
nad Popradem

ność świadków tych drobnych epizodów. Atmosfera
nieskrępowani*, artystyczny nieład nie mussą iść w

parze z brakiem szacunku dla występującego właśnie
aktora. Zacietraiewiesiie w dyskusji może się zmieścić
w ramach przyzwoitości. A skoro już zdarzył się brak
taktu, nieehaeż ktoś zwróci uwagę, błądzącemu. Mtte-
dzieżowy szpan jest równie obrzydliwy, jak szpan pro­
fesjonalistów, który KRAMOWICZE bez pudla umieją
wytropić i ośmieszyć.

Nie byłem co prawda na żadnym apelu porannym
myśleckiego obozu: może tam wytknięto niesfor­
nym i odosobnionym jednostkom niedostatki kultu­
ry osobistej ?

Nie zawadzi wszakże przy okazji powiedzieć
wszystkim dorosłym wyehowawcom-nauczycielom,
rodzicom — że pięć minut rozmowy o tym, jak za­
chować się w teatrze, kinie, na koncercie — warto

ponownie poświęcić naszym dorastającym, gdyż
młódź „nosi się” w miejscach publicznych trochę,
dziko i — chyba nieświadomie — arogancko.

LORY GOŚCI KRAMU: — Nawet nie spot­
kania warsztatowe wydają się- mi najbar­
dziej płodne.7 Powiedziałbym, że wartość

tych dwóch, tygodni intensywnych spotkań, roz­
mów, różnorakich akcji — da się porównać do ła­
dowania akumulatora. Wyjeżdża się stąd z większą
energią, z pasją tak potrzebną na co dzień, kiedy
nie jest się już razem z solidarną gromadą zaprzy­

jaźnionych ludzi.
— Rzucą się w cezy, że oni się lubią. Znaleźli po­

twierdzenie swej wartości u rówieśników. Oczywiście Fot. J. ZYCH

„Dziełka moralne”

Giacomo Leopardiego
Giacomo Leopardi (1798 —

1837) był obok IWanzoniego
najwybitniejszą postacią wło­
skiego romantyzmu. Wielki

erudyta, filozof, znawca kul­
tury antycznej i twórca no­
woczesnego języka prozy
włoskiej był genialny i nie­
szczęśliwy — twierdzą jego
biografowie. Pochodził ze

zrujnowanej rodziny arysto- ,

krątycznej. Poddany tyranii ;
rodziców szukał samotności i
w liczącej kilka tysięcy to­
mów bibliotece.

„Dziełka moralne”, które j
właśnie ukazały się w tłu­
maczeniu Stanisława Ka-
sprzysiaka, nakładem WL —1

napisane w formie dialogów !

przypominających dialogi ■
Lukiana, zawierają w naj­
pełniejszej formie przemyś-1
lenia i refleksje autora. Fi- :

lozofia Leopardiego bliska :

jest Schopenhauerowi i Nietz- i
schemu. Leopardi poddaje w

wątpliwość sens ludzkiej eg- ■
zystencji, odrzuca Russaw-
ską koncepcję natury jako I
źródła szczęścia, wydawać by :

się mogło, że jedyna uciecz- ;
ka w samobójstwie, ale i to ;
Leopardi neguje. Głęboki ■
pesymizm autora, niewiara
we wszystkie ideały, wywo­
łuje — zdaniem wybitnego
krytyka włoskiego XIX wie­
ku, Francesco De Sanctis —i
odczucia przeciwne tym, któ- !
re zakładał. „Nie wierzy w \

postęp, a sprawia, że go
pragniesz: nie wierzy w wol­
ność. a pozwala ci ją kochać.:

Nazywa złudzeniami miłość,
sławę, cnotę, a rozpala ci w

piersiach nieustępliwą tęsk­
notę za nimi... Jest sceptycz­
ny, a powoduje, że ty zaczy­
nasz wierzyć... A choć życie
całe nazywa złudą i pomył­
ką, ty — choć sam nie wiesz,
jak się to dzieje — czujejśz
się znacznie trwalej złączony
z tym Wszystkim, co szlachet­
nego i wielkiego życie w so­
bie zawiera”.

Polecam gorąco „Dziełka
moralne”, lojalnie uprzedza­
jąc. że ńie jest to lektura

„odprężająca”...

eo roku jest przynajmniej kilka bardzo dobrych ze­
społów i kilkunastu młodych twórców wcześniej już
„odkrytych” i zauważonych. Ale dla większości nobi­
litacja dokonuje się na łamach „Pogłosów KRAMU”
czy na scenie tutejszego amfiteatru.

— Szansą, jaką daje ten artystyczny maraton, jest
bezpośredni kontakt z wybitnymi twórcami kultury
narodowej. To nie tylko kwestia satysfakcji z powodu
towarzyszenia debiutowi przez mistrza. To również
możliwość posłuchania dobrych rad i słów otuchy.

— KRAM jest okazją do zgubienia kompleksów.
Sprowadzeni do normalnych u-ymiarów, oglądani z

bliska profesjonalni twórcy i artyści — okazują się
ludźmi, a nie bogami z Olimpu. A z ludźmi łatwiej
podjąć współzawodnictwo...

— Komplement dla Komendy: nie ingeruje kadra
kierownicza w sprawy warsztatowe, pozostawiając du­
żą swobodę Radzie Programowej. Nawet wtedy, kiedy
nie zgadza się z tym czy owym. To wcale niepow­
szedni dowód wczuwania si? w delikatność natury ar­
tystów.

— Mnogość spotkań ma dużą zaletę: każdy znajduje
swoje miejsce w tym kalejdoskopie imprez. Oczywi­
ście nikt nie jest w stanie uczestniczyć we wszystkich
spotkaniach, dyskusjach i koncertach. Wyjątkowego
zdrowia trzeba, żeby dotrzymać kroku tempu zdarzeń
na KRAMIE.

— Konfrontacje nad Popradem są także próbą — i
to niełatwą — dla uznanych już twórców. Samo na­
zwisko nie wystarcza, by zyskać tu aprobatę. Cenie, so­
bie fakt, że chyba udało się mi znaleźć nić porozumie­
nia. Dlatego wracam tu chętnie i odjeżdżam z zastrzy­
kiem wiary, że warto się trudzić.

LODKOWI ŁAKOMSKIEMU — który po Ro­
manie Morańdzie — przejął szefostwo KRA­
MU, winien jestem cieple słowo. O nic nie

pytał, niczego nie narzucał, by! gospodarzem dys­
kretnym. A kiedy dałem mu listę osób, z którymi
chciałbym. rozmawiać (za namową moich przyja­
ciół) — bez ambicji uzupełniania lub odradzania
odnalazł kogo trzeba i ulotnił się.

Oprócz wymienionych już wcześniej rozmawia­
łem z Agatą Konstanty, Jadwigą Walczak, Agatą
Malik, Anną Kuwalcze, Wacławem Czubernatcm,
Bronisławem Eędziochem i wieloma innymi, któ­
rzy niechaj mi wybaczą przemilczenie swoich na­
zwisk, gdyż popadibym w nadmierny protokola-
ryzm. Czego tak bardzo — zwłaszcza na KRAMIE
— nie kocha się.

ADAM OGORZAŁEK
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TEATRY I
SOBOTA

BAGATELA (Karfneliclła 6): S
Mrożek: Tango - 19.30, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Królowa

przedmieścia - 19, KRAM pOD
PTASZKAMI W SUKIENNICACH:

Występ „Prababek” i katarynia­
rza E Ludzika - 16 SCENA FOR­
MAT (Rynek G1 25): W. Oymny:
Oskarżony Wiłem Rusin —

Pozostałe teatry nieczynna

18.30

NIEDZIELA

kram pod ptaszkami
SUKIENNICACH: Melodie i pio­
senki pogórza izeszowskiego — w

wyk. Kapeli Zesp Pieśni i Tańca

„Bogórzanie” - Ig, SCENA FOR­
MAT: E. Redliński: Konopielka —

18.30

W

, Pozostałe teatry Jak w sobotę.

SOBOTA
• Klub „Pod Jaszczurami” (Ry­

nek Gł. 7): Do tańca grają Diźim-
ble — 20.

O MDK (os. Na Stoku bl. 31 a):
Wakacyjny festiwal piosenki pfl.
Na’'

•

nek

wej
•

rek
loneza do paso-doble” —

luzie — cz. I.

„Piwnica pod Baranimi” (Ry-
Gł. 27): Koncert grupy jąźSO-
„Playing Family” — 20.

KDK (Rynek Cl. 25):
Iowa i;z ysko- taneczny

Wieceo-
„Od
18.

po-

NIEDZIELA
< Park Jordana (Ror.dń pomni­

kowe): Spotkania poetycko-muzy­
czne. Wyk. — Ktygtyna Jastrzęb­
ska — fortepian, Alexander Polek
— recytacje, Paweł Pawłowski

akompaniament. Prowadzi — Je­
rzy Kusiak i Zbigniew Melanowtrki
— 12.

• KDK (Rynek Cł. 27):
dram pt. Niemyte dusze wg Ś. i .

Witkiewicza w wyk. Euceniusża

Łaciaka — 18.15, WSt. Wólny.
d Klub ,jPod -Tpszcżurami” (Ry­

nek Gł. 7): Dó tańca grają Dżafft-

16. 20 15. Szczek 1-2 (USA
18 KULTURA (By*

Gl. 27): Romans, jakich wiele
18 lat) *♦/*«» - 8, 10. 12. 14, H.

Spalony lgs (rum. 15
- 18. MASKOTKA (Dzierżyń

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Mlstrt

kierownicy ucieka (USA 13 lat)
**/ooó
15 lat) */eoó
nek

(wł.
20.

lat)
skiego 55): Człowiek klanu (USA
1R lat) -

19.30, MŁODA

15): Kobieta
butach (fr.
14.45, 17, 19.15,
sklego 5): Dick
**/ooo - 16. 18,
KA: Przygody
10, 11, 15, No ! co, doktorku? (USA
b.o .) **/ooo — 12 . Człowiek z ipat*
muru (poi 15 lat) ****/ooeo — is,
19, SFINKS (os Górali): Trzy dni
Kondora (wł 18 lat) ***/ooóf>
— 16
Dzień
klu:

so;
GWARDIA H-Ublt*?

w czerwonych
18 lat) ♦♦/«* —

MIKRO (Dzierżyń-
1 Jane (USA 15 lat)

20 PASAŻ RtELA»
Bolka ’ Lolka <«

(wł 18 lat)
18 20 SZTUKA (Jana 4:

iluzjonu. Filmy
' Z cy-

w kręgu komedii —

10.15. 12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
BUZA Sala (os Teatralne

10): Panowie dbajcie o żony (fr
b.o .; ■«« — 15,45, 19, joij
8 WIT MAŁA SALA: O jeden mośt
za dalśko (ang. 15 lat)
»*/»«>

_ 15,30, tg. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os Na Skar­
pie i): Wieikl sen (ang 15 lat) ł/ś4®
— 15.48 18. 20 15 ŚWIATOWID!
MAŁA SALA: ABBA (szwedz b.o.)
•*/«•

_

i5. ty, j9, UCIECHA (Bóh.

Stallngradu);
**/eooo

_

l5 45

(os. Ugorek):
lat) ***/oooo

_

w spódnicy (fr.
WaNda (Waryńskiego
dło (USA 15 lat)
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA

(Strądom 15). Wierna żoith (fr ih

lat) ♦♦/«»©• - 16 18. 20 WOLNOŚĆ
(13 Stycznia 1). Snilerc człow:ekri

9korumpowąr*ego (fr ia lat, ***

«««•- 10, 12.30 Niezamężną kobieta

(USA 13 lat) **«/ooo „ 15 30 )3 ^30
WIJ LA (OSfcówa 25) Trzej musz­
kieterowie (panam 12 lat) *•**/<»«»
— 16. niedz. - 13, 16. Joe valachi

(wł. 13 lat) **/ooo
_

ia. 20.15. WIE­
DZA (Ryńek Gł. 27): Wśród nocnej
Ciszy (poi. 15 lat) - 21 . ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Przygo­
dy Tomka Sawyera (USA b.o .) —

16. Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)
** oeoo

_

18< 20.15. TĘCZA (Praska
27): Zórro (wl. b .o.) ♦/oooo

_ 17, ig

Dubler (fr
18. 30.15

Szczęki
15, 17.
15 lat) **/ó6 - 19.

5): Żą-
♦ 'OOOO --

12 lat)
UGÓREK
(USA 12

Komisarz

DOBCZYCE - RabR: siedem

nocy w Japonii (ang. 12 lat) */oooo
KRZESZOWICE — Nowości: Szan­
taż (ang ia lat) mySleni-

Naródzlny gwiazdy
**■000, NIEPOEOMI-

Inny mężeżyzna, ln-
15 lat) ♦♦♦/cod pro-

CE — Wisła:

(USA 15 lat)
CE-

na szanta (fr.
SZOWTCfc — Syrenka: Goń mnie,
•iż clę złapie (fr 15 let) **/eoo
SŁOMNIKI
w?.v (USA 12 l*.t) ♦*, '0333.
CZKA — Górnik: Gwiezdne

ny (USA 12 lat) ****/doao.

Pozostałe kina nieczynne

Czar: Bitwa o Mi-J-
WIEIJ-

Woj-

NIEDZIELA

KULTLTRA: Romans, jakich
le — 10. 12, 14, 15, 20, Zuzanna i

chłopcy (poi. 15 lat) — 18, MA­
SKOTKA! Bajki - 11, Historia

żółtej Ćiźemki (Poi. b.o.) *ł/TM
_

13, Kochsj. albo rzuć (orfl. b.o:)
»*/»ooo - 15.15, Człowiek 'klanu -

17.30, 19.70. MŁODA GWARDIA:

Wyspa skarbów (fr. -wł. 12 lat) —

12, popołudn. jak w sob. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka — 10, 11, 12, 13, 14. 15, Człowiek
i marmuru — 16, 19. SFINKS:
Bajki — u, 12. popołudn. jak w

Mb. ŚWIT DUŻA SALA: W pu­
styni i w puszeży ćz. II (poi. b .o .)
“ 13. Światowid duża sala:
Posłannictwo z Innej planety
(RFN b.o .) — li, popołudn. jak w

sob. UGOREK: Bajki - 14,
pbłudn. jak w sob. WANDA:
wrót tajemniczego blondyna

12 lat) »/óoo
_ io, 12, popołudn.

w sob. WISŁA: Bajki — 11,
popołudn. jak w sob. WIED:
SandakSn nr 8 (jap. 18 lat) —

19. 21. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
12.15, popołudn. jak w sob.

wie-

po-
Po-

(fr.
jak

12,
WIEDZA:

17,

GDÓW - Promyk: Ofiara na­
miętności (hiszp. IB lat) »/«».
SKAWINA — Hutnik: Dzieci
Wśród piratów (j a-o. b .o.) **/co3,
WIELICZKA - Górnik: Królowa

śniegu (poi. b.o.), popołudn. jak
w sOb.

Pozostałe kina jak w sobotę.

WVSTAvWSF;/£■
•’\s-
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WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (10—15. 16—18). SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW­
NIA sob niedz (10—15.30) Wysta­
wa- „WAWEL ZAGINIONY”:
sob niedz (tiieez) GrpBY KRÓ­
LEWSKIE - DZWON ZYGMUN­
TA: Sob nledż (9—15.30). PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIE­
CHA (Rynek Główny): Wyst —

Dzieje Rynku krakowskiego- sob.

(9—16). fliedź. (13—17). WtF.ZA RA­
TUSZOWA! SOb„ riledz (9—141,
gal, malarstwa w sukienni-
CACH: Sobota niedziela (10—19)
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): Portrety dzieci Jana Ma­
tejki sobota (io—16), niedziela
(9—15) KAMIENICA SŻÓł.AY-
SKICH (pl. Szczepański 4): Polskie
malarstwo 1 rżełbś do 1768 r : śoh
niedz, (10—16). NOWY GMACH

(81. 3 Maja 1): sobota, niedziela
(niecz.) . MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijaiska 8). sob (iu—lii) niedz

(9-15) MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl Wolnica .1): Wystawa: Dziecko

wiejskie — sobota, niedz (10—15)
■MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kólelrciś militariów ł zega­
rów: sobota, niedziela (9—14)
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
— Krakowska rodzina w sta­
rej fotografii (10—16). ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna M)I
sob niedz. (niecz) GAL. TEA­
TRALNA: sob niedz (niecz.)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawa fotografii
Leszka Dziedzica ,,Panoramy Kra­
kowa” — sobota (14—18), niedziela

(Kr—14) MUZEUM LENINA (To­
polowa 5) Stała wystawa - Lenin
w Polsce oraz wyst. czasowe „Ko­
respondencje Lenina” i „Święto
Lipcowe w plakacie polskim”
(sob. (10—17 . wst. wolny), niedzie­
la (10—13, Wstęp wolny) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYtłl.OWKA”
(Tetma.tera 23) Wystawa Folklo:
wsi pokrako-wskiej, sob niedz-.

(11—14) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (ÓJców): sob. niedz.

(10-18). MUZ PRZYRODNICZE

(Sławkowska 1). Fauna epok! to

doweowej - sob niedz (10—13
WSt wol.) MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al. Pla­
nu 6-letnlego 17): sob., niedz, (10-
14). MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob niedz

(8—21) KOPALNIA SOLI: sob
niedz. (7—19) GALERIA RTF (Boh
Stalingradu 13) sob niedz (9—21)
DOM POLONII (Rynek Gł. 14):
Wystawa W Chomicza pt Złoty
wiek polskiej nauki, kultury 1 sztu­
ki — sob. (10—16). niedz. (Piecz.),
PAWILON WYSTAWOWY BWl

(pl. Szczepański 3a): Wystawa: Po­
kolenia — Tendencje sob., niedz.
(11 - 18). --------

Wystawa
tret” sob.,
Leria

prac
‘

W. Krzywoblockiego 1 W.

za — sobota, niedziela
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Pośmiertna wystawa dzieł Ta­
deusza Korpala - sob. niedz. (10—
17) . SALON TPSP (Nowa Huta, al
Róż 3): Wystawa „Dziecko w pla­
styce" sob. niedz (11—18). GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): sobo­
ta (10—17), niedziela (nieczyn­
ne). GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa indywid, J. Helander

(Szwecja) pt. „Kobieta” oraz wy­
stawa G. Tischmana (UŚA) pt.
„Jazz nowoorleański” sob. (10—
18) . niedziela (10—14). GALERIA
.PRYZMAT” (Łobzowska 4):

Wystawa: Freie Gruppe Bayreuth
(10—16), ndedz. (niecz.). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ -

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska s—io); Wystawa malarstwa

Wandy Macedońskiej-Zalewśkie.1
śob. (11—19), niedz. (niecz.) KDK

..PAŁAC POD BARANAMI”

(Rynek Główny 27): Wystawa:
. Dziesięciu z KFA” Nowa Huta
- (12-19). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: Wvstkwa:
»5 rocznica PRI, w plakacie kra­
kowskim sotd -(łO^K).' niedz* <11 —

15). GALERIA: sob. (11—19), niedz.

(11—13). KLUB MPiK (Nowa Htw
ta. pl Centralny): CZYTELNIA:

Wystawa „25 lat KMPiK N. Huta”
scb. (10—20), niedz (11—15). GA­
LERIA: Wyst. malarstwa

Haliny Gałeckiej — sob.
niedz. (niecz.). DWOREK

Matejki w
_________ ____

(Kruczkowskiego 15) — sob. niedz.

(9—14.30, wst. wól.). GALERIA
EMCEKA (Rynek Gł. 25): Wysta­
wa Waldemara Kszcżanowicz-a —

sob. (11—19), niedz. (niecz.).

MYŚLENICE — • MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa mil. Józefy Łysy sob. niedz.

(8—14) MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): sob. niedz. (io—
13) MDK: IV Woj Póltónkurs

Wyst. ozdób bibułkowych' „Kwia­
ty polskie” sob. (3—15), niedz

(niecz.) .

INNE :|
5

GALERIA ARKADY:

malarstwa „Autopor-
niedz. (11—18). GA-

(Kanonicza 5): Wystawa
W. Duniko-Dunikowskiego.

Kun-

(11-18).

SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitarska
li. niedz. — Kopernika 21, CHI­
RURGII DZIEL.: Prądnicka 35.

niedz. — Prokocim, LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23a. OKU­
LISTYCZNY: Witkowi'*; UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
donę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna
pediatryczna, Stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), niedz. (8—
14), zgłoszenia Wizyt domowych
(18—20), niedz. (8—14), Porady sto­
matologiczne (w przypadkach na­
glących) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza (20—7), niedz. (14—
7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

ttl 618-55. 650-99

Myślenic (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki ?0) -

PRZYCHODNIA przyszpital­
na I REJONOWA.

SOBOTA — NIEDZIELA
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27) od 9 do żmroku
ZOO (Lasek Wolski): (9—19).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST (ul.
Pawia 3) - tel. 260-91, 204-71 (7—21)

niedz. (8—15).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych - teł 225-56 I 295-78

(od 16 do 22.30), niedz. (nieicz.).
POGOTOWIE TECHNICZNE

..POLMOZBYT” cal. Pokoju 81):
tel. 800-84 (czynne całą dobę).

Anny
(10—20),
JANA

KRZESŁAWICACH

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (Inne
oddziały szpital! wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA

PROGRAM

na fali 132

DZIENNIKI: 6.0(1
11.00. 12.05. 15.011,
21.00. 22.00. 23.(10,
2.00, 3.00. 4 00. 5.00

6.00—Sl.CO Sygnały
11.40 Lato
GA
11.55 Komunik, o st. wód. 12.25
Moz. polsk. mel. 12.45 Roln
kwadr. 13.00 Komunik. energet.
13.01 UWAGA — Bądź przezorny
na dródze. 13.10 Przeb. na lato.
13.20 Wokalista i pianista S. Sój­
ka. 13.40 Kącik melom. 14 .00 St.
Gama. 14.20 ’ St. Relaks. 14 .25 St.

Gama. 15.05 Korespond. z zagrań.
15.10 St. Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurier. 18.00 Tu Jedyn­
ka. 13.25 UWAGA — Bądź prze­
zorny na drodze. 18.40 Gwiazdy
włosk. pios. 19.15 Z katowickiego
studia. 19.40 Sprawozd. z VI O-

gólnop. Spartak. Młodz. w Bydgo­
szczy. 20.00 Wesoły autobus. 21 .05
UWAGA — Bądź przezorny na

drodze. 21 .15 Gwiazdy jazzu. 21 .35
Przy muz. o sporcie. 22.20 UWA­
GA — Bądź przezorny na drodze.
22.30 Olsztyn na muz, ant. 23.00
Wita Was Polska — mag. słowno-

muzyczny.

12m

0, 9.00. 10.00.

19.00, 20.00.

0.01, 1.00,

dnia. 9.05—
. 11.40 UWA-z Radiem.

Bądź przezorny na drodze.
Komunik, o st. wód.

pclsk. mel.

SOBOTA NIEDZIELA

Łazarza 14.
Chorowania 1

informacja —

neńcka
4kt 2 625-50,
190-29. Nowa
Krzeszowice 9. 22.

48 Proszowice 9.
Skawina 9. Wieliczka 9. 233-54.

wypadki tel 99, za-

przewozy — 238-33.

205-11, Centrala abo
236-00 . Rynek Podgór-

Łot.nisko - Balice
Huta 422-22, 417-70.

Jerzmanowice

Myślenice 999,

APTEKI

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), No­
wa Huta: Centrum A, bl. 3 (tlen),
Długa 88, Waryńskiego 24.

MYŚLENICE (Żeromskiego
tel. 214-28

WIELICZKA (Sienkiewicza
tel. 984

SKAWINA (Słowackiego
tel. 250

19) -

24)

S)

PROGRAM II

na fali 219 m. czyli 1368 MHz

oraz na UKF 67 67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30. 6.30.
7.30. 8.30, 11.30, 13.30. 21.30.
23.30.

4.35 Poradn. dom. 5 .00 Muz. dz.

dobry z Poznania. 5 .36 Obserw. i

propoz. 5 .46 Muz. wycin. 6 .00 W
kilku takt, w kilku slow. 6.10
Kalend. Radiowy. 6 .15 Moskwa z

mel. i pios. 6.35 Gimnast, 6.45
Mistrz, minia,t. instrum. 7 .05 Na

harmonijce ustnej gra T. Thiele-
mens. 7.10 Inf. o pr. PRiTV. 7.15
Pios. W. Trzcińskiego. 7 .35 Konc.

poranny. 3.35 Dialogi i zbliżenia,
9.30 Teatr PR: 1) Rok' 1914 — J.

Dąbrowskiego i W. Radulsk4ego,
2) Światu na przekór — wg pow.
A. Struga- . 10.40 Spr,

’ ‘““

Konc. chopinowski.
cyst, międzynar. 11.45 Muz. spod
strzechy. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12,05 Wakacje melom. 13.00

Mag. łowiecki. 13.15 Radiowa
Estr. Małych Muz; 13.36 Ze wsi i
o wsi. 13.51 Spotk. z folki. 14.10
O zdrowiu, dla zdrowia. 14 .30 Dla
dzieci: O krasnoludkach i sie­
rotce Marysi — ode. 21 pow. 14.50
Czata — mag. wojsk. St. Młod.
15.05 Muz. Mozarta. 15.20 Radio-

codz. 11.CO
11.33 Publi-

ferie. I6.0Ó Na harmonijce ustnej
gra Józef Skrzek. 16.1# Przekrój
muz. tyg. 16.40 Czy znasz tę
książkę — zag. liter. 17 .00 Z ar­
chiwum jazzu. 17.20 Pow. rnies.
- Auio-da-l‘e — E . Canetti — fr.

3. 17 .4# Słowiki śpiewają nad
śmietnikami — rep. liter. 18,90
Muz. archiwum PR, 18.3# Echa
dnia. 18.40 Czas 1 ludzie - aud
komnat. 19.0# Matysiakowi#. 19.3#
M. Calls* — soprano assoluta.
20.00 Nolatn. kult. 20.13 Recital
W. Małcutyfiśkiego. 21 .4# Utw
kubańsk. kompozyt, J. Orbona
22.00 Radlovar!ete. M.00 Mistrz,
interpret. muz. dawnej. 23.35 Co

słychać w święcie. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM HI

UKF 66,89 MHz

6.CO—8.OO Między snem a dniem.
6.15 Stan pog. i wiad. 6.30 Polit
dla wszystkich (powt.). 7, 8, 10.30.

12, 15, 17, 1930 — Ekspr. przez
świat. 8 .05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 9 .00 Drzewo liści nie do­
biera — 27 ode. pow. (powt.) . 9.10
Kiermasz płyt wytw. Bałkatón
9.30 Pisarz miesiąca — W. Zukrów-
ski (powt.). S .4Ó Dyskoteka pod
gruszą 10.35 Standardy gra zespól
Gold Washboard. 11 .00 T. Nowak:

Diabły — ode. 10 (powt.). 11 .30

Dyskoteka pod gruszą. 12 .05 W to­
nacji Trójki. 13.00 powt. z rozr.

.13.50 Właściwy moment — 6 ode.

pów. (pówt.l . 14 .00 Lato w Filhar­
monii. 15.05 Wakacje ze swingiem.
15.30 Raturo —

’

radiowy turniej
rozr. (powt.) . 16.30 Dawnych wspo­
mnień czar. 16.45 Nasz r. 79. 17.05
Muz. poczta UKF. 17 .40 Sfemini­
zowany rock — Bonnie Tylcr. 18.10
Polit. dla wszystkich. 18.25 Konc.

jakich nie było. 19.00 Posłuchać
warto. 19.15 „W gaju” — gra ze­
spół Baszta. 19.35 Opera tyg. —

G. Verdi: Ernani (powt.) . 19.50
Drzewo liści nie dobiera — 28 ode.

pow. (powt.) . 20.00 Baw się razem

z nami. , 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wieczorów — Barry
Manilow. 22 .15 Teatrzyk Zielone
Oko: Dobroczyńca — słuch, wg
opw. T. Powella. 22 .37 Gra zespól
Fokus. 23.00 Z polskiej poezji
współcz. 23.05 Jam session w Trój­
ce. 0.30 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00, 15.00,
16.00. 16 40 22.55

6.46 Zielona Fala — czyli o

beżpieez. na dfogach Polski płd,
— biorą udział Rózgi. w Katowi­
cach, Krakowie, Opolu l Rzeszo­
wie: 7.00 Omów. pr. dnia (Kr). 7.02

Przeb, z dyskotek (Kr), 7.20 Chro­
niąc środowisko — chronimy zdro­
wie (Kr). 7 .30 Zielona Fala - czyli
o bezpiecz. na drogach Polski płd.
7.39 Kom. o pog. (Kr). 7.40 Radio

dedyk. (Kr). 8.00 Recital B Sufle­
ra. 8 .00 Recital Grupy ,,Exodus”
8.25 J. Strauss — Marien — Klan-

ger Waltzer — od. 214 8.35 Spoft.
nauka, techn. 9 .00 Wędrujemy z

pios. 9 .25 Poranek pieśni. 10.00 Bli­
żej twórców 1 dzieł: Kochać, to

znaczy starać się zrozumieć. 10.30
Estr. przyjaźni, 11.00 24 lek, jęz.
ang. 11 .15 Gra M. Santamaria.
11.30 G . Verdi: Sceny z opery „Moc
przeznaczenia”. 12.06 Zielona Fala
—■ćźyli o bezpiecz. na drogach
Polski płd. 12.15 Aud. dla wsi (Kr).
12.25 Przeboje z doskotek (Kr).
12.50 Zielona Fala. 13.00 Recital

grupy „Vox”. 13.15 Przeboje na

lato. 13.45 Muz. 13.50 Tu St. Stereo

(STEREO - KR). 14.45 Muż. upo­
minek — Peru. 15.05 Teatr PR —

wzgórze 33.. 16.05 Kodeks;i kierow­
nica. 16.25 -Pomnikowe legendy. :

16.40 Wiad- znad Wisły, i Dunajca
(Kr). 16.50 Na radiowej ant. wa­
sze troski, nasze wnioski (Kr).
17.05 Chwila muz. (Kr). 17.10 Zie­
lona Fala. 17.20 Zapraszam na po­
południe. (Kr). 17 .30 Zićlona Fala
(Kr). 18.00 Przeb. z dyskotek (Kr)
18.24 Kom. o pog. (Kr). 18.25 Kró­
lowie polscy, 19.00 Czy znasz swo­
je prawo? 19.15 2-4 lek. jęz, niem.
19.30 St. Dwóch —, mag. stereo

(STEREO - KR). 21 .15 Progr. ste-

reof. —• muz. poważ. (STEREO —

KR). 22.10 Kosmos bliski i daleki.
22.30 Kraj 1 Polonia.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na tali 1322 ffl

DZIENNIKI: 6.00, 7.0Ó, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.0Ó, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00

8.03 Kiermasz pod Kogutkiem
7.05 Pala 79 7.15 UWAGA - Bądź
przezorny na drodze. 7.30 Moskwa
z mel 1 pios, 8.20 Musicon. 9 .05

Radiowy Mag. Wojsk. 10.05 UWA­
GA — Bądź przezorny na drodze.
10.20 Z albumu polsk. pios. 10.30

Radiowy Teatr dla Dzieci. 11.00

Niedzielny Konc. OIRT. 12 .03 W

samo południe 12.45 Polska muz.

popul. 12 .50 Inf. dla kierowców
13.00 St Gama. 14.30 W Jeziora­
nach 15.00 Konc. życzeń. 16.00 Inf.
dla kierowców. 16.05 Teatr PR:

Aplipaplikubiblau, czyli zejdź z

dachu Alicjo. 17.00 UWAGA —

Bądź przezorny na dródze. 17 .15
St. Młodych. 18.00 Kom Tot. Sport.
18.05 Inf. dla kierowców. 18.07
Pios. faktu. 19.15 Przy muz. o

sporcie 20.00 Kónc. życzeń. 21.05
Letnie lektury. 22 .00 UWAGA —

Bądź przezorny na drodze. 22.10
Muz. 22.30 Moja aud. muz. 23.05
Inf. sport. 23.15 Rewia piosenek.
23.45 Suita Nowego Orleanu D.

Elllńgtona.

PROGRAM II

na fali 219 mtr — ezyli 1369
MHz oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.39, 6.39, T.30,
8.30, 14.30, 18.30, 23.30

5.35 Zaprasz. do Warszawy. 6.10
Kalend. Radiowy. 6.15 Moz. polsk.
mel. lud. 6 .35 Wiad. sport. 6,40 Z

malowanej skrzyni. 8.55 Inf. o pr.
PR i TV. 7.00 Mel. niedż. poranka.
7.35 Konc. poranny. 8.00—11 .57 Nie­
dzielne spotk. — progr. lit-muz.
13.C0 Teatr PR: Wypad na Kon-

duktorską. 13.54 Konc. muz. oper.
14.35 Rytmy lud. Rumunii. 15.00

Detektyw Agaton Sax — słuch.
15.45 . Rozr. aud. rśkl. 16.00 Konc.

chopinowski. 16.30 Podwieczorek

przy -mikrof. 18.00 Panorama polsk.
wókalist. 18.35 Fel. publicyst. mię­
dzynar. 18.45 Moda i pioS. 19.00
Recital zesp. „Skaldowie”. 19.30
St. Młodych — Rozgł. Harc. 20.00

Wielcy artyści estr. i kabar. 21.00

Wojsko, strategia, obronność. 21 .15
Pios. żołn. 21.30 Miłośnikom wiel­
kiej planistyki. 22.15 Radiowy ka­
baret poet. 22 .30 Aud. lit. 23.00

Piękno chorału gregoriańsk. 23.35

Publicyst. międzynar. 23.40 Muz.
na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7.05 Za

kierownicą. 7 .30 Na’ góralską nu­
tę — Śpiewki zbójnickie z żywiec­
kiego (Kr). 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki — fel. 8.00 Komu

piosenkę. 8 .30, 14, 19.30 — Ekspr.
przez świat. 8.35 Có kto lubi. 9.00
Drzewo liści nie do biera — 28

ode, pow, (powt.). 9 .10 Spacer dzi­
ką plażą 9 30 Gdy się mówi Czer­
wona Hajnówka. 9 .50 Ragtimy na

fortep 10.G0 60 minut ha gódz-inę.
11.00 Dyskoteka pod gruszą. 12.00
Wielkie szlaki. 12 .25 Muz. z sal
konc. 13.20 Przeb. z nowych płyt
14.05 Peryskop — przegl. wycl. tyg.
14.30 Z nowych nagrań Pr. III.
13.00 Nie zapamiętały imion swoich
— rep. 15.20 Niedobre dziewczyny
— nowa płyta Donny Sammer.
16.00 Fragmenty listów miłosnych
— słuch. I. iredyńskiego (powt.).
16.30 Wśzyśćy śpiewają 'Beatlesów’.
17.00 Zapraszamy do Trójki. 19.00

Wszyscy grają Beatlesów. 19.35

Opera tyg — G. Verdl: Ernani

/powt.) . 19.50 Drzewo liści nie do­
biera. — ode. pow. (powt.) . 20:00

\Jazz piano forte 20.40 Pod antycz­
nym cienia żaglem — aud. poet.
21.00 Spotkanie w studiu: B. Pa­
procki. 22.00 Fakty dnia, 22,03
Gwiazda 7 wieczorów — Barry
Manilow, 22.15 Muz. zmagania —

Roman Jasiński. 22 .35 Wielkie

gwiazdy starego kina. 23.00 Z pol­

skiej poezji współcz. 23.05 Z warw,
klubów’ jazz. 23.45 Między dniom-a .

snem. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.09,12.00,16.00,
2?.55

7.05 Clharidos Anthems — J . F.
Hacndla. 8 .0S Chwila raut. (kr),
a.10 Zielona Fala — czyli o bez­
piecz. na diogach Polski pld. —

biorą udliął Hozsl. w KalOwicjch,
Krakowie. Opolu 1 Rzeszowie. Ś.25
Chwila muz. (Kri. 8 .29 Pog. (Kr).
8.30 Tylko dla dorosłych — fel.

(Kr), s.40 R. YVagner — fragm. z

dram. „Tristan I Izolda” (STEREO
— KR). 9.00 Gospoda świąt. (Kl).
J.40 W Slręgoborzycach pięknie
grają — amat. zesp. naszego re­
gionu (STEREO — KR). 10.00
Przed południem z muz. (Kr).
10.50 Zielona Fala. 11 .00 Sztuka bez
ram. 11.20 Chór Centr. Zesp. Ar-

tyst. Młódź. Węg 11.35 Zgadnij,
sprawdź, odpow. 12 .05 Teatr letni
nie tylko dla młodz.: Stara baśń
— cz. IV. 12.55 Ożywić znaki r>a

mapie, 13.30 Konc. z gwiazdą, 14.10

Prosimy na cenzurowane. 14.:'.#
Muz. rozr. 14 .40 Muz. z jednej p).y4
ty (STEREO - KR). 15.00 Ręce—-

słuch, stereor. (STEREO — KR).
16.05 Chwila muz. (Kr). 16.10 Zie­
lona Fala (Kr). 16.25 Z met. i pios.
(STEREO - KR) 16.50 Zielona Fa­
la (Kr). 17.00 Muz. rozr. (Kr). 17.08

Wyniki Lajkonika (Kr). 17 .10 „W
blasku zapałki” J. Barana — re­
cenzja (Kr). 17 .20 Konc, życzeń
(Kr). 18.00 Radiolatarnia. 18.25 H.
Melcer — Nokturn na fortep. 18.30
Teatr zwierciadłem epoki — Fill-

strzy i cyganie. 19.00 S . Moniusz­
ko: Straszny dwór (STEREO —

KR). 22 .00 Krak, aktualn. sport,
(Kr). 22.05 Zielona Fala. 22 .10 Utw,
pod lawą rękę.

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

8.00 Kompas
9.05 Historia dobosza —ś

ode. 3.
10.50 Glos złota — ode. 3.
14.45 Trąbka obozowa
16.20 W ostatniej ławce
17.20 Śpiewa cała rodzina
18.30 Nad listami widzów
18.40 Wieczorynka
19.00 Dziennik
19.30 Niech żyje dziadek

ode. 2.
20.00 Bakałarze 1979
21.15 Bramki, punkty, se­

kundy
21.25 Gwiazdy przyjaźni —

II cz. uroczystego koncertu
22.35 Wielki środki — iiin#

franc.
23.55 Spartakiada Narodów

ZSRR
NIEDZIELA

9.05 S. Rudolf: Niebezpie»
czeństwo poślizgu — ode. 3.

9.45 Film czeski
11.20 Losowanie
11.30 Tyg. Informacyjny
14.15 Spotkanie w Strakohi*'.

cach
15.10 Tydzień na ekranie . .

15.30 Spartakiada Narodów
ZSRR (transm. bezn.)

18.40 Wieczorynka
19.00 Dziennik
19.30 Niedz. chwila pezji
19.35 O. Vogeltanz: Historia

zaczyna się pod kasztanami —

Ode. 2. - ■T»
20.45 Bramki, punkty, se­

kundy .>■■■
20.55 Grand Prix RFN '—

sambchod. mistrz, świata for­
muły 1

21.55 Teletip — pro-ir. rozr.

22.35 Spartakiada Narodów
ZSRR

Z» tmlany wprowaSzone vr »■
uatnlej chwili w repertuarze tea*
trów. kin. radia I TV — Reilak-

eja al* blerz* odpowiedzialności.

PROGRAM I

9.00 Teleferie Najmłodszych’
Cudaczek — oraz film z ang.
serii „Fingerbobs” (kol.)

10.30 Dyrektorzy ode. 4 pt.
Wieczny zastępca film TP
(kol.)

13.55 Program dnia
14.00 Radzimy rolnikom

(kol.)
14 10 Magazyn Lotniczy

(koi.)
14.40 Obiektyw
15.00 Studio 8 — mag, fir­

mowy
15.30 Podróże Studia 8' Nasi

na Filipinach, Lżejszy od po­
wietrza — balon „Polonez'* i
jego pilot

16.10 Piosenki, które roz­
śpiewały amfiteatr — progr.
rozr.

16.30 Kolekcja Leszka Ma­
zana

16.40 Chcę żyć — rep. film.
W Machejki

17.00 Atlas naszych zbóż —

gaty. dr .1. Brykczyńskiego
17,20 Za co mi płacą —

progr. publicyst.
17.35 Dyrektorzy — ode. 4

pt Wieczny z.astępca ser. TVP
13.55 Studio 8 — prof. A.

Krawczuk odpow. na pyt. dct.
cesarza Klaudiusza

19 09 Dobranoc
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.30 Studio 8 proponuje na

wieczór
20.35 t.ata złudzeń — ode. 5

ser. TV prod. Szwajc.-franc.
21.35 Diabelskie ziarno .—

reo. film.
21.55 Reguły gry — progr.

rozr.

22.20 Pamiętnik Jńcka Gnio-
cha

22.40 Wiadomości dziennika
22.45 Sport w Studio 8
23.O5 Studio 8 w Teatrze

Współczesnym w Szczeeinis
23.30 Ja, Klaudiusz — ost.

ode. ser. TV prod. ang. pt.
Starv król

0.20 Gość Studia 8 — prof.
A. Krawczuk o cesarzu Klau­
diuszu

PROGRAM II

15.00 Spotkajmy się rąz je­
szcze: omów, progr. (kol.)

15.05 Piosenki na wakacje
(koi.)

15.15 Kwadrans akademicki
(2) (kol.)

15.30 Dzielnica róż — rep,
M. Szumowskiego (kol.)

15.50 Warianty: dr Jeckyl i
mr Hyde — progr. publicyst.
(kol.)

16.20 Piosenki na wakacje
16.30 Janosik ódc. 11 pt.

Trudno — miłość film TP (koi.)
17.15 Jakim będziesz, Kra-

I kowie? — progr. publicyst.
(kol.)

18.00 Każdy as bierze raz —

recital Ewy Bem (kol.)
18.20 Kamień północy —

fel. film (kol.)
18.30 Talentem i sercem —

film dok. (kol.)
18.55 Piosenki na wakacje

(kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Spotkajmy się raz je­

szcze: Poczet aktorów polskich
Mieczysława Ćwiklińska

(kol.)
21.35 Najważniejszy dzień

życia ode. 8 pt. Uszczelka
(kol.)

22.30 Studio Sport (kol.)
23.10 Profesor Kazimierz

Michałowski wspomina —

ode. 4 (kol.)
23.20 Ogród Luizy — recital

Marka Grechuty (kol.)

14.25 Puchar Jezior Augu-
I stowskich — rep.

14.45 Losowanie Toto-Lotka
15.00 Powtórzenie transmi­

sji ze Stadionu Dziesięciolecia
— manifestacji warszawskiej
młodzieży — uroczystości w

przededniu Święta Odrodze­
nia

16.30 Piosenki lat pierw­
szych — pr. publ.-muz.

17.10 Grunwald — rep.
17.30 Mistrzowie komedii:

I. Kwiatkowska (1)
17.40 Kim był Klaudiusz? —

pr. publ.
18.05 Mistrzowie komed;i: I.

Kwiatkowska (2)
18.15

tel. —

ode. 3
18.45

f. Kwiatkowska (3)
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 Jan Krzysztof — IV
ode. serialu TV francuskiej

21.20 Mistrzowie komedii: I.
Kwiatkowska (4)

21.40 Rep. film.
21.55 Zaproszenie do teatru

„Kiradrat” w Warszawie
komedie „Bożyszcze kobiet'

22.30
Sport

22.50

skiej

Historia
X.pr.

Mistrzowie
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scenografii
Zaniewskiej

komedii:

niedziela:;,

na

Wiadomości Studia

Kabaret Olgi Lipiń-

PROGRAM I
7.00 TTR — Zajęcia waka­

cyjne, sem. 3 — Gminna Służ­
ba rolna waszym pomocnikiem

7.20 TTR — zajęcia waka­
cyjne, sem. 5 -s mleko

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kol.)

8.10 Emerytury dla rolni­
ków — poradnia (kol.)

8.20 Studio Sport — Tetewi-
żjada (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Kino teleranka: Znak

orła — ode. pt.. Cena milcze­
nia oraz ode, pt. Dwa poda­
runki — film TP (kol.)

10.00 Antena (kol.)
10.25 Ekran Wspomnień:

Pierwszy start — polski film
fab.

12.15 Dziennik (kol.)
12.30 Rolnicze rozmowy

(kol.)
13.00 Telewizyjny koncert

życzeń (kol.)
13.35 Tylko w niedzielę
13.35 Początek programu
13.40 Niedziela nad zale­

wem .

14.15 Pierwsza gawęda Wil­
helma Szewczyka

PROGRAM II

Program dnia
Studio Sport -

12.55
13.00

kwa 89 (kol.)
13.30 Wakacyjne Kino
14.00 W kręgu kultur i

czajów — —

wać (kol.)
14.40 Koncert wakacyjny —

muzyka A. Chaczaturiana
(kol.)

15.30 W Starym Kinie —

Anna Boleyn — cz. 1 — niem.
film fab.

. 17.00
19.00

(kol.)
19.30

(kol.)
20.15

progr.
NRD (kol.)

21.20 Klub Filmowy: On —

meksyk, film fab.

Mos-

(kol.)
oby-

Tworzyć i zachb-

Studio Sport (kol,).
Grand Prix formuła 1

Wieczór z dziennikiem

Głosy przyjaciół •—

rozr. TV ZSRR i TV

PONIEDZIAŁEK

9.00
oraz

ode.
TP (kolj

PROGRAM I

Teleferie: Przystań .

—

Czterej pancerni i pies”
pt. Daleki patrol —■•film
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10.30 Dyrektorzy — odć. 5

pt. Pełniący obowiązki —

film TP (kol.)
15.25 Program dnia
16.00 Obiektyw — progr.

Woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Nie strasz Romeo, czy­

li Spotkanie z gitarą — ode. 1
(kol.)

16.55 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

17.20 Studio. Sport (kol.)
17.3Ó Woda dla Mar-sabitu

— film dok. (kol.)
17.55 Dyrektorzy — ode. 5

pt. Pełniący obowiązki — film
TP (kol.)

19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.15

Martwe dusze — adapt. i reż.
— Z. Hubner

22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Studio Sport (kol.)

21.40 Dziennik
21.50 W kuźni Hefajstosa —

sens, film dok.
22.10 Jak żyć na wulkanie
22.20 Kuchnia na kraterze
22.30 Ziemia planeta ludzi

— fant, film anim.
22.40 Zagadki światowego

Oceanu — film dok.
23.10 Wieczorny relaks
23.20 Atlantyda — poet.

impresje miłosne Studia Mi­
niatur Filmowych

WTOREK

PROGRAM I

Dobranoc (kol.)
Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Teatr TV: M. Gogcl:

i
domu

kurs

PROGRAM II

15.05 Program dnia
15.10 Nowoczesność w

zagrodzie
15.40 Jęz. francuski,

podst. lek. 21 (kol.)
16.10 Jęz. : niemiecki,

lek. 21
Jęz. rosyjski,

iek. 21 (kol.)
Korespondenci
publicyst. (kol.)
KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

podst...
16.35

podst.
17.00

progr.
19.10
19.30

(kol.)
20.15 ...............

— planeta Ziemia w mitach,
legendach i badaniach geofi­
zycznych

20.30 Zagadka Atlantydy
21.00 Poczta do klubu Alfa

(tajemnica dysku, z Fajstos)
21.15 Końca świata nie bę­

dzie
21.30 Intermezzo o najwięk­

szej miłości ■*-------

kurs

Zaginione kontynenty

9.00 Kino Teleferii: Karino
— ode. pt. Cena sukcesu —

film TP (kol.)
10.30 Dyrektorzy — ode. 6

pt. Ryzykant ode. ost. film TP
(kol.)

15.55
15.30

niora
16.00
16.20
16.30
16.55

rodziny (koi.)
17.15 Dyrektorzy — ode. 6

pt. Ryzykant ode. ost. film TP
(kol.)

18.50
(kol.)

19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.15

Wspomnij mnie
fab. (kol.)

21.50
(kol.)

22.20
22.35

Program dnia
Telewizyjny Klub Se-

Obiektyw
Dziennik (kol.)
Sonda (kol.)
Dzień dobry, w kręgu

Radzimy rolnikom

Dobranoc
Siódemka

zWieczór

Twój

(kol.)

dziennikiem

współczesny:
— radź, film

Camerata przedstawia

Dziennik (kol)
Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

16.00
16.05

podst. lek. 22 (kol.)

Program dnia
Jęz. francuski, kurs

16.35 Jęz. niemiecki, kurs

podst. lek. 22
17,00 Jęz. rosyjski, kurs

podst. lek. 22 (kol.)
17.30Od mdom
18.00 Poradnik Dobrych

Obyczajów (kol.)
18.30 Program morski
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wtorek Melomana

(kol.)
21.15 24. godziny (kol.)
21.25 Notatnik z powstania

— film dok.
21.50 Wieczór Filmowy

20.50 Zielony pomnik —

progr. poet.
21.05 24 godziny (kol.)
21.15 Wilcze echa — polski

film fab. (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie: Klub Od­
krywców Tajemnic (kol.)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Losowanie Małego i

Espress Lotka (kol.)
16.50 Klinika Zdrowego

Człowieka (kol.)
17.15 10 minut:— teleturniej

(kol.)
17.25 Sercem i Orężem —

progr. muz. (k01;)
17.45 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.10 Studio Sport (kol.),
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Sześćdziesiąt trzy dni

— dok. Tp reż. R. Wionczek
21.15 Ballada o Wiśle —

film muz.-poet (kol.)
21.50 Dziennik (kol.)
22.05 Życiorysy: — Pseudo­

nim „Iskra” — film dok,
22.30 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

16.05 Program .dnia
16.10 Jęz. francuski, kurs

podst. lek. 23 (kol.)
16.35 Jęz. niemiecki, kurs

podst. lek. 23
17.00 Jęz. rosyjski, kurs

podst. lek. 23 (kol.)
17.30 Słowa za słowa —

progr. publicyst. kult, (kol.)
17.40 Czas, i ludzie — progr.

film, (kol.)
18.35 Dla zainteresowanych

historią ■— sensacje z przesz­
łości (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.) \ .

PROGRAM 1

9.00 Teleferie TDC: Na szla­
ku — oraz Czterej pancerni i

pies ode. pt. Klin — film TP
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Viki syn Wikingów —

RFN-owski film anim. (kol.)
16.55 Nie strasz Romeo, czy­

li spotkanie z gitarą — ode. 2
(kol.)

17.15 Atol czarnych pereł —

film dok. (kol.)
17.45 Skarbiec — mag. hist.

(kol.)
18.15 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Pętla na szyi — ode. 1

pt. Zbrodnia — franc. fiłm
fab. (kol.)

21.15 Pegaz — aktualna
publicyst kult, (kol.)

22.00 'Zwykły niedzielny dy­
żur — rep. film. .

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Jęz. francuski, kurs

podst. lek. 24 (kol.)
16.35 Jęz. niemiecki, kurs

podst. iek. 24

17.00 Jęz. rosyjski, kurs
podst. lek. 24 (kol.)

17.30 Przewodnik Muzyczny
(kol.)

17.55 Raport o wodzie —

progr. publicyst. (kol.)
18.25 Studio Sport (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
20.15 Z czego śmieją się

Szkoci — progr. rozr. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wszystko już było —■

orogr. rozr. (kol.)
20.55, Azjatycka sztuka lu­

dowa: Sarasa — drukowana
bawełna — jap. film dek.
(kol.)

21.25 24 godziny (kol.)

21.35 Teatr TV: J. Janicki
— Ballady wojenne — reż. D.
Bargiełowski (kol.)

rnoaitAM 1

9.00 Kino Teleferii' Uciecz­
ka — wycieczka — ode. pt.
Dobrze mieć babcię — film
TP

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
17.00 W Starym Kinie —

filmy z lamusa
17.35 Dzień dobry, w kręg.u

rodziny (kol.)
18.05 M. Wojewódzki: W po­

łowie drogi — ode. 1 pt. Akcja
V

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikierri

(kol.)
20.15 Magazyn Studia Gamai

(kol.)
22.35, Dziennik (kol.)
22.5,0 Studio Sport (kol.)

TROGRAM II

15.25 Program dnia
15.30 Jęz. francuski, kurs

podst. lek. 25 (kol.)
16.00 Jęz. niemiecki, kurs

podst. lek. 25
16.30 Jęz. rosyjski, kurd

podst. lek. 25 (kol.)
17.00 Poradnik Wędkarski

— taaka ryba (kol.)
17.30 Mam pomysł — progr*

publicyst. (kol.)
18.00 Studio Sport (kol.)
18.30 Klub jazzowy StućTfa

Gama (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
.20.15 Teatr Wspomnień: K.

Gąsiorowski — 'Sierpień 194.4
—

’

reż. L. Wojciechowski
20.50 Poradnik . Zmotoryzo­

wanego Turysty (kol.)
21.00 24 godziny (kol.)
21.10 Premiera w Dwójce:

Czarny chleb — ode. 1 pt.
Dzierżawcy ■— franc. film fab.
(kol.)

GAZETA POłUONIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTU
ROBOTNICZE.! Adres re-

dake.fi: JI-072 Krakóśr, al.

Wtelspels 1, ni p. Nr tu-
deksu 35.015. Wyd. A
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GAZETA POŁUDNIOWA

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

*

i

— Lekarz zalecił ml słoneczne kąpiele.

(z „Dziennika Bałtyckiego”): „Są już galon-

dzenia prób praktycznych,
które zdecydują o decyzji w

sprawie proponowanego roz­
wiązania”.

Pewnego razu koledzy pytali włoskiego f»etę ~

Franciszka Petrarkę, dlaezego nie ożenił się z Lau­
rą, na której cześć napisał tyle wierszy; — A skąd
brałbym później natchnienie do swojej poezji? —

odrzekł im pisarz.

— Czy teraz, gdy już jesteś moją żona., możesz

obejrzeć album ze znaczkami?

n'' I

— Zobacz Bożenko! Mieć eoś takiego u siebie
w mieszkaniu przed kominkiem! Nowakowie

pękliby z zazdrości...

— Przestańcie sią tak głośne radować! Nie

każdy musi wiedzieć, że jesteście pierwszy raz

nad morzem...

Niguzie nie Jadę! Przecie* wiesz, że mamy
daczy” zniszczony tapczan!

— Mario, musisz przyznać, że w tym roku za­
staliśmy dem w nie najgorszym stanie...

Tygodnik Nadzwyczajny

/ Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Te żaden gromadzki zajazd, te są weąasy Indywidualne! Meże wreszcie teraz zdecydujesz sią na kupna auta?

IW

PIWNICA „POD BARANAMI"

Co się tam wyrabia!
Ach, gdyby żył pan hrabia...

KOMBINAT W NOWEJ HUCIE

Na serio to mówię, nie na hecę:
Czuję się tam, jak u Boga za wielkim piecem!

BARBAKAN

Sie transit gloria mundi, na tym to przykładzie:
Oparł się Szwedom, lecz uległ — Estradzie.

. SIAŁY RZYM

Rzym ma cosik siedem, wzgórz,
A my sześć. Prowincja, cóż...

LESZEK MARUTA

KRAKOWSKIE

zabytki i przybytki
ęNA PEWNĄ KRAKOWSKĄ RESTAURACJĘ
Tutaj spożyłem, mówiąc szczerze,

Moją pierwszą i ostatnią wieczerzę!

KRAKOWSKA WISŁA

Polecam ją MO pamięci: . ■
Coś się za bardzo pod Krakowem kręci! .

S1KORNIK
To takie, jeśli mam być szczery —

Krakowskie „wzgórze Wenery”.

WSPOMNIENIE NIEBOSZCZKI AUSTRII

Zmiany są tu powolne...
Ot, Kraków, Panie Święty —

Chociaż nie ma już koron,
Zostałydo-centy.

Powrót
I Lipiec się kończy,
I Wielu już śpieszy

Z wczasów do domciu,
I Do swych pieleszy.

Na dworcu tłumy
Ścisk na peronie.
Tata w ostatnim
Jedzie wagonie.
Już jest! Już wita,
O zdrowie pyta
A buźka jakaś
Niesamowita...

Miał być brązowy,
Jak cl Apacze,
A on — zielony,
Kosmita raczej!
Żonka poczciwa
Pyta nieśmiało:
„Pewnia się chlało
I flirtowało?”

„Ach, skąd?!” —

„Zono kochana,
Na tyeh Mazurach
Lało od rana!”

Zona s westchnieniem
Powiada: „Zgoda!
Choć szkoda forsy

i l czasu szkoda,

; A, żebyś cerą
I Odzyskał zdrową,
I Od tego mamy'

Lampą kwarcową!"

• Jeden z przyjaciół skarżył się Molierowi. — Je­
stem najnieszczęśliwszym człowiekiem pod słońcem.

Majątek przegrałem na giełdzie, zmarł mi ukocha­
ny ojciec i brat, i w dodatku odeszła ode mnie żona.
Czy może mnie spotkać jeszcze coś gorszego? —

Oczywiście, że może— zapewnił go pisarz. — Na
litość Bożą, co to ma być? — zatrwożył się nieszczę­
śnik. — Może ci powrócić żona...

%
Johannes Brahms przesłuchiwał młodą adeptkę

śpiewu — wręczywszy jej uprzednia zapis nutowy.
Kiedy egzaminowana dośpiewała do końca, powie-
dzlała — potrząsając nutami: — Ach jak to się ile
śpiewało! — Zęby pani wiedziała, jak to się źle słu­
chało! — odparł kompozytor.

Znany angielski matematyk ł filozof —- Bertrand
Russel, który dożył 98 lat, przez całe życie nie twra-

cał uwagi na pieniądze. Mówił: — Nie wyobrażam
sobie Mojżesza. .Chrystusa i Ghandiego z pełną kie­
są pieniędzy. To byłby czysty absurd! A kiedy w

roku 1950 otrzymał Nagrodę Nobla, przez długie lata

używał czeku na tysiąc funtów, jako... zakładki do
książki.

— Nie pojadą z wami na

nareszcie wypocząć...

— Mamusia, tatusiu, jak
zapomnieliście mnie sabrać?

wakacje. Chcą

Rysunki; „Krokodyl”, „Dikobraz

• W bloku znaczkowym Bułgarii zaprezentowane zostało

interesujące studium Albrechta Diirera „Rhjnocerus” z 1513
roku a więc mało znana, praca sławnego malarza. Jest to e-

misja poświęcona 450. rocznicy jego śmierci i stanowi intere­
sującą pozycję tematu — sztuka Diirera na znaczkach pocz­
towych.

0 Orchidee to temat jak: wielokrotnie pojawiał się już na

znaczkach. Podjął go Singapur w czteroznaczkowej emisji.
0 U kwietnia br. tj. w dniu startu pierwszego bułgarskie­

go kosmonauty znalazł się w obiegu okolicznościowy znaczek
Bułgarii oraz koperta, stosowany był w upt 1000 Sofia oko­
licznościowy datownik z. rysunkiem kompleksu orbitalnego
„Sojuz—Salut—Sojuz” i tekstem „Sdwmesten kosmiczeski
polet SSSR — NRB 1979”.

SPIĘCIA
ZNANY malarz, sprzedając rwój nawy eb-

/raz milionerowi amerykańskiemu, postawił bar­
dzo wysoką cenę. — Co? — przeraził slą nabyw­
ca. — Pan wycenił swoje dzieło tak wysoko, jak­
by pan już dawno nie żył!

a..
*

— COS tu jest nie w porządku, ma pani stra­
sznie wolne tętno — denerwuje sią lekarz.

— Proszą się nie przejmować, panie doktorze.
Jestem już na emeryturze i nigdzie sią nie spie­
szę...

¥
— TATUSIU, dlaezego ożeniłeś gię t naszą ma­

musią?
— No, już nawet ty się temu dziwisz!

¥
— DLACZEGO jesteś taki smutny?
— Nawet się nie pytaj. Miałem ładną I mą­

drą przyjaciółkę, powiadam ei sama radość
życia!

— I co, opuściła cię?
— Ależ, nie. Ożeniłem się z nią.

¥
ŻONA oskarża swego męża w sądzie o obrazą.

— Nazwał mnie proszę, wysokiego sądu, krową.
— I nie usiłował panią przeprosić?
— Na to już nie miał czasu. Niedługa przyje­

chało pogotowie...
¥

PACJENT: — Panie doktorze, zwichnąłem no­
gę, proszą mi ją nastawić.

Lekarz: — A pan wie, młody człowieku, ile

wynosi moje honorarium? Obawiam się, że har­
dziej opłaci się panu pozostawić ją w takim sta­
nie, w jakim jest.

¥
ŻALI się kolega koledze:
— Żona mnie stale dręczy, żeby jej kupić no­

we suknie, bo w tych starych zna ją całe miasto!
— Więc pewnie kupisz?
— Nie. Przenoszę się na przedmieście!

• SB. rocznicą podpisania Paktu Północnoatlantyckiego
przypomniała poczta Belgii, wydając znaczek, który przed­
stawia pomnik jtóed siedzibą NATO w Brukseli.

0 Zakończenie wycofywania wojsk brytyjskich upamięt­
niła poczta Malty sześcioma znaczkami.

0 W nr 11 dwutygodnika „Filatelista" znalazł aią artykuł
omawiający dotychczasowe wydawnictwa pocztowe, datow­
niki okolicznościowe oraz pamiątki filatelistyczne Jakie skła­
dają się na wcale bogatą już'dokumentację pocztowo-filate-
listyczną budowy Szpitala — Pomnika Centrum Zdrowia
Dziecka, Pismo wprowadziło 'oddzielny, dział- dla prezentacji
znaczków 1 datowników pocztowych całego świata, poświęco­
nych Międzynarodowemu Rokowi Dziecka. (zg)

Ładne ćwiczenia••4

We wsi Varnhem w środkowej Szwecji, miejsco­
wa straż pożarna podpaliła w celach ćwiczebnych
starą stodołą. Zajęły sią od niej dalsze budynki.
Spłonęła cała wieś. W chlewniach sginąło m. In.
15# świń. Straty wyniosły miliony koron, a strażacy
innsieli „spłonąć” ze wstydu.

Jak wydać pół miliona marek?

Niewykwalifikowany robotnik budowlany
Duesseldorfu (RFN) Bruno Neudorf wygrał w

tolotka 548 tys. marek i po 150 dniach nie miał
ani grosza.

„Przepuściłem wszystko, ale nie żałuję, przynaj­
mniej raa żyłem jak sobie wymarzyłem”. Neudorf

kupił nowe meble loksosowy samochód, biżuterią
i futra. Odbył s żoną podróże do Bangkoku, na Flo­
rydę w USA, do Brazylii, Meksyko 1 Kenii. W koń­
cu gdy brakowało nieniędzy sprzedawał rzeczy, któ­
re uprzednio kupił, a gdy 1 te pieniądze rozesrlr
się... wrócił do pracy.

Przez pomyłkę...
Jeden z najgroźniejszych gangsterów Francji —

Arsene Amarande został zwolniony z więzienia.„
przez pomyłką. Pn prostu strażnik wziął go ta ko­
goś innego.

Amarande skotZ' stał z okazji I natvęhmiast znik­
nął bez śladu. Org: na sprawiedliwości nie mogą go
jednak skarżyć za ucieczkę z więzienia.

Na Dzikim Zachodzie
Brak benzyny w Kalifornii powoduje tam różne

komiczne i tragiczne sytuacje.
Przy jednej te stacji benzynowych czekało w ko­

lejce 58 samochoilów. Nagle podjechał samochód,
wyskoczył e nieg„ mb.dy mężczyzna t karabinem
w ręku 1 terroryzując czekających kierowców oraz

bladego r.e strachu pracownika stacji, kazał sobie

napełnić hak paliwem, a następnie pośpiesznie od­
jechał.

MOTTO: „Lepiej z mądrym zgubić niż z głupim znaleźć —

mówi przysłowie. — Ale najgorzej jest z głupim zgubić, a to

tię dzieje najczęściej”. (Karol Irzykowski 1373—1944), krytyk
literacki, pisarz, tłumacz.

*

SEKSUOLOG (Z „ITD")
RADZI:

„Dziewczyna mająca wielu
partnerów i zmieniająca ich
co noc jest przykładem no­
woczesności, ale tu prywat­
nych rozmowach apologetycy
jej swobody mówią, że to

zwykła kurwa. Czy rzeczy­
wiście ludzi / nie stać na

szczerość?” — pyta seksuolo­
ga z „ITD” Lwa Starowicza

studentka Jadwiga z Warsza­
wy. Ekspert — seksuolog od­
powiada: „Rozbieżności mię­
dzy tym co się myśli, czuje i
mówi są, niestety, dość ty­
powe...”

A

OBYCZAJE!
Nu łaniach tygodnika spo­

łeczno-politycznego „Kuja-
,wy” czytamy: „Sądząc z re­
dakcyjnej poczty w ostat-

nim czasie naszych czytelni- POSTĘP (TECHNICZNY)
ków poruszyły dwa opubli­
kowane na łamach tygodnika
problemy. Po pierwsze:
gdzie można zapisać się, że­
by zostać striptizerką, któ­
ra zarabia ponad 15 tys. zło­
tych miesięcznie i po drugie:
dlaczego nie maleje ilość cór

Koryntu, choć powinna. Co

do kwestii pierwszej to adres

nie jest nam zupełnie dobrze

znany pomijając jednego pa­
na, który jednak może ta­
kiej pensji nie zagwaranto­
wać. Co do kwestii drugiej
to też nie wiemy na pewno,
nie niejasno przypuszczamy,
że skoro mowa o handlu to

muszą decydować prawa po­
daży i popytu, zwłaszcza z

zagraniczną marką”.
Tygodnik „Kujawy”, jak z

tego widać, podejmuje lema­
ty atrakcyjne, ale niestety
nie jest kompetentny, co za­
pewne musi szokować czy­
telników którzy przywykli,
że o wszystkim mówi się ja- praw ciągadeł. Projekt
sno i otwarcie!

Trafiło dó nas pismo „W
kręgu metalowców” — dwu­
tygodnik Samorządów Robot­
niczych, którego redakcja
mieści się w Fabryce Lin i
Drutu „Drumet” we Wło­
cławku. Tam dowiadujemy
się jaki był „pion giełdy ra­
cjonalizatorskiej w „Drume-
cie”: 0 projekt Wojciecha
Skalskiego i mgr inż. Janu­
sza Bednarczyka, proponują­
cy poprzez zastosowanie
szpuli składanej, poddać
drut odpadowy z eksp-rtu,
ponownej obróbce cieplnej i

ciągnieniu, zamiast przezna­
czać go do pocięcia na śrut.
0 projekt mgr inż Bogdana
Michalskiego. „Ulepszona i

uproszczona konstrukcja żab­
ki, typ duży, do zaciągania
drutu, pozwalająca na wie­
lokrotne jej regenerowanie”.
0 projekt Józefa Wojtule-
wicza I Stanisława Walczew­
skiego dotyczący ponownego
Wykorzystania, przeznaczo­
nych na złom, stalowych o-

ten

jednak wymaga przeprowa-

POZIOMO: T. kląska dla

urodzaju, 8. przesąd, 9.

przerażająca katastrofa, 10.
w dawnej Rosji — przymu­
sowe ciężkie roboty, 12. po­
wielone notatki z wykła­
dów, 14. to nie zefirek. 15.
osłona rycerza, 20. kierun­
kowskaz, 21. trudne poło­
żenie, tarapaty, 22. polna
dróżka, 24. żona brata, 26.

między państwami, 27. ro­
dzina, ród.

PIONOWO: 1. przegrana,
2. chodzi śpiąc, 3. zespół
śpiewaczy, 4. świecić Ją to

tyle, co schlebiać, nadska­
kiwać komuś, 5. obecnie

gospodarz domu, 6. nauko­
wy zjazd międzynarodowy,
11. dawn jednostka wagi
aptecznej, 13. oblicze, 14.

Wysoki sąd ogłasza 16. za­
rządca mennicy królew­
skiej, 17. portowa karczma,
18 dokazuje, swawoli, 19.
płonące polano, 23. półod­
kryty powóz dwu lub czte-

rokonny, 25. waluta Iranu.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
3 VIII, 79 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 29” Wśród

Czytelników, którzy nade-

Slą prawidłowe odpowiedzi,
redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 27

Poziomo: 6. uwielbienie, 9.
Żwirko, 10 afront, 12. tenis,
14. wiecha, 15 szelki, 18. A-

chajowie, 19. kontrabas, 20

bezludzie, 22. błogostan, 25.
szuter, 29. prymka, 30. wa­
nad, 31. kręgle, 32. zakała,
33. kontynuator.

Pionowo: 1. kwarta, 2. ho­
łota, 3. zbójnik, 4. melasa, S.
wiarus. 7. owacja, 8. knieja.
11. wieczerza, 13, składanka
16. gwizd, 17. gniot, 21. lite­
ra, 23 szydło, 24. benzyn, 26.
region. 27. kwesta, 28. udział,
29 pokłon.
NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 21, z
dnia 7/8 VII 1979 r. KSIĄŻKI
otrzymują: B, Krause. A Mi-

clialiszyn. W, Bętkowska, 3.
Salawa — Kraków, 8, Czar­
necka — Rabka, M. Roza —

Zakopane, U. Siarklewlcs —

Tarnów, W Knt — Bochnia,
M. Bazlelicb — Stary Sącz,
S. Matuszyk — Nowy Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ WY-
SŁANE POCZTĄ.

No proszę, a ten ! ów od­
waża się mówić, że Polak

nie potrafi myśleć!
¥

LITERTURA! Kilka tytułów z dwu tylko numerów poczyt­
nego pisma: „Tajfun, ale I piękno”, „Kaktus uporał się z po­
kusą”, „Tenis z nożem w zębach”. „Szczęście do ludzi”, .Na­
dzieje słodkiej Sue”. „Wybrzeże zdybło PP”, „Panie skakały
jak z nut”, „Hymny za powożenie”. 1 to wszystko dzięki ob­
darzonemu wyobraźnią zespołowi gazety pt. „Przegląd Spor­
towy'’.

¥

Listy do „Kurierka” ,

Proszę o wydrukowanie w Tygodniku Nadzwyczajnym
„Kurierek” ciekawostki o jakiej donosi „Życie i zdrowie” z

dnia 1 lipca 1979 r. „Życie i zdrowne” informuje swoieh czy­
telników w artykule „Ilanako”: „W Japonii źyje podobno
karp — Imieniem Kanako. który tiezy aż 225 lat. Waży ponad
7 kg i ma 8# m długości. Mimo podeszłego wieku, cieszy się
niezłym zdrowiem...”

Tasaka ryba! Hm. a właśeiwie jaka?! Stając na uw'adze

długość tego stworzenia można by mniemać, iż jest to krzy­
żówka karpia z wielorybem. Krzyżówka, której Japończycy
nie zdążyli jeszcze porznąć na tran — ho to i ta stare ryb-
sko (?) i gotować by długo. No, ale skoro na 1 kg owego
stwora potrzeba prawie 14,4 m cielska, to karp ten przypo­
minałby trochę gigantycznego węża. Tak więc ani ehybi ma­
my do czynienia z potomkie .i jednego z potworów japoń­
skich — Godzilli albo Hedory.

Andrzej Stępka
Świdnik woj. Nowy Sącz

OD „KURIERKA”. Nie ma czego. Szanowny Panie, Japoń-
ezykom zazdrościć. Kraj to niezbyt zamożny, nie tedy dziw­
nego że przechwalają się światu, tym co mają! Nawet ryby
— w tej sytuacji — wydają im się większe!

¥
OGŁOSZENIE (z „Echa Krakowa”): „CZASZKĘ ludzką —

kupi student medycyny. Tel. 426-40”. Nie wystarczy własna?
INFORMACJA ■ ~ ~................. ~

terki”!
¥

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH

0 Impresario
Krakowskiej"
tam organizatorem,
kłopoty techniczne na

cercie w Łącku
wał aktorce
tównie by zechciała
t o wał swoje piosenki. Go­
dzi się podkreślić, że orga­
nizator skończył studia! 0

¥

DIALOG
„Gazeta Lubuska”: „Przed­

wczoraj jedna z klientek
„Delikatesów” przy pl.

SFER:
z „Estrady
tytułowany

mając
kon-

zapropono-
Renacie Kre-

recy-

haterów Stalingradu w Zie­
lone) Górze zauważyła na

stoisku z nabiałem spaceru­
jącego po artykułach karalu­
cha.

— Proszę pani — zwróciła
się do ekspedientki — kara­
luch. o, tam...

— Widzę. No
— Jak to co?
— Nic. Może

jonować.
- Gdzie?
— Gdzie pani

NOWOŚĆ: „Marlboro” w Krakowie?

icoztego?

pani' zatele-

chee."
„Gazeta Lubuska” nie po­

doje czy w sklepie był tele-


